
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

In Vitro   
- Ciąża  
- Naprotechnologia: czytaj lub posłuchaj nagranie 
- Naprotechnologia a in vitro 
- Ma 25 przyrodnich braci i sióstr. Odkrył to, gdy poszukiwał ojca 
- Grzechy wołające o pomstę do nieba 
- Przed małżonkami, stają do wyboru trzy grupy metod ‘naturalnych’ 
- Kazirodztwo 
- Przepisywanie, sprzedawanie przy kasie środków antykoncepcyjnych                        
- nie ma usprawiedliwienia z racji współdziałania w cudzej zbrodni 
- Spowiedź święta staje się nieważna i świętokradzka, gdy zatajenie                   
- grzechu ciężkiego, ewentualnie jego ważnych okoliczności, które                             
- pociągają za sobą samej istoty sięgającej odmiennej oceny etycznej                      
- popełnionego czynu, lub w przypadku gdy wyznanie grzechów jest co 
- prawda integralne, lecz nie podejmuje decyzji nie-grzeszenia odtąd. 
- Sterylizacja 
- Uwagi odnośnie do pobierania gamet 
- Prezerwatywa 
- Środki wczesnoporonne, Tabletka „po” 
- Surogatka 
- Czy Polska ukorzy się przed bezbożnym superpaństwem UE?                                                                                                                   
 

Czytaj także:  
• Człowiek 
• Mężczyzna  
• Kobieta   
• Ślub                                                                               
• Przykazania                                                                                                               
• Alkoholizm                                                                                     
• Aborcja                                                                               
• Śmierć                                                                  
• Eutanazja                                                                               
• Zdrowie                                                                                  
• SOS 
• Seniorzy                                                                                                 
 
 
                                                                                                                 

 

https://parafia-rabka.swmm.eu/In_Vitro.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Czlowiek.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/tematy/Mezczyzna.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/tematy/Kobieta.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Slub.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Przykazania_Kodeks_Prawa_Kanonicznego_Katechizm_Encykliki_Adhortacje_Listy.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/tematy/Alkoholizm_Pornografia_Narkotyki.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Aborcja.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Smierc.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Eutanazja.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/tematy/Zdrowie.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/tematy/SOS.pdf
https://parafia-rabka.swmm.eu/Seniorzy.pdf


Ciąża: 

Nowa definicja ciąży, którą w 1985 roku przyjęła Międzynarodowa Organizacja Zdrowia. 
Według tej definicji ciąża rozpoczyna się dopiero w momencie zagnieżdżenia się 
zarodka w macicy. Konsekwencje tej rewolucyjnej zmiany są bardzo poważne. Zgodnie 
z nową definicją to wszystko, co zapobiega rozpoczęciu ciąży, ma tylko i wyłącznie 
działanie antykoncepcyjne. Działanie antyimplantacyjne, czyli antyzagnieżdżeniowe jest 
traktowane jako „antykoncepcja awaryjna”. Niszczenie ludzkiego życia przed 
zagnieżdżeniem w macicy nie jest uznawane za działanie aborcyjne. Skoro preparaty 
medyczne „dzień później” czy „pięć dni później” nie dopuszczają do implantacji zarodka, 
„tylko” zapobiegają jego zagnieżdżeniu w łonie matki, to w świetle nowej definicji ciąży 
nie można mówić o działaniu aborcyjnym, ponieważ aborcja jest tylko wówczas, jeśli 
jest ciąża. Nowa definicja ciąży i „prawo do aborcji” są promowane w całym świecie 
przez różne agendy Organizacji Narodów Zjednoczonych i Unii Europejskiej. W pewnym 
sensie te dwa podmioty międzynarodowe narzucają rewolucję bioetyczną całemu 
światu. W tym kontekście można mówić o swego rodzaju kolonizacji ideologicznej. 
Prawdziwa definicja ciąży; życie rozpoczyna się w momencie poczęcia!!!  

  

Ulotka do tabletki „dzień po” EllaOne różni się w zależności od kraju, w który została 
zarejestrowana do obrotu. W polskiej wersji wspomina wyłącznie o działaniu 
antykoncepcyjnym. Jest mowa o możliwości wstrzymania owulacji i zagęszczenia 
śluzu, aby nie dopuścić do poczęcia dziecka. O innych 
mechanizmach działania preparatu polska ulotka milczy.                                  

 

W amerykańskiej wersji ulotki dla dokładnie tego samego preparatu znajduje się 
natomiast dodatkowa informacja.                                                                           
Okazuje się, że środek może działać wczesnoporonnie. Octan uliprystalu uniemożliwia 
zagnieżdżenie dziecka w macicy.  

 

https://ratujzycie.pl/rozum-dzien-po-amoralnosc-wspolczesnej-kultury/


Naprotechnologia. ***Posłuchaj:    Naprotechnologia   

 

Metoda mająca monitorować i utrzymywać zdrowie układu rozrodczego kobiet,  
obejmująca leczenie niepłodności[2]. https://www.szpitalzelazna.pl/blog/ciaza/naprotechnologia-czym-jest-i-na-czym-polega 
Naprotechnologia jest metodą naturalną, nieingerującą w organizm kobiety, szanującą 
poglądy religijne i wysoce skuteczną w przypadku par, mających potencjał zdrowotny 
do rozmnażania, jednak przejawiających problemy z zapłodnieniem. Warto pamiętać, 
że naprotechnologia dla mężczyzn również może okazać się pomocna w diagnostyce 
problemów z powiększeniem rodziny. In vitro to zapłodnienie pozaustrojowe, natomiast 
naprotechnologia to diagnozowanie i doprowadzenie   do zapłodnienia metodą 
naturalną, wspomaganą jedynie dokładną obserwacją  cyklu kobiety. 
https://portal.abczdrowie.pl/naprotechnologia-co-to-jest-na-czym-polega-dla-kogo-porownanie-z-in-vitro   
 

W naprotechnologii człowiek jest podmiotem, w in vitro przedmiotem:                     
https://misyjne.pl/bp-wrobel-w-naprotechnologii-czlowiek-jest-podmiotem-w-in-vitro-przedmiotem/    

  
 

In vitro jest metodą, którą często przedstawia się jako sposób na posiadanie dziecka 
przez rodziców mających problem z naturalnym poczęciem. Istnieje poważne ryzyko 
traktowania dziecka jako przedmiotu, który pragnie się zdobyć. „Nie jest więc ono 
równe rodzicom, ale oni przypisują sobie prawo do górowania nad jego życiem”. W 
całym procesie in vitro występuje szereg wątpliwych moralnie etapów począwszy od 
sposobu pozyskania komórek rozrodczych od rodziców aż po abortowanie wadliwie 
rozwijających się embrionów wcześniej sztucznie wprowadzonych do łona matki. 
Bardzo poważnym problemem jest statystycznie większe ryzyko rozwoju poważnych 
chorób u dzieci, które zostały poczęte metodą in vitro. Należy stwierdzić, że dzieci z 
probówki mają od dwóch do trzech razy więcej wad wrodzonych niż dzieci poczęte 
naturalnie”. Odmiennie prezentuje się kwestia naprotechnologii. „Polega ona na 
badaniu i analizie stanu zdrowia kobiety i/czy mężczyzny, aby stwierdzić przyczyny 
trudności zajścia w ciążę. Po ich stwierdzeniu podejmuje się leczenie pozwalające na 
przezwyciężenie tych trudności”. Jeżeli terapia jest możliwa, kobieta czy mężczyzna 
przeważnie są już trwale zdolni do naturalnego przekazywania życia”, wbrew błędnie 
powielanej opinii in vitro nie leczy niepłodności. 

 

Czytaj też: https://pl.aleteia.org/2021/12/16/gdzie-szukac-pomocy-gdy-czekanie-na-dziecko-sie-przedluza       

https://pl.aleteia.org/2018/01/23/bezplodnosc-jak-z-nia-zyc-nie-tracac-wiary 

 
 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Plik:NaProTECHNOLOGIA.mp3
https://pl.wikipedia.org/wiki/Niep%C5%82odno%C5%9B%C4%87
https://pl.wikipedia.org/wiki/Niep%C5%82odno%C5%9B%C4%87
https://www.szpitalzelazna.pl/blog/ciaza/naprotechnologia-czym-jest-i-na-czym-polega
https://portal.abczdrowie.pl/zaplodnienie-in-vitro
https://portal.abczdrowie.pl/naprotechnologia-co-to-jest-na-czym-polega-dla-kogo-porownanie-z-in-vitro
https://misyjne.pl/bp-wrobel-w-naprotechnologii-czlowiek-jest-podmiotem-w-in-vitro-przedmiotem/
https://pl.aleteia.org/2021/12/16/gdzie-szukac-pomocy-gdy-czekanie-na-dziecko-sie-przedluza
https://pl.aleteia.org/2018/01/23/bezplodnosc-jak-z-nia-zyc-nie-tracac-wiary
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Poradnia im. Św. Rodziny w 
Siedlanowie jest dla Ciebie 

otwarta! 

 

mailto:astephan.poradnia@gmail.com
http://poradniaswietejrodziny.pl/?page_id=19


Dla mnie niesamowite było to, że to takie naturalne i polega na 
wsłuchiwaniu się we własny organizm. Tu nie ma żadnego wróżenia z fusów 

– tak aktorka Małgorzata Kożuchowska wypowiada się o naprotechnologii. 
To bardzo indywidualna i bardzo skuteczna metoda leczenia niepłodności. 
Dlaczego wciąż jest niedoceniana? https://vod.tvp.pl/video/my-wy-oni,15062014,15356228 

 

 
 

Mówi się, że naprotechnologia to katolicka odpowiedź na "in vitro". O tym, czym jest ta nowatorska metoda 

wspomagania płodności małżeńskiej, Marek Jaromski rozmawia w klinice w Białymstoku z doktorem 

Tadeuszem Wasilewskim, który porzucił praktykowanie "in vitro" i leczy z lepszym skutkiem bezpłodne 

pary naprotechnologią. W felietonach, zaś świadectwa małżeństw z Białegostoku, Bielska-Białej, Poznania i 

Tarnowa, które już doświadczyły błogosławieństwa naprotechnologii, choć z różnym 
skutkiem. https://vod.tvp.pl/video/my-wy-oni,co-to-jest-naprotechnologia,1045583  

 

 
 
 

 

Naprotechnologia 

ratunkiem dla par, 

które nie mogą 

doczekać się dziecka 

https://opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZR/naprologia-ratunkiem-
dla-par-ktore-nie-moga-doczekac-sie-dziecka 

Poradnia działa od 2017 r. Od tego czasu na świat 
przyszło ponad 50 dzieci, do których poczęcia - 
można tak powiedzieć - przyłożyła rękę pani Anna. 

https://vod.tvp.pl/video/my-wy-oni,15062014,15356228
https://vod.tvp.pl/video/my-wy-oni,co-to-jest-naprotechnologia,1045583
https://opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZR/naprologia-ratunkiem-dla-par-ktore-nie-moga-doczekac-sie-dziecka
https://opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZR/naprologia-ratunkiem-dla-par-ktore-nie-moga-doczekac-sie-dziecka


Naprotechnologia a in vitro - https://www.youtube.com/watch?v=wdu4CVCfAAQ 

 
 

 
 
 

Naprotechnologia – słowo to dla niektórych oznacza ostatnią nadzieję. Nadzieję na zostanie 

rodzicem. O naturalnych metodach wsparcia płodności słyszał niemal każdy z nas. Jednak dokładnie na 

czym ta metoda polega to już nie wszyscy potrafią odpowiedzieć. Na podstawie kilku historii „starania się” 

o dziecko, długiej drogi do rodzicielstwa postaramy się opowiedzieć o tej metodzie. Skąd się biorą dzieci. 

Naprotechnologia - https://vod.tvp.pl/website/skad-sie-biora-dzieci-naprotechnologia,30943897 
 

 
 
 
 

 
 

https://www.youtube.com/watch?v=wdu4CVCfAAQ
https://vod.tvp.pl/website/skad-sie-biora-dzieci-naprotechnologia,30943897


In vitro: https://parafia-rabka.swmm.eu/In_Vitro.pdf 

Przez In vitro: cierpią dzieci, cierpią matki, cierpią ojcowie, cierpi społeczeństwo.   

 
fot. Giovanni Cancemi / Shutterstock                                                                

1:  ZABIJAĆ, ABY POWOŁYWAĆ DO ŻYCIA. „zapłodnienie in vitro to zabijanie 
dzieci w celu ich tworzenia”. Tylko około 4% poczętych ludzkich embrionów (zwanych 
także ludzkimi dziećmi) przeżyje do narodzin. Większość z nich jest celowo niszczona, 
ponieważ zaprzecza się istnieniu tych dzieci, a ci, którzy chcą się ich pozbyć jako 
odpadów, nazywają je „zapłodnionymi komórkami jajowymi”. A dodatke zarodki 
„wyrzucamy do kosza”. Tak więc nie można uznać in vitro za procedurę służącą życiu. 
2:  TRAKTOWANIE LUDZI JAK RZECZY. Są produkowane, sprzedawane i 
przechowywane (w zamrażarkach z ciekłym azotem). Zarodki klasyfikuje się pod 
względem jakości jak produkty rolne i oznacza takimi symbolami jak 4AA lub 5AB. 
Przeprowadza się testy genetyczne w celu „wyeliminowania” dzieci uznanych za 
genetycznie niepożądane. Nowe ludzkie życie nie jest już postrzegane jako dar od 
Stwórcy. Dziecko staje się własnością, którą dorośli mają prawo produkować i nabywać 
na żądanie. Precedens prawny już traktuje te embriony (po zamrożeniu) jak dobro, 
które ma być rozdzielone między rozwodzących się małżonków, a nie jak istoty ludzkie. 
W ten sposób jako cywilizacja powróciliśmy do haniebnej praktyki traktowania całej 
grupy ludzi jak rzeczy. 
3:  LUB JAK KRÓLIKÓW DOŚWIADCZALNYCH. „Nadliczbowe” ludzkie embriony, 
które nie zostały wybrane do przeniesienia do macicy kobiety, są  lukratywnym źródłem 
materiału do badań naukowych. 96% dzieci poczętych w tym procesie jest celowo 
wyrzucanych jako śmieci, sprzedawanych jako materiał do eksperymentów naukowych, 
umieszczanych w zamrażarkach lub umiera podczas prób zajścia w ciążę. Nasze 
społeczeństwo się cofnęło. Praktykując zapłodnienie in vitro ożywiliśmy również 
haniebną praktykę eksperymentowania na grupie osób uznanych za podludzi. 
4:  NIE SZUKA SIĘ PRZYCZYN NIEPŁODNOŚCI. W tej procedurze szczególnie źle 
traktuje się kobiety. Ich godność ludzka jest poniżana. Żadna kobieta nie marzy o tym, 
by pewnego dnia zajść w ciążę dzięki procedurom stosowanym w klinice in vitro. 
Fizyczna i emocjonalna krzywda wyrządzana kobietom przez przemysł in vitro jest 

https://parafia-rabka.swmm.eu/In_Vitro.pdf


podobna do tej wyrządzanej przez przemysł aborcyjny. Lekceważy się ją i minimalizuje. 
Czego pragnie kobieta? Ona chce zostać uzdrowiona, aby mogła zajść w ciążę. 
Niestety, większość współczesnych lekarzy jest do tego źle przygotowana lub 
niezainteresowana wyleczeniem. Zamiast tego szybko kierują ją do lokalnej „kliniki 
płodności”, która w rzeczywistości jest fabryką zapłodnienia pozaustrojowego. Po tym, 
jak kobieta podda się żmudnemu, kosztownemu, a nawet ryzykownemu procesowi, jej 
ciałem manipuluje się jak towarem rolnym. Np. w ramach przygotowań do bolesnej 
procedury jej jajniki są nienaturalnie nadmiernie stymulowane, aby wywołać produkcję 
10 komórek jajowych. Zaniedbano rozwijanie metod leczenia przyczyn niepłodności, 
ponieważ zainteresowanie i finansowanie badań nad niepłodnością skierowano na 
przemysł in vitro. Obecnie pary wydają zwykle 30 000$ na cykl, a ponieważ tylko około 
1 na 5 cykli kończy się żywym urodzeniem, pary często wydają ponad 100 000$ na 
proces, który często jest bezowocny. Mimo to istnieje niezliczona liczba kobiet, które po 
wielu daremnych cyklach in vitro (w których żadne z dzieci nie przeżyło) urodziły 
zdrowe dzieci po faktycznym leczeniu przyczyn niepłodności. Kobieta tak naprawdę nie 
chce zapłodnienia in vitro (gdy ma alternatywę w postaci leczenia). Kobieta go nie 
potrzebuje. 
5:  OJCOWIE TEŻ PONIŻANI. Mężczyźni również są poniżani w tym procesie. 
Znacznie gorsze niż obciążenie ekonomiczne, jakie często ponoszą, jest osobiste 
poniżenie, które są zmuszeni znosić. Zostają oni odsunięci od swojej naturalnej roli w 
fizycznej bliskości z kobietą, klasycznie znanej jako „stosunek małżeński”. Zamiast tego 
są wysyłani do łazienki z kubkiem na spermę i pornografią. Następnie lekarz, zapładnia 
ją za znaczną opłatą. Co gorsza, plemniki używane do wywoływania takich 
wielokrotnych poczęć na szalce Petriego często pochodzą od mężczyzn, których kobieta 
nigdy nawet nie spotkała. Z moralnego punktu widzenia zostało to opisane jako rodzaj 
cudzołóstwa. Trudno sobie wyobrazić procedurę b. pozbawiającą męskości. 
6:  KONTYNUACJA DESTRUKCYJNEGO TRENDU. Upodlenie dotyczy nie tylko 
dzieci, kobiet i mężczyzn biorących udział w procedurze zapłodnienia pozaustrojowego. 
Całe społeczeństwo się degraduje, kiedy akceptuje redukowanie dziecka do 
przedmiotu, który można nabyć lub którego można się pozbyć. Powszechna akceptacja 
antykoncepcji, pornografii i aborcji doprowadziła już do ogólnego obniżenia moralności i 
lekceważenia świętości ludzkiego życia. Rosnąca akceptacja i promocja zapłodnienia in 
vitro kontynuuje ten destrukcyjny trend. 
7:  ZABAWA W BOGA. Zapłodnienie pozaustrojowe nigdy nie miało na celu służenia 
kobietom ani „budowania rodzin”. Wynalazca in vitro powiedział: „Chciałem się 
dowiedzieć, kto rządzi. Czy Bóg, czy ja w laboratorium?”. Współżycie to 
prokreacja i jednoczenie małżonków. A w in vitro prokreacja, bez fizycznej intymności. 
Oba te błędy doprowadziły do niewypowiedzianej krzywdy i cierpienia, zwłaszcza kobiet 
i dzieci. https://pl.aleteia.org/2024/05/06/in-vitro-dlaczego-nie-ginekolog-poloznik-podaje-7-powodow  
 
In vitro przedstawiane jest jako dobroczynna procedura, która przychyla nieba 
biednym rodzicom, którzy nie mają dzieci. Jest to kłamstwo. In vitro to aborcja na 
wczesnym etapie zarodkowym, kiedy część dzieci, które nie spełniają standardów, jest 
utylizowana czyli zabijana. In vitro nieodzownie łączy się z aborcją także na 
późniejszym etapie – mówimy tu o aborcji eugenicznej. Jeżeli te dzieci [które się 
poczną] są chore albo podejrzane o chorobę, a niestety często się tak dzieje przy 

https://pl.aleteia.org/2024/05/06/in-vitro-dlaczego-nie-ginekolog-poloznik-podaje-7-powodow


procedurze in vitro, że mamy większe prawdopodobieństwo chorób, to te dzieci są 
zabijane. Bo przecież rodzice zamawiali zdrowe dziecko, a nie chore”. 
 
Słynna sprawa z profesorem Chazanem, który nie zabił chorego dziecka, to było 
właśnie dziecko z in vitro. Najpierw lekarze powołali w tej procedurze dziecko do życia, 
a potem ono okazało się chore, więc je zdehumanizowali i chcieli zabić. (…) In vitro jest 
jednym wielkim eksperymentem. To procedura weterynaryjna, z którą łączy się jeszcze 
jeden wielki problem etyczny – mrożenie dzieci. Do każdej procedury in vitro powołuje 
się kilka zarodków, bo część się nie nadaje, wszczepia się np. dwa, potem może będą 
potrzebne kolejne wszczepienia, ale to nie zawsze się dzieje, dlatego z każdego zabiegu 
mamy zarodki nadliczbowe, które są mrożone. Mówi się o stu tysiącach zarodków 
zamrożonych już zalegających gdzieś w Polsce w jakichś bańkach, termosach z ciekłym 
azotem. I niewiadomo co z nimi zrobić. https://ratujzycie.pl/in-vitro-to-nie-jest-dobroczynna-procedura/                                                                                                                                                                                                                           

In vitro - cel nie uświęca środków: https://youtu.be/Xo3JVgwbkfA                                                                                                                                                
Gdzie zaczyna się problem? https://stacja7.pl/nauka/in-vitro-krok-po-kroku-gdzie-zaczyna-sie-problem/                                                                     

 

ETAPY: Zapłodnienie, polega na doprowadzeniu do połączenia komórki jajowej i 
plemnika poza żeńskim układem rozrodczym, w warunkach laboratoryjnych. Tak 
powstały zarodek, czyli osoba ludzka na najwcześniejszym etapie rozwoju, zostaje 
przeniesiony do macicy. Pierwszym etapem procedury in vitro jest kontrolowana terapia 
hormonalna, która prowadzi do hiperstymulacji jajników. Kobieta przyjmuje bardzo 
wysokie dawki hormonów, aby spowodować jednoczesny wzrost i rozwój wielu 
komórek jajowych. Z reguły w czasie takiej stymulacji dojrzewa od 5 do 20 oocytów, 
podczas gdy w naturalnym cyklu miesiączkowym dojrzałość osiąga zwykle tylko jedna 
komórka jajowa. (Według polskiego prawa można utworzyć 6 zarodków. Wyjątki: wiek 
kobiety 35+ albo dwie nieudane procedury in vitro.) 
Punkcja jajników – zabieg pobrania dojrzałych komórek jajowych. Igłą punkcyjną 
poprzez sklepienie pochwy wykonuje się nakłucia i pobiera komórki jajowe z jajnika. 
Punkcja trwa od 10 do 20 minut, wykonywana jest w znieczuleniu miejscowym lub 
krótkotrwałym znieczuleniu ogólnym. W tym samym czasie, gdy wykonywana jest 
punkcja, mężczyzna, masturbując się, oddaje w pomieszczeniu klinki nasienie do 
probówki. Ocena komórek rozrodczych. Wybór w pełni dojrzałych komórek jajowych. 
Zapłodnienie – pobrane komórki rozrodcze umieszcza się na szalkach laboratoryjnych 
w inkubatorze. Tam w ciągu doby dochodzi do zapłodnienia i powstania kilkorga, 
kilkanaściorga, a czasem nawet ponad dwadzieściorga dzieci w stadium embrionalnym. 
Hodowla i selekcja zarodków – po udanym zapłodnieniu wszystkie powstałe embriony 
ludzkie pozbawia się warstwy komórek ziarnistych i obserwuje ich rozwój przez 
następne doby. Najlepsze, zdaniem lekarza, zostaną przeniesione do macicy. Pozostałe 
zostaną poddane kriokonserwacji (zamrożeniu w ciekłym azocie w temperaturze minus 
196 stopni C), aby zahamować ich rozwój. Transfer zarodka – jedno, dwoje lub więcej 
dzieci zostaje przeniesionych do macicy przy użyciu cewnika. Po transferze kobieta 
nadal przyjmuje środki farmakologiczne, aby zwiększyć szansę na zagnieżdżenie się 
zarodków. Test ciążowy – po około dwóch tygodniach wykonuje się test ciążowy. Jeśli 
jest pozytywny, potwierdza się prawidłowe zagnieżdżenie zarodka lub zarodków 
badaniem ultrasonograficznym. Jeśli procedura in vitro nie powiodła się, może zostać 
powtórzona. 

https://ratujzycie.pl/in-vitro-to-nie-jest-dobroczynna-procedura/
https://youtu.be/Xo3JVgwbkfA
https://stacja7.pl/nauka/in-vitro-krok-po-kroku-gdzie-zaczyna-sie-problem/


Potrafimy, ale czy możemy? Wobec reklamy in vitro, głoszącej „prawo do dziecka” 
dla każdego, przeciętnemu człowiekowi trudno zrozumieć, na czym polega 
niegodziwość tej metody. Najkrócej można by odpowiedzieć, że coś takiego jak:                          
prawo do dziecka nie istnieje, że dzieci nie mogą stać się czyjąś własnością. 
Godność człowieka, także nienarodzonego, nie może być poświęcona na rzecz chęci 
posiadania dziecka. Mimo że w in vitro dzieci powstają poza organizmem matki, od 
pierwszych chwil ich życia na szalce Petriego posiadają niezbywalną i nienaruszalną 
godność osoby ludzkiej. Ich życie już się rozpoczęło i jest tak samo pełnowartościowe 
jak życie dzieci poczętych naturalnie! Przysługują im wszelkie prawa człowieka, przede 
wszystkim najważniejsze z nich – prawo do życia i rozwoju. Niestety, jest ono 
naruszane na wielu etapach procedury in vitro, która nierozłącznie związana jest z 
segregacją embrionów i śmiercią wielu z nich. 

*HODOWLA ZARODKÓW: W trakcie procedury in vitro szansę na życie dostają tylko 
najsilniejsze zarodki. „Najlepiej rokujące” wskazuje lekarz, przyjmujący rolę 
sędziego. Niezaprzeczalnie jednym z najpoważniejszych wykroczeń moralnych 
związanych z in vitro jest wytwarzanie „nadliczbowych” zarodków, aby można było 
wybrać „najlepsze”. 

*KRIOKONSERWACJA: Kriokonserwacja, czyli zamrożenie tzw. nadliczbowych 
zarodków w ciekłym azocie, w temperaturze prawie minus 200 stopni Celsjusza. 
Szacuje się, że w USA  w termosach kriogenicznych zamrożonych jest ponad dwa 
miliony zarodków. W Polsce mówi się o 200 tysiącach. Kiedy para decyduje się na 
zapłodnienie wielu komórek, ale np. od początku zakłada, że pragnie tylko jednego 
dziecka, pozostałe rodzeństwo zostaje w klinice. Zwolennicy in vitro powiedzą tutaj “no 
dobrze, ale nie można przecież ich „zutylizować”. Tak, nie można, prawo tego zabrania. 
Co w takim razie się z nimi dzieje? Jeśli rodzice przestaną opłacać tzw. abonament                                                       
za utrzymanie zarodka w klinice, wtedy zgodnie z prawem ten zarodek staje się 
własnością kliniki. 

ABORCJA SELEKTYWNA 

Kiedy wiele zarodków zagnieździ się w macicy, kobieta znajduje się w ciąży mnogiej. A 
jeśli chciała mieć tylko jedno dziecko i nie akceptuje wszystkich zagnieżdżonych 
embrionów? Bywa, że w niektórych krajach dokonuje się wówczas tzw. selektywnej 
aborcji, zabijając „nadliczbowe” dzieci. W Polsce praktyka ta jest zabroniona. 

*DIAGNOSTYKA PREIMPLANTACYJNA 

To metoda polegająca na genetycznej analizie komórek jajowych lub zarodków przed 
ich transferem do macicy. Poczęte dzieci są poddane kontroli jakościowej i ilościowej. 
W procedurze in vitro dziecko zostaje sprowadzone do kategorii produktu, który – w 
tych wypadkach – nie spełnił wymagań klientów (rodziców). Dynamiczny rozwój 
technologii sprawia, że możliwości człowieka stają się coraz większe. Nie pytamy 
dzisiaj, czy coś umiemy: polecieć w kosmos, jeździć autem na prąd, począć człowieka 
poza organizmem matki? Pytanie na nasze czasy brzmi potrafimy, inaczej: ale                                                                                                    
czy możemy?  



 
 

   Świat chce iść naprzód,                                                                                                  
a „Ciemnogród” zaparł się jak jakiś osioł i mówi: 
„NIE!”. 
 

Może, a nawet powinno dziwić, że metoda sztucznego zapłodnienia „in vitro” 
– nazywana metodą leczenia niepłodności, co nijak się ma do rzeczywistości 
– jest przez wielu Polaków uważana za dopuszczalną i traktowana jako 
dobrodziejstwo, które podsunęła nam nauka. Wręcz jako prawo nie tylko 
każdej rodziny, ale niemal każdego człowieka.  
 

Dziwi, bo ochrzczone w większości społeczeństwo, jakby zatykało uszy na 
słowa, które zaprzeczają jedynym słusznym prawdom i poglądom wytrwale i 
na różne sposoby wprost wbijanym nam do głów przez tych, którzy uważają 
się za „postępowych”, „nowoczesnych” i „tolerancyjnych”.  
 
A to głos w sprawie „in vitro” tzw. „Ciemnogrodu”, którego tak często 
słyszeć nie chcemy: Papież Pius XII, już w 1956 r. (!):                                         

„[próby „in vitro” są] „do odrzucenia jako 
niemoralne i absolutnie niedozwolone”.  
 

Św. Jan Paweł II, 1982 r; „Potępiam, w sposób najbardziej 
jednoznaczny i formalny, eksperymentalne manipulowanie 
ludzkim embrionem, ponieważ istota ludzka od chwili 
poczęcia aż śmierci nie może być wykorzystywana dla 
jakiegokolwiek celu”.  
 
Papież Franciszek, 2014 r.: „Dominująca myśl proponuje czasem «fałszywe 
współczucie», które uważa, że pomocą dla kobiety jest ułatwienie aborcji, 
aktem godności zapewniać eutanazję, zdobyczą naukową «produkować» 
dziecko”, nazywając takie praktyki grzechem wobec Boga Stwórcy.  
 
Polscy biskupi, 2015 r.: „(...) podobnie jak w przypadku aborcji – katolicy nie 
mogą stosować «in vitro», m.in. dlatego, że kosztem urodzin jednej osoby 
ludzkiej niszczone są inne nienarodzone dzieci”.                                 

https://www.przewodnik-katolicki.pl/Archiwum/2015/Przewodnik-Katolicki-31-2015/Spoleczenstwo/O-in-vitro-trzeba-inaczej 
 

 

https://www.przewodnik-katolicki.pl/Archiwum/2015/Przewodnik-Katolicki-31-2015/Spoleczenstwo/O-in-vitro-trzeba-inaczej


Przerwać zmowę milczenia: Na podstawie badań 

naukowych przeprowadzonych w USA i krajach Europy Zachodniej 
udowodniono, że dzieci z probówki dwa razy częściej niż dzieci poczęte 
naturalnie cierpią na różnego rodzaju wady wrodzone, często rodzą się ze 
zniekształconym układem rozrodczym, a tym samym tak jak ich rodzice są 
niepłodne. Jeżeli wiemy, jakie są skutki uboczne stosowania tej metody, 
powinniśmy o nich informować. Metoda ta szkodzi również zdrowiu matki". 
Jak widać są to argumenty ściśle medyczne i to formułowane przez wysokiej 
klasy specjalistów.  
https://depot.ceon.pl/bitstream/handle/123456789/2392/In%20vitro%20przyczyn%20%20inwalidztwa%20dzieci%20urodzonych%20t%20%20metod%20.pdf?sequence=1  

 

Niepłodność jest w 90% uleczalna!                          

Dziecko to najpiękniejszy owoc miłości mężczyzny i kobiety.                              
Niestety, w Polsce co piąte, a w dużych miastach nawet co trzecie 
małżeństwo ma problemy z poczęciem dziecka.                                                     
Na szczęście współczesna medycyna oferuje bogatą diagnostykę i skuteczne 
metody leczenia, farmakologiczne lub chirurgiczne.  
 

W 90% przypadków                                                  
leczenie przyczynowe doprowadza                           
do poczęcia dziecka w sposób naturalny. 
 
Bogactwo możliwości współczesnej medycyny ma jednak tę wadę, że łatwo 
się w nim pogubić. Ten serwis ma pomóc czytelnikowi zrozumieć, jakie 
mogą być przyczyny niepłodności i zachęcić do podjęcia trudu diagnostyki i 
leczenia.  http://www.szykujpieluchy.pl/index.php?f=36    

 
 

Sąd Najwyższy w Alabamie potwierdził, że życie ludzkie 
zaczyna się w momencie zapłodnienia, a nienarodzone 
dzieci są ludźmi w rozumieniu stanowego prawa dotyczącego 
śmierci bezprawnej, niezależnie od tego, na jakim etapie rozwoju 
jest „zarodek”.                                                                                                               
Dlatego zniszczenie „embrionów” może stanowić podstawę 
do wniesienia pozwu o spowodowanie bezprawnej 
śmierci...                                                                          

https://ordoiuris.pl/ochrona-zycia/wyrok-sadu-stanu-alabama-zamrozone-embriony-dzieci

 

https://depot.ceon.pl/bitstream/handle/123456789/2392/In%20vitro%20przyczyn%20%20inwalidztwa%20dzieci%20urodzonych%20t%20%20metod%20.pdf?sequence=1
http://www.szykujpieluchy.pl/index.php?f=36
http://www.szykujpieluchy.pl/index.php?f=36
https://ordoiuris.pl/ochrona-zycia/wyrok-sadu-stanu-alabama-zamrozone-embriony-dzieci
https://ordoiuris.pl/ochrona-zycia/wyrok-sadu-stanu-alabama-zamrozone-embriony-dzieci


Prawda o in vitro:    http://www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl/index.php/2015/10/28/prawda-o-in-vitro/ 

 

                                                                     
 

Ustawa z dnia 25 czerwca 2015 r. o leczeniu niepłodności ukrywa rozwój dziecka 
poczętego pod terminem  zarodka”, pozwalając na manipulacje medyczne.  
 
Jednak przedmiot tych manipulacji nie przestaje być jednocześnie dzieckiem poczętym i 
życiem ludzkim. 
 
Godność dziecka poczętego: Godność przysługuje każdemu dziecku poczętemu. 
Takie gwarancje daje Konwencja o Ochronie Praw Dziecka i uchwalona na jej 
podstawie polska ustawa o Rzeczniku Praw Dziecka. Polska Konstytucja nie wyraża 
wprost prawa do życia, ale zobowiązuje organy publiczne do ochrony życia ludzkiego, a 
Trybunał Konstytucyjny, interpretując przepisy ustawy zasadniczej, stwierdził, że nie 
można w sposób obiektywny i uzasadniony prawem lub nauką wyznaczyć granicy 
czasu, od której życie ludzkie podlega ochronie. Nie jest nią ani urodzenie, ani jakiś 
etap rozwojowy przed narodzeniem, ani też sposób zapłodnienia, ani zagnieżdżenie 
zarodka w macicy. Ze względu na godność przysługującą każdemu człowiekowi 
Trybunał sformułował zasadę interpretacyjną: w razie wątpliwości zawsze rozstrzygaj 
na korzyść życia ludzkiego. In dubio – pro vita humana. Kodeks karny posługuje się 
terminem „dziecko poczęte”. Ustawa z dnia 25 czerwca ukrywa rozwój dziecka 
poczętego pod terminem „zarodka” rozumianego jako „grupa komórek powstała 
wskutek pozaustrojowego połączenia się żeńskiej i męskiej komórki rozrodczej, od 
zakończenia procesu zlewania się jąder komórek rozrodczych (kariogamia) do chwili 
zagnieżdżenia się w śluzówce macicy”. Tak pojęty zarodek ma być przedmiotem 
manipulacji dokonywanych przez personel medyczny, stanowiących istotę procedury 
zapłodnienia pozaustrojowego. Ustawa przewiduje, że w celu pojedynczego 
zapłodnienia pozaustrojowego zapładniana będzie w praktyce nieograniczona ilość 
żeńskich komórek rozrodczych. Wszystkie poza jednym zarodkiem, który będzie się 
prawidłowo rozwijał, mają zostać zamrożone albo zabite. Przedmiot tych manipulacji 
nie przestaje być jednocześnie dzieckiem poczętym i życiem ludzkim, a jako takiemu 
przysługuje mu konstytucyjna ochrona jego godności i integralności. Być może kiedyś 
sędziowie Trybunału Konstytucyjnego wyprowadzą logiczne wnioski z odczytanej przez 
Trybunał z naszej Konstytucji zasady in dubio – pro vita humana. Konsekwencją 
takiego odważnego namysłu musiałoby być uchylenie ustawy z dnia 25 czerwca jako 
niekonstytucyjnej. Podczas gdy prawo dziecka poczętego do ochrony jego życia i 
godności, mające uzasadnienie nie tylko w prawie naturalnym, lecz także w prawie 
międzynarodowym i polskim prawie stanowionym, są bezprzykładnie gwałcone 
przepisami tego aktu prawnego, próbuje on zadekretować nieistniejące prawo do 

posiadania dziecka. Towar: płodność, komórka, dziecko: Warto 

więc pamiętać, że nie tylko godność dziecka poczętego jest naruszona przez legalizację 

http://www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl/index.php/2015/10/28/prawda-o-in-vitro/


procedury sztucznego zapłodnienia. Dawstwo komórek i surogacja, będące koniecznym 
następstwem faktycznym rozwoju rynku sztucznej prokreacji, są de facto 
współczesnym niewolnictwem. Podczas niedawnej wizyty na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Wrocławskiego Nikolas Nikas z Bioethics Defense Fund mówił, jak w 
praktyce amerykańskich doświadczeń z in vitro wygląda ten szczególny rynek. W 
kampusach tamtejszych uniwersytetów znajduje się ogłoszenia studentek 
zachwalających swoje komórki jajowe jako zdrowe i genetycznie wartościowe. 
Dawczynie komórek chwalą się swoimi wymiarami, kolorem oczu, ilorazem inteligencji, 
nordyckim pochodzeniem. Rynek surogatek reklamuje się przede wszystkim w 
internecie, nie tylko poprzez indywidualne ogłoszenia, ale także portale pośredników 
oferujących kobiety różnorodnych ras, kształtów, wieku, pochodzenia, statusu 
społecznego. Na cenę wpływa doświadczenie surogatki z rodzeniem własnych dzieci. 
Polski ustawodawca nie wziął tych faktów pod rozwagę w konsultacjach społecznych. 
Tymczasem in vitro to nie tylko para pragnąca potomstwa i ich dziecko. To najpierw 
wiele osób pozbawionych godności przez sprowadzenie ich płodności do towaru, 
noszenia cudzego dziecka do usługi, to wiele zamrożonych i zabitych „bliźniąt” takiego 
dziecka, to zdemoralizowani lekarze, pielęgniarki i technicy medyczni, którzy zamienili 
służbę życiu i ochronę zdrowia na udział w bardzo dochodowym biznesie na styku 
handlu organami i ludźmi oraz quasi-przemysłowej produkcji istot ludzkich na 
zamówienie. 
 

Kłamstwo ustawy: Rzeczywiste, w najwyższym stopniu okropne znaczenie 

przepisów tej ustawy zostało udekorowane pustą deklaracją art. 4: „Leczenie 
niepłodności jest prowadzone z poszanowaniem godności człowieka, prawa do życia 
prywatnego i rodzinnego, ze szczególnym uwzględnieniem prawnej ochrony życia, 
zdrowia, dobra i praw dziecka”.  
 

Zasadniczym przekłamaniem tej ustawy jest                         

nazywanie procedur sztucznego zapłodnienia leczeniem niepłodności.  
 

Na skutek sztucznego zapłodnienia niepłodna kobieta i niepłodny mężczyzna pozostają 
tak samo niepłodni, jak byli wcześniej.  

 
Zlecenie zapłodnienia pozaustrojowego faktycznie pozbawia taką parę możliwości pracy 

z lekarzem i specjalistą nad odkryciem przyczyn braku płodności i ich usunięciem. 
Można tylko domyślać się powodów, dla których ustawodawca zdecydował się za 

pomocą aktu prawnego promować centra sztucznego zapładniania zamiast specjalistów 
leczenia niepłodności. Nawet jeśli przyjąć, że pomoc osobom niepłodnym w posiadaniu 

dziecka to rynek, należy przypomnieć, że nie jest rolą ustawodawcy likwidacja 
konkurencji z rynku.    

 
 

Apelujmy do Prezydenta Andrzeja Dudy, aby zawetował finansowanie in vitro z budżetu 
państwa!

 
 



 
 

  

Etyczna ocena in vitro | Ks. prof. P. Bortkiewicz |: https://youtu.be/xXOQtY7VYXs 

 

              
 

Braun WŚCIEKŁY na IN VITRO!:  https://youtu.be/_8OhDUH_1eM 

 

                                                                                                         
 

https://youtu.be/xXOQtY7VYXs
https://youtu.be/_8OhDUH_1eM


Dlaczego Kościół zakazuje in vitro:  https://youtu.be/Vu_G5r_iPbk   

                                                                                                                                                              

 
 

Dzieci z in vitro:  https://youtu.be/W4X1i_1txAY   

                                                                                                                                      

 
 

Przeklęte in vitro: Otóż ten zrozpaczony teraz ojciec i jego żona borykali 
się z problemem bezpłodności i zwrócili się o pomoc do kliniki świadczącej 
usługi sztucznego zapłodnienia, aby pomogła im ziścić ich wielkie marzenie o 
dzieciach. W wyniku procedury in vitro urodziło się jedno dziecko. 
Spróbowali zatem po raz kolejny, pragnąc w ten sposób mieć kolejne dzieci. 
Do ciała matki zaimplantowano trzy zarodki i – jak to się często zdarza – 
wszystkie trzy przetrwały. Jego żona była zatem w ciąży z trojaczkami. 
Problem polegał na tym, że ona nie chciała ani trojaczków, ani bliźniaków a 
jedynie jedno dziecko i domagała się zabicia albo dwóch pozostałych, albo 
wszystkich trzech.     https://opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZR/mrodzina201605_aborcja_ojciec.html  

 

https://youtu.be/Vu_G5r_iPbk
https://youtu.be/W4X1i_1txAY
https://opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZR/mrodzina201605_aborcja_ojciec.html


Wanda Półtawska - In vitro. Zagrożona godność:  https://youtu.be/VRpm3ON8j_s   

 

                                                                                                                                                                                                                                                                                                         
 

Ojca Leona słów kilka... In vitro:   https://youtu.be/JvYNWHuJxeg  

 

                                                                                                                                                                                                                                                                                                  
 

Dlaczego właściwie sprzeciwiać się in vitro?:    https://youtu.be/H-3lCrv1hyk                                                                               

 

 

https://youtu.be/VRpm3ON8j_s
https://youtu.be/JvYNWHuJxeg
https://youtu.be/H-3lCrv1hyk


Kontrowersje - prof. Cebrat:   https://youtu.be/tHNcjP5AjQo 

 

 

 

Może się okazać, że mężczyzna, który oddał spermę zostanie zmuszony 
do... płacenia alimentów swojemu biologicznemu dziecku.                                        
Nic nie stoi na przeszkodzie, by w Polsce zapadł taki wyrok jak w Niemczech, 
gdzie zdecydowano, że dziecko poczęte dzięki bankowi spermy ma prawo się 
dowiedzieć, kto jest jego biologicznym ojcem.

 
Promotorzy in vitro zapominają, że cel nigdy nie uświęca środków: "Dziecko, które 

urodzi się dzięki metodzie in vitro ma taką samą godność jak każde inne. Może być 

cudowne, wspaniałe i być bardzo kochane przez swoich rodziców. Ale to nie zmienia 
oceny tej metody". „Każde dziecko ma taką samą godność”.                               

Ta metoda niewątpliwie służy pięknemu celowi. Promotorzy in vitro, zdają się jednak 
zapominać, że cel nigdy nie uświęca środków. Cena za każde dziecko urodzone przez 

in vitro jest ogromna. W nagranym vlogu tłumaczy, dlaczego metoda in vitro budzi 
etyczny sprzeciw i nie powinna być dopuszczona. Średnio na każde urodzone dziecko 

przypada kilka lub kilkanaście innych, które giną w trakcie procedury lub pozostają 
zamrożone.  „Nie możemy milczeć na ten temat”. Tylko w ostatnich latach w Polsce 

w wyniku metody in vitro zginęły lub zostały zamrożone dziesiątki tysięcy dzieci w 
embrionalnej fazie rozwoju. Ale przeciwko temu protestować boi się nawet wielu 

konserwatystów i osób pro-life. Każda krytyka in vitro jest nieuczciwie przedstawiana 
jako atak na godność dzieci, które powstały w ten sposób, a nikt nie chce wyjść na wroga 

dzieci. Nie możemy milczeć na ten temat. Co więcej, in vitro otwarło prawdziwą puszkę 

Pandory, w wyniku dostępności tej metody rozwija się szereg zjawisk budzących sprzeciw 
moralny, takich jak surogacja. W materiale wideo przedstawia najważniejsze argumenty 

etyczne przeciwko stosowaniu in vitro, podaje szczegółowe statystyki dotyczące in vitro 
w Polsce w ostatnich latach i  tłumaczy dlaczego krytyka in vitro nie jest atakiem na 

godność dzieci poczętych tą metodą. 

https://youtu.be/tHNcjP5AjQo


      

 

Metoda in vitro jest NIEGODZIWOŚCIĄ 
wobec początków ludzkiego życia: 
https://www.radiomaryja.pl/informacje/tylko-u-nas-dr-n-med-t-wasilewski-metoda-in-vitro-jest-niegodziwoscia-wobec-poczatkow-ludzkiego-zycia/ 
 

-   

 

Metoda in vitro jest niegodziwością wobec początków ludzkiego życia. Jego 
realizacja odbywa się poza organizmem matki, co powoduje, że zarodki są 
narażone na śmierć. Definicja początków ludzkiego życia jest  „przejechana 
walcem” i nikt się z nią nie liczy. W in vitro liczy się tylko cel, którym jest 
chęć posiadania dziecka. Powtarzam cel jest szczytny, ponieważ chodzi o 
poczęcie dziecka. Trzeba jednak zawsze zachować ważną zasadę, a 
mianowicie nie można nikomu po drodze robić krzywdy. To Bóg dał i zadał 
nam życie. Musimy realizować je w sposób właściwy i godziwy. Początek 
ludzkiego życia jest wielkim darem od Boga. 
 

https://www.radiomaryja.pl/informacje/tylko-u-nas-dr-n-med-t-wasilewski-metoda-in-vitro-jest-niegodziwoscia-wobec-poczatkow-ludzkiego-zycia/


Procedura in vitro.                                             
Sankcjonowanie „handlu ludźmi” 

      

Chociaż procedura zapłodnienia pozaustrojowego (in vitro) niesie ze sobą wiele 
zagrożeń, „przenosząc wady między pokoleniami” i jest nieetyczna, a także 
niedopuszczalna przez Kościół katolicki, coraz więcej polityków chce jej 
upowszechnienia i refundowania ze środków podatników.  

Tymczasem, jak pokazuje doświadczenie z USA, ten proceder de facto sankcjonuje 
rosnący biznes handlu dziećmi. Think tank Heritage Foundation opisał do czego zmierza 
Kalifornia, promując projekt ustawy in vitro na nowo definiującej niepłodność, aby 
umożliwić stosowanie tego procederu przez osoby samotne lub pary tej samej płci, 

które mogłyby skorzystać z refundacji w ramach ubezpieczenia. Procedura in vitro to 
proces obejmujący zapłodnienie komórki jajowej w laboratorium w celu 
wytworzenia zarodka i wszczepienia go matce lub surogatce. 

Do tej pory większość firm ubezpieczeniowych uznawała, że dana para jest niepłodna, 
jeśli nie pojawi się ciąża po 12 miesiącach regularnego współżycia.  

Latem tego roku komisja zdrowia legislatury kalifornijskiej debatowała, co to znaczy być 
niepłodnym w związku z propozycją ustawy o in vitro, która zdefiniowała niepłodność 
jako „niezdolność danej osoby do reprodukcji indywidualnej lub z partnerem bez 
interwencji medycznej”. 

Wskutek takiej redefinicji płodności, z procederu zapłodnienia pozaustrojowego 
mogłyby korzystać osoby samotne, czy też pary jednopłciowe. Zyskałyby one „prawo” 
do pokrycia kosztów „leczenia niepłodności”. 



Jak komentuje „Heritage”, kalifornijscy ubezpieczyciele de facto mieliby uznać iluzję, iż 
mężczyźni rzeczywiście mogą mieć dzieci. „Transi” mogliby zakupić komórki jajowe i 
„wynająć macicę” w celu spłodzenia dziecka. 

Projekt ustawy senackiej Bill 729 przewiduje refundację kosztów „diagnostyki i leczenia 
niepłodności oraz usług związanych z płodnością”.  

Zabrania firmom ubezpieczeniowym „dyskryminacji ze względu na rasę lub tożsamość 
płciową”. 

Akceptując takie rozwiązanie, akceptuje się także rynek surogacji i handlu dziećmi – 
komentuje konserwatywny think tank. 

W USA jedna runda procedury in vitro kosztuje od 15 do 30 tys. dolarów.  

Zwykle trzeba podjąć kilka prób. Wziąwszy pod uwagę opłaty prawne, medyczne i 
zastępcze, koszty posiadania dziecka w ramach tej „procedury” mogą wynieść około 
225 tys. dolarów. 

Herritage Foundation przypomina, że „dążenie do przedefiniowania niepłodności – tak, 
aby było kwestią osobistych odczuć lub preferencji – wywodzi się od radykalnej grupy 
LGBTQ+, Men Have Babies. Organizacja „pomaga” sodomitom w zostaniu ojcami, 
promując przemysł komercyjnego macierzyństwa zastępczego: „wynajmij macicę”. 

W 2021 roku ta organizacja przekonała stan Illinois do zmiany definicji niepłodności, by 
zapewnić refundację za in vitro parom homoseksualnym i osobom samotnym. 
Kalifornia, Nowy Jork i Minnesota rozważają właśnie wprowadzenie podobnych 
regulacji. 

Men Have Babies przekonuje, że zapewnienie homoseksualnym mężczyznom 
możliwości zapłodnienia in vitro jest kwestią „równości płodności” i niezbędnym 
krokiem w walce z „dyskryminacją reprodukcyjną”. 

Konsekwencją akceptacji procedury in vitro nawet w jej najłagodniejszym wymiarze 
jest w dalszej kolejności redefinicja pojęcia niepłodności, usankcjonowanie nadużyć 
wobec kobiet traktowanych instrumentalnie w związku z „wynajmowaniem macic” na 
podstawie komercyjnych umów o macierzyństwo zastępcze. 

Ponadto tworzy się dzieci, które będą znacznie bardziej narażone na stany lękowe, 
przygnębienie i ryzyko przemocy fizycznej oraz seksualnej w porównaniu z dziećmi 
wychowywanymi przez naturalne rodziny. 

Umacnia mit, iż osoby tej samej płci mogą mieć naturalną rodzinę. Ignoruje się także 
skutki uboczne u dzieci poczętych w wyniku zapłodnienia in vitro, w tym większe ryzyko 
wystąpienia raka, problemów z sercem i deformacji fizycznej. 

Kalifornijska ustawa krzywdzi ludzi, stwierdzając, że każda osoba ma prawo do 
spłodzenia dziecka, nawet jeśli nie jest do tego biologicznie zdolna i zmusza do płacenia 



za to innych podatników – komentuje Heritage, podkreślając, że wskutek proponowanej 
regulacji tworzy się potworny rynek handlu ludźmi. 

Zapłodnienie in vitro traktuje dzieci jak produkty, które można kupić, sprzedać lub 
zaprojektować. W wyniku tego „procederu” niszczy się zarodki, które uważa się za 
niewystarczająco dobre. 

Wstępne dane z raportu CDC mówią, że „w 2020 r. w 449 klinikach w Stanach 
Zjednoczonych wykonano 326 468 cykli stosowania technologii wspomaganego rozrodu 
(ART), w wyniku czego urodziło się… 79 942 niemowląt”.  

Stanowi to około 2 procent wszystkich urodzeń w Stanach Zjednoczonych.  

Do chwili obecnej z in vitro pochodzi ponad milion dzieci. Milion zarodków pozostaje 
zamrożonych. Branża szacuje stały wzrost przychodów do poziomu 45 mld dol. w 
2025r. Obecnie kliniki in vitro w ramach swoich usług oferują „zaprojektowanie” dzieci, 
u których wykluczy się wady takie, jak: zespół Downa, zaburzenia jednogenowe itp., a 
które będą miały określony kolor skóry lub oczu. 

Następuje także edycja genetyczna, która ma zmienić embrion pod kątem innych cech. 
W rezultacie rodzą się jednak dzieci z wyższym wskaźnikiem autyzmu, raka i drobnych 
wad wrodzonych. 

Bioetyk Oliver O’Donovan przekonuje, że „Istnieje ogromna różnica pomiędzy 
akceptacją ryzyka związanego z urodzeniem niepełnosprawnego dziecka, jeżeli ryzyko 
to narzuca nam natura, a narzucaniem tego ryzyka przez nas samych wskutek dążenia 
do realizacji własnych celów”. 

Z moralnego punktu widzenia ta metoda, naruszająca integralność dzieci 
nienarodzonych, nie jest możliwa do zaakceptowania. I tak też stanowi nauczanie 
moralne Kościoła katolickiego. 

Co ciekawe, chociaż z jednej strony wskazuje się, iż upowszechnienie procedury 
zapłodnienia pozaustrojowego wpisuje się w cel 3 zrównoważonego rozwoju (dobre 
życie i jakość życia), zwłaszcza w cel 3.7 (Do 2030 roku zapewnić powszechny dostęp 
do świadczeń z zakresu zdrowia seksualnego i reprodukcyjnego, w tym planowania 
rodziny, informacji i edukacji oraz włączyć zdrowie reprodukcyjne do krajowych 
strategii i programów), to jednak można spotkać coraz więcej monografii naukowych na 
temat „niezrównoważenia” procedury in vitro.  

Okazuje się bowiem, że generuje ona bardzo duży „ślad węglowy”, wskutek stosowania 
jednorazowych, sterylnych tworzyw.  

Szybko też wzrosła od czasu tak zwanej pandemii ilość odpadów powstałych w związku 
z modelowaniem in vitro przy tworzeniu nowych typów szczepionek. https://pch24.pl/procedura-in-

vitro-sankcjonowanie-handlu-ludzmi/ 

 

https://pch24.pl/procedura-in-vitro-sankcjonowanie-handlu-ludzmi/
https://pch24.pl/procedura-in-vitro-sankcjonowanie-handlu-ludzmi/


Urodzenie 1 dziecka w zamian za zamrożenie 5 to eugenika: 
https://pch24.pl/urodzenie-jednego-dziecka-w-zamian-za-zamrozenie-pieciu-to-eugenika-dzisiaj-glosowanie-w-sejmie-w-sprawie-in-vitro/ 

Instytut Ordo Iuris wskazuje w opinii, że zapłodnienie pozaustrojowe nie jest 
w żadnym wypadku formą „leczenia niepłodności”. In vitro nie „leczy” 
przyczyn niepłodności, tylko je omija. Ustawa uchwalona w 2015 r. 
dopuszcza w art. 9 ust. 2 rozwiązanie eugeniczne, ewidentnie sprzeczne z 
art. 30 i art. 38 Konstytucji RP, a także wprowadza w odniesieniu do 
procedury in vitro szereg dehumanizujących pojęć. Artykuł 91 ustawy dodał 
również do Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego art. 75, dopuszczający 
uznanie ojcostwa wyłącznie na podstawie oświadczenia kobiety, która 
urodziła dziecko, co pozostaje w sprzeczności z fundamentalnymi zasadami 
prawa rodzinnego. 

– Z ustawy o zapłodnieniu in vitro z 2015 r. należy priorytetowo usunąć 
aspekt eugeniczny.  

Obecnie dopuszcza ona powołanie do życia aż sześciu istnień ludzkich, ale 
pozwala urodzić się tylko jednemu, a pozostałe skazuje na bezterminowe 
zamrożenie – wskazuje adw. Nikodem Bernaciak, starszy analityk w Centrum 
Badań i Analiz Instytutu Ordo Iuris. 

Ordo Iuris rekomenduje odrzucenie projektu ustawy ze względu na fakt, że 
in vitro jest metodą nieetyczną, o niskiej skuteczności i dehumanizującą 
dzieci.  

W przypadku jednak braku większości sejmowej do odrzucenia projektu ze 
względów etycznych, w ocenie Instytutu, należy co najmniej wprowadzić do 
niego konieczne poprawki: precyzyjne określenie zarodków jako życia 
ludzkiego, zakaz tworzenia „nadliczbowych” zarodków czy ograniczenie 
dostępności zapłodnienia pozaustrojowego do par małżeńskich. Ustawa o in 
vitro powinna także nakładać na rząd obowiązek corocznego (a nie, jak 
obecnie, raz na 5 lat) publikowania sprawozdań obejmujących liczbę dzieci 
poczętych in vitro, liczbę dzieci, które w związku z tą procedurą obumarło, 
oraz liczbę dzieci zamrożonych i urodzonych.  

 

Instytut Ordo Iuris już w 2021 r. wnioskował o udostępnienie tych danych 
przez Ministerstwo Zdrowia. Resort stwierdził jednak, że nie monitoruje 
losów wszystkich dzieci poczętych tą metodą. Dane te są kluczowe z punktu 
widzenia oceny nieskuteczności procedury zapłodnienia pozaustrojowego.

 

https://pch24.pl/urodzenie-jednego-dziecka-w-zamian-za-zamrozenie-pieciu-to-eugenika-dzisiaj-glosowanie-w-sejmie-w-sprawie-in-vitro/


Prof. Chazan: in vitro nie jest leczeniem 
niepłodności: https://pch24.pl/prof-bogdan-chazan-in-vitro-nie-jest-leczeniem-nieplodnosci/ 

– W metodzie in vitro selekcjonuje się dawców pod względem ich wyglądu, 
cech osobowych; selekcjonuje się zarodki na szkle i te najlepiej wyglądające 
przeznacza się do transferu do macicy – mówił w niedzielę na antenie Radia 
Maryja prof. Bogdan Chazan. 

Lekarz zwrócił uwagę, że nie jest to jedyna metoda wykorzystywana w 
procedurze in vitro.  

Inna polega na „diagnostyce preimplantacyjnej”. 

– Od zarodka będącego w najwcześniejszej fazie rozwoju pobiera się jedną 
komórkę, blastomer, wyjmuje z zarodka i poddaje badaniu genetycznemu. 
Jeżeli cechy potomka odpowiadają życzeniu rodziców, wtedy zarodki 
przenosi się do macicy matki, a te, które nie odpowiadają rodzicom – 
wyrzuca się.  

Mamy tu do czynienia z naganną selekcją istnień ludzkich – podkreślił 
naukowiec. 

Prof. Chazan przypomniał, że in vitro nie jest leczeniem niepłodności. 

– Kobieta i mężczyzna, małżeństwo, dalej pozostają z problemem, który 
wywołał niepłodność. Ta metoda omija problem, umożliwia zapłodnienie i 
później ewentualnie doniesienie i urodzenie dziecka, natomiast problem w 
dalszym ciągu zostaje. Metoda ta stwarza też moralne problemy dla 
rodziców, godzi w jej godność. Mechaniczne podejście do płodności 
charakterystyczne dla in vitro oddziela wymiar biologiczny prokreacji od 
osobowego, a przecież związek kobiety i mężczyzny nie ma tylko wymiaru 
prokreacyjnego.  

Sztuczna prokreacja, w tym in vitro, idzie tym samym tropem co 
antykoncepcja, oddzielając akt małżeński od zapłodnienia. Innym aspektem 
tej metody, która również budzi duże wątpliwości, jest fakt, że może łączyć 
się z zagrożeniem dla zdrowia kobiety.  

Indukcja mnogich owulacji, potem pobieranie komórek jajowych z jajników 
przyszłej matki za pomocą igły, w znieczuleniu – to wszystko wiąże się z 
możliwością poważnych powikłań – tłumaczył ginekolog.

 

https://pch24.pl/prof-bogdan-chazan-in-vitro-nie-jest-leczeniem-nieplodnosci/


 

 

https://pch24.tv/nie-ma-in-vitro-bez-wielokrotnej-aborcji/ 

                                                                                 

10 powodów: „NIE” dla in vitro! 
 

 
 

In vitro oddziela zapłodnienie od aktu małżeńskiego, który jest naturalną                                   
i przewidzianą przez Stwórcę metodą na poczęcie się nowego dziecka.  
Sztuczne zapłodnienie byłoby niemożliwe do zaakceptowania nawet w przypadku 
ominięcia innych jego negatywnych aspektów. W związku z powyższym możliwe jest 
także poczęcie dziecka poza małżeństwem, np. przez osoby samotne czy pary 
homoseksualne. To, co przedstawia się zatem jako metodę pomocy rodzinie, często 
staje się środkiem wsparcia dla zwolenników różnych „alternatywnych stylów życia”. 
Najbardziej na tym traci jest dziecko, przychodzące na świat poza naturalną rodziną.          

In vitro umożliwia narodziny dziecka posiadającego trzech rodziców: 
*dawcę spermy, dawczynię komórki jajowej i nosicielkę .    
Co gorsza, gdy przeznacza się pieniądze na in vitro, to mniej środków pozostaje na prawdziwe leczenie 
niepłodności. Wiele badań naukowych ukazuje, że dzieci poczęte metodą in vitro są częściej chore.                       

 

https://pch24.pl/10-powodow-dla-ktorych-musisz-powiedziec-nie-dla-in-vitro/#ixzz6o5A8QBN1 
 

 

https://pch24.tv/nie-ma-in-vitro-bez-wielokrotnej-aborcji/
https://pch24.pl/10-powodow-dla-ktorych-musisz-powiedziec-nie-dla-in-vitro/#ixzz6o5A8QBN1


 

Ma 25 przyrodnich braci i sióstr. Odkrył to, 
gdy poszukiwał biologicznego ojca   

 

Oli Benjamin przyszedł na świat dzięki zapłodnieniu in vitro. Kiedy 
chłopiec miał 12 lat, zdiagnozowano u niego zespół Aspergera.Jako 
dziecko często czułem się jak ktoś obcy, poniekąd dziwny. Nie 
lubiłem przytulania. Już przed pandemią dystansowałem się od 
innych ludzi. Gdy dorósł postanowił odnaleźć swojego biologicznego 
ojca. Powiedział mamie, że wyjeżdża do Ameryki szukać ojca. To 
bardzo zaniepokoiło jego mamy. Po przyjeździe do San Francisco i 
zarejestrowaniu się w amerykańskim rejestrze rodzeństwa dawców, 
doszedł jednak do wniosku, że nie chce spotkać się ze swoim 
biologicznym ojcem. Czekała na niego inna niespodzianka. 
Odezwała się do niego Jordan. Kobieta powiedziała, że jest jego 
przyrodnią siostrą. Na dodatek chłopak dowiedział się, że oprócz 
niej ma jeszcze… 24 braci i sióstr w Stanach Zjednoczonych. 
Byłem tak podekscytowany spotkaniem z dawcą, że zapomniałem o 
tym, że mogę nie być jedyny. Byłem więc w szoku,                                     
gdy dowiedziałem się, że mam 25 przyrodniego rodzeństwa                            
- opowiada szczęśliwy Oli.                                                                      
Rodzeństwu udało się nawet spotkać!                                 

https://www.edziecko.pl/edziecko/0,123533.html?tag=in+vitro


https://www.edziecko.pl/starsze_dziecko/7,79317,26362216,chlopak-ma-25-przyrodnich-braci-i-siostr-odkryl-to-gdy-poszukiwal.html#do_w=100&do_v=830&do_st=RS&do_sid=1767&do_a=1767&e=RelRecImg7

 

 
 

Niegodziwe in vitro: https://pch24.pl/niegodziwe-in-vitro-upadek-prawicy-milczenie-kosciola/ 

 

Dlaczego procedura in vitro jest tymczasem tak niegodziwa? 
 

Po I: procedura jest określana często mianem zapłodnienia pozaustrojowego. W 

praktyce oznacza to, że od kobiety pobiera się komórki jajowe, a od mężczyzny 
nasienie. Standardowo oznacza to, że mężczyzna popełnia grzech onanizmu; grzech nie 
może być usprawiedliwiony celem, w którym jest popełniany. Zatem jednym z 
pierwszych aktów procedury in vitro jest grzech. Stwórca, który przewidział akt 
seksualny między małżonkami jako właściwą drogę poczęcia, zostaje w ten sposób 
obrażony, a obraza Boga staje się strukturalnym elementem całej procedury. 
 

Po II: w warunkach laboratoryjnych hoduje się zarodki. Z punktu widzenia biologii 

oraz nauki Kościoła, zarodki są ludźmi. Po uzyskaniu zarodków można przeprowadzić 
badanie genetyczne pod kątem ewentualnych chorób. Oznacza to, że przeprowadza się 
eugeniczny wybór pomiędzy stworzonymi ludźmi. Jedni zostają przeznaczeni do 
narodzin, inni nie. To brutalne naruszenie godności każdego człowieka, co znowu 
poważnie obraża Boga jako Stwórce. 

Po III: zarodki można selekcjonować pod względem płci. W Polsce jest to w teorii 

zabronione, w innych krajach dozwolone. Zasada selekcji pod względem płci narusza 
równość kobiety i mężczyzny stworzonych przez Boga na Jego obraz i podobieństwo, co 
ponownie obraża Stwórcę. 

Po IV: tylko część zarodków trafia wprowadzonych do macicy kobiety, otrzymując 

szansę na rozwój i urodzenie. Co dzieje się z pozostałymi zarodkami? Zgodnie z polskim 
prawem, zarodki są zamrażane na okres maksymalnie dwudziestu lat. Prawo nie 
precyzuje, co stanie się później. Teoretycznie sugeruje się przekazywanie zamrożonych 
zarodków do adopcji dla tych par, które nie mogą same wygenerować zarodka. Jest 
jednak prawdopodobne, że na przestrzeni lat wytwarza się więcej zarodków, niż 

https://www.edziecko.pl/starsze_dziecko/7,79317,26362216,chlopak-ma-25-przyrodnich-braci-i-siostr-odkryl-to-gdy-poszukiwal.html#do_w=100&do_v=830&do_st=RS&do_sid=1767&do_a=1767&e=RelRecImg7
https://www.edziecko.pl/starsze_dziecko/7,79317,26362216,chlopak-ma-25-przyrodnich-braci-i-siostr-odkryl-to-gdy-poszukiwal.html#do_w=100&do_v=830&do_st=RS&do_sid=1767&do_a=1767&e=RelRecImg7
https://pch24.pl/niegodziwe-in-vitro-upadek-prawicy-milczenie-kosciola/


wszczepia się do macic. To oznacza, że część zamrożonych zarodków nigdy nie zostanie 
wszczepiona. Co z nimi? 
Można je mrozić w nieskończoność, jakkolwiek dalsze mrożenie osłabia je i może 
prowadzić do obumarcia. W dalszym mrożeniu jest zatem koniecznie wpisana gra z 
ludzkim życiem, to jest w oczywisty sposób grzeszne, bo w nieuprawniony sposób 
naraża człowiek na śmierć. 
Co więcej z danych wynika, że statystycznie część zarodków ginie podczas rozmrażania. 
To oznacza, że nawet zamrażanie zarodków z zamysłem oddania każdego z nich do 
adopcji wiąże się z poważnym narażeniem zarodka na śmierć. 
Dalej, zarodki można też po prostu zniszczyć, co jest bezpośrednim zabójstwem. 
Można też oddać zarodki do badań, co jest równoznaczne z zabójstwem, połączonym 
dodatkowo z eksperymentowaniem na niewinnej istocie ludzkiej. 
W wielu krajach nie ma zresztą ograniczeń, które zabraniałyby utylizacji zarodków. Na 
przykład w Stanach Zjednoczonych reguluje to prawo stanowe. To oznacza, że w 
niektórych stanach zarodki uznane za niepotrzebne są po prostu zabijane. 

Grzechy wołające o pomstę do nieba 
Z tego wynika, że in vitro wiąże się przynajmniej z trzema grzechami: 

– oderwania aktu seksualnego od małżeństwa; 
– eugenicznej selekcji; 
– morderstwa. 
Nawet jeżeli w teorii można byłoby rozważać takie przeprowadzenie całej 
procedury, które unikałoby tych grzechów, w praktyce tak to nie wygląda. In 
vitro jest po prostu procedurą bezwzględnie grzeszną, w trakcie której 
popełnia się cały szereg czynów wewnętrznie złych. Dlatego z perspektywy 
katolickiej nie ma najmniejszej możliwości poparcia procedury in vitro. Temu 
złu należy się kategorycznie sprzeciwiać. Ci katolicy, którzy mają po temu 
kompetencje intelektualne oraz możliwość publicznego zabierania głosu z 
realną szansą na jego wysłuchanie, są moralnie zobligowani do czynienia z 
tego użytku. To oznacza, że politycy oraz biskupi nie mogą zachowywać 
obojętności wobec procedury in vitro, traktując ją jako jeden ze zwykłych 
elementów zastanej rzeczywistości. 
Wiąże się to zwłaszcza z faktem, że procedura zamrażania zarodków jest siłą 
rzeczy ściśle związane ze zbrodnią morderstwa. Katechizm Kościoła 
Katolickiego wymienia szereg grzechów wołających o pomstę do nieba. 
Pierwszym z nich jest rozmyślne zabójstwo. Procedura in vitro wiąże się z 
popełnianiem rozmyślnego zabójstwa na wielką skalę. Dlatego nie wolno w 
tej sprawie milczeć. 
Godność każdego życia 
Jezus Chrystus stał się człowiekiem, umarł za grzechy każdego z nas i 
wreszcie zmartwychwstał, odnosząc zwycięstwo nad śmiercią. Już samo 
stworzenie człowieka przez Boga jest znakiem wielkiej godności każdego 



życia ludzkiego, ale Boże Wcielenie nadaje temu dodatkowy wymiar. Każda 
istota ludzka jest powołana do zmartwychwstania i bezpośredniego 
oglądania Boga w Jego Królestwie. Dotyczy to nie tylko tych, którym dane 
było się narodzić, ale również tych ludzi, którzy zostali stworzeni w ramach 
procedury in vitro jako zarodki. Zarodki ludzkie obdarzone są tą samą 
godnością, którą obdarzeni są ludzie narodzeni. Dlatego ich sztuczne 
wytwarzanie, zamrażanie oraz zabijanie jest wielkim grzechem. 
W naszych czasach w coraz większej mierze traktuje się jednak ludzkie życie 
jako samo w sobie bezwartościowe. Procedura in vitro staje się elementem 
polityki państwa. Jeżeli państwo definiuje in vitro jako sposób na 
podwyższenie dzietności, zaczyna in vitro upowszechniać. W ten sposób 
prowadzi głęboko niegodziwą bio-politykę, której fundamentem jest 
odrzucenie Boga i skrajny materializm. Wszyscy, którzy żyjąc w takim 
państwie, nie protestują przeciwko in vitro, ale akceptują je jako 
normalność, są w pewnym stopniu współwinni popełnianych niegodziwości. 
Dlatego jako katolicy musimy nieustannie protestować przeciwko próbom 
hodowli ludzi. Warto pamiętać również o własnym losie. Skoro zasadą 
procedury in vitro jest materializm i odrzucenie Boga, to łatwo i szybko może 
to obrócić się również przeciwko żyjącym, na przykład w postaci 
upowszechniania eutanazji albo innych form systemowego traktowania już 
narodzonych ludzi jak zwierząt, którymi można zarządzać na skalę 
przemysłową, zależnie od potrzeb państwa. 
Módlmy się do Pana Boga o opamiętanie dla rządzących, mądrość dla 
pasterzy Kościoła i odwagę dla świeckich, którzy winni opowiadać się za 
ochroną życia nienarodzonego na każdym jego etapie bez żadnych 
wyjątków, począwszy od życia zarodków. 
Paweł Chmielewski 

 

Czy z in vitro trzeba się spowiadać? 

Oczywiście, że tak. To, co jest sprzeczne z prawem Bożym i moralnością 
chrześcijańską, jest grzechem. W tym wypadku, z racji poważnej materii, 
chodzi o grzech śmiertelny. Mają go na sumieniu nie tylko małżonkowie 
decydujący się na tę metodę oraz korzystający z niej, ale także wszyscy, 
którzy do tego "przyłożyli rękę", np. poprzez namowę czy przekazanie 
pieniędzy na zabieg. Z oczywistych powodów śmiertelnie grzeszą również 
wszyscy embriolodzy, lekarze i pielęgniarki, którzy zawodowo pomagają przy 
zapłodnieniu in vitro. https://deon.pl/inteligentne-zycie/pro-life/czy-z-in-vitro-trzeba-sie-spowiadac,336393 

 
 

https://deon.pl/inteligentne-zycie/pro-life/czy-z-in-vitro-trzeba-sie-spowiadac,336393


 

                           

 

Przed małżonkami, stają do wyboru trzy grupy metod ‘naturalnych’: 

 

  Metoda Kalendarzowa. Jest to metoda co prawda ‘naturalna’, ale nie 

biologiczna, a jedynie statystyczno-matematyczna.  

 

  Metoda (objawowo)-termiczna. Istnieje wiele coraz innych 

odmian metod ‘termicznych’. Usiłują one ofiarować informację wychodząc z 

pomiarów podstawowej temperatury ciała w rozwoju cyklu kobiecego. 

 

  Metoda Owulacji [wg prof.] Billingsa (MOB). Jest to metoda 

aktualnie wiodąca w skali światowej. Jest ona metodą nie tylko ‘naturalną’, 

ale ściśle ‘biologiczną’ oraz pierwszą w dziejach historii medycyny metodą 

ściśle ‘specyficzną’. Wskazuje na objaw co prawda jedyny, ale 

przesądzający. Od niego bowiem zależy przenikliwość plemników i tym 

samym możliwość poczęcia.   

 
 https://lp33.de/strona-lp33/p1_1a.htm#introd 

 

 

 

Oziębłość seksualna – definicja  
 
Oziębłość – geneza dysfunkcji  
 
Oziębłość seksualna u mężczyzn – 
blokada seksualna  
 

Brak współżycia i więzi seksualnej, 
jako element rozkładu pożycia 
małżeńskiego 

Małżeństwo bez seksu 

Czy żona może odmówić współżycia? 

 

Osoby 
pozostające w 
związku 
małżeńskim,                         
łączą trzy 
istotne więzi: 
 

 duchowa, 

 gospodarcza, 

 fizyczna. 

 

 

 
 

 

https://lp33.de/strona-lp33/p1_1a.htm#introd
https://wylecz.to/zaburzenia-seksualne/ozieblosc-seksualna/#ozieblosc-seksualna-definicja
https://wylecz.to/zaburzenia-seksualne/ozieblosc-seksualna/#ozieblosc-geneza-dysfunkcji
https://wylecz.to/zaburzenia-seksualne/ozieblosc-seksualna/#ozieblosc-seksualna-u-mezczyzn-blokada-seksualna
https://wylecz.to/zaburzenia-seksualne/ozieblosc-seksualna/#ozieblosc-seksualna-u-mezczyzn-blokada-seksualna
https://rozwod-i-podzial-majatku.pl/brak-wspolzycia-w-malzenstwie/#elementor-toc__heading-anchor-5
https://rozwod-i-podzial-majatku.pl/brak-wspolzycia-w-malzenstwie/#elementor-toc__heading-anchor-5
https://rozwod-i-podzial-majatku.pl/brak-wspolzycia-w-malzenstwie/#elementor-toc__heading-anchor-5
https://rozwod-i-podzial-majatku.pl/brak-wspolzycia-w-malzenstwie/#elementor-toc__heading-anchor-6
https://rozwod-i-podzial-majatku.pl/brak-wspolzycia-w-malzenstwie/#elementor-toc__heading-anchor-7


 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 
 
 

 

Życie człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno zabijać  
nawet w początkowym stadium rozwoju. Pigułka wczesnoporonna 
powoduje „śmierć głodową  dziecka”. Środki wczesnoporonne w swej definicji 
zawierają dwa słowa, które oddają sens ich działania. Są to substancje powodujące 
poronienie po kilku godzinach, dniach lub tygodniach od poczęcia. Uniemożliwiają 
implantację zarodka w macicy. Zwolennicy, aby to ukryć mówią:  „antykoncepcja 
po”, „pigułka dnia następnego”, „antykoncepcja awaryjna”, „doraźna” 
interwencyjna”, „farmakologiczne przywracanie cyklu”, „wywoływanie miesiączki”. 
Jest wiele środków, które zatrzymują wytwarzanie progesteronu, hormonu 
potrzebnego do utrzymania płodu. Tak działa np mifepristone.  Inne wywołują 
skurcze macicy. Oprócz pigułek wczesno-poronnych stosuje się również wkładki i 
spirale wewnątrzmaciczne, które wywołując chroniczny stan zapalny błony śluzowej 
ścianek macicy, uniemożliwiają zagnieżdżenie się zarodka. 

Antykoncepcja: przeżywanie seksualności z wykluczeniem płodności. I 
jako taka, zostaje oceniona jako moralnie grzeszna. Problem szkodliwości 
środków antykoncepcyjnych występuje zwłaszcza przy stosowaniu 
środków hormonalnych. Środki te wywołują taki stan w organizmie 
kobiety, że blokowana jest owulacja. Jest to zasadniczy cel w 
mechanizmie działania tych środków. Długotrwały stan nienaturalnego 
poziomu wspomnianych hormonów nie jest obojętny dla zdrowia kobiety. 
Wśród typowych powikłań zdrowotnych spowodowanych zażywaniem 
środków hormonalnych wymienia się problemy z miesiączkowaniem  
spadek gęstości kości, nowotwory, nadciśnienie, choroby serca, 
zakrzepicę, udar i depresję16. Niedawno głośnym echem odbiło się wycofanie z rynku 

środków Yasmin, Yaz i Yasminelle, które zawierały drospirenon i których stosowanie skutkowało 
ciężkimi powikłaniami, takimi jak plamienia i krwawienia, bolesność piersi, kurcze łydek, obrzęki 
nóg i rąk, bóle głowy, spadek libido, senność, dobijające wahania nastroju oraz problemy z 
układem pokarmowym: bóle brzucha, wymioty i biegunka. Sporadycznie występowały długie i 
obfite krwawienia miesiączkowe, omdlenia, drętwienia kończyn, hirsutyzm, tycie, wzrost 
temperatury ciała oraz nieprawidłowe wyniki badania moczu – obecność w nim ciał ketonowych.  

 

W Stanach Zjednoczonych było kilkadziesiąt przypadków zgonów z 
powodu powikłań kardiologicznych u młodych kobiet. Powiązano je ze 
stosowaną antykoncepcją. Wiadomości o śmierci czterech pacjentek i 
wycofaniu specyfiku Diane 35 ze sprzedaży spowodowały bardzo duże 
zamieszanie we Francji17.                                                                                                                          

 

Innym skutkiem stosowania środków hormonalnych jest ich możliwe 
działanie wczesnoporonne. Jest to spowodowane zmniejszeniem grubości 
błony śluzowej macicy, czego skutkiem może być trudność w 
zagnieżdżeniu się zarodka. To oznacza wczesne, niezauważalne dla 
kobiety sprowokowane  poronienie18. https://wdrodze.pl/article/dlaczego-to-jest-grzech/     

 

 
                                      

https://wdrodze.pl/article/dlaczego-to-jest-grzech/


Z punktu widzenia moralnego stosowanie środków wczesno-poronnych jest 
grzechem ciężkim. Życie człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i 
nie wolno go niszczyć nawet w początkowym stadium rozwoju. Aby uzyskać 
rozgrzeszenie, należy zaprzestać ich stosowania i do czasu usunięcia 
wkładek lub spirali zaniechać współżycia seksualnego. Te środki bowiem są 
zabójcze dla poczętego dziecka. Jeśli przyjmujemy przed owulacją, to mają 
działanie antykoncepcyjne, gdyż nie dopuszczają do zapłodnienia i 
powstania nowego ludzkiego embrionu. Istnieją dwie generacje tabletek 
„po”, które różnią się między sobą. Pigułka 72 godz.  po”, którą można 
przyjmować do trzech dób po stosunku seksualnym.   Escapelle i Livopill. 
Preparaty te mają działanie antykoncepcyjne, jeśli są przyjmowane do trzech 
dni przed owulacją. Druga generacja preparatów medycznych „po” to 
tabletka „pięć dni po”, którą można stosować nie później niż 120 godzin po 
stosunku seksualnym. Jej nazwa handlowa to ellaOne. Preparat ma działanie 
antykoncepcyjne, jeśli jest przyjmowany 1-2 dni przed owulacją. A tyle się 
mówi o tzw. antykoncepcji awaryjnej…  
 
Kłamstwo, które zawiera ta nazwa reklamowa polega przede wszystkim na 
ukrywaniu działania aborcyjnego tego preparatu. Kiedy należy mówić o 
działaniu wczesnoporonnym? Jeśli tabletki Escapelle, Livopill i ellaOne są 
przyjmowane po relacji seksualnej, w której doszło do zapłodnienia, 
wówczas mają działanie wczesnoporonne, czyli aborcyjne, ponieważ blokują 
możliwość zagnieżdżenia się ludzkiego embrionu w macicy i doprowadzają 
do jego uśmiercenia...    
 
Video:  https://youtu.be/hmV1qVGeDpI

 
 

- środki wczesnoporonne – zabijają życie! To środki stosowane podczas 
aborcji farmakologicznej. Działają już po implantacji zarodka w błonie 
śluzowej macicy. Wywołują skurcze mięśnie macicy, doprowadzając tym 
samym do wydalenia z niej zarodka. Te środki poza przerywaniem ciąży 
znalazły w medycynie też inne zastosowania ratujące zdrowie, a czasem 
życie np. jako leki hamujące groźne krwawienia z dróg rodnych 
spowodowanych zaburzonym obkurczaniem się macicy u kobiet po porodzie. 
Jakie są różnice pomiędzy antykoncepcją awaryjną a tabletkami 
wczesnoporonnymi? Tabletki „dzień po”, nie są w stanie przerwać już 
istniejącej ciąży. Ta różnica sprawia, że leki te nie powinny być w żadnym 
wypadku traktowane jako tożsame. W Polsce środki wczesnoporonne są 
nielegalne. Lekarz nie może wypisać na nie recepty. Tabletki 
wczesnoporonne mogą być zastosowane jedynie w szpitalu, kiedy istnieją 

https://youtu.be/hmV1qVGeDpI
https://youtu.be/hmV1qVGeDpI


uwzględnione w polskim prawodawstwie przesłanki do przerwania ciąży lub 
mamy do czynienia z innymi wskazaniami do ich użycia np.krwotokiem 
poporodowym.  

 

 

Środki wczesnoporonne: są to substancje powodujące poronienie po 
kilku godzinach, dniach lub tygodniach od poczęcia. Uniemożliwiają 
implantację zarodka w ścianie macicy. Zwolennicy chcąc ukryć ich abortywny 
charakter, posługują się eufemizmami: „antykoncepcja po”, „pigułka dnia 
następnego”, „antykoncepcja awaryjna, interwencyjna, doraźna”, 
„farmakologiczne przywracanie cyklu”, a także „wywoływanie miesiączki”. 
Pochodzą z zagranicy, często z niesprawdzonych źródeł. Na rynku pojawiło 
się wiele środków wczesnoporonnych, które zatrzymują wytwarzanie 
progesteronu, hormonu potrzebnego do utrzymania płodu. Tak działa 
mifepristone, sprzedawany m.in. jako RU-486. Istnieje druga grupa środków 
wczesnoporonnych (misoprostol występujący pod różnymi nazwami), 
których działanie polega na wywołaniu skurczów macicy. Oprócz pigułek 
wczesno-poronnych stosuje się również wkładki i spirale wewnątrzmaciczne, 
które wywołując chroniczny stan zapalny błony śluzowej ścianek macicy, 
uniemożliwiają zagnieżdżenie się zarodka. W Polsce wkładki są 
zarejestrowane jako środek antykoncepcyjny, chociaż zaleca się ich 
stosowanie po „ryzykownym stosunku”. Z punktu widzenia moralnego 
stosowanie środków wczesno-poronnych jest grzechem ciężkim. Życie 
człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno go niszczyć 
nawet w początkowym stadium rozwoju. Aby uzyskać rozgrzeszenie, należy 
zaprzestać ich stosowania i do czasu usunięcia wkładek lub spirali zaniechać 
współżycia seksualnego. To, że środki te są coraz bardziej udoskonalane i 
„bezpieczne” dla kobiety, nie zmienia faktu, że są zabójcze dla poczętego 
dziecka.  … zabójcze dla dziecka (wiara.pl)   

 

 

Tabletka „po”: I takie, i takie. W tej sprawie Polska się podzieliła 

na dwa wrogie obozy. Jedno plemię twierdzi, że preparaty medyczne „po” są 
tabletkami antykoncepcyjnymi,  a drugie – że to pigułki aborcyjne. To 
absurd. Odbywa obozy mówią nieprawdę, ponieważ specyfika tych środków 
polega na tym, że mają podwójne działanie: antykoncepcyjne i aborcyjne. 
Wszystko zależy od tego, w jakiej fazie cyklu miesiączkowego są stosowane. 
Jeśli są przyjmowane przed owulacją, to mają działanie antykoncepcyjne, 
ponieważ hamują bądź opóźniają owulację, nie dopuszczając do 
zapłodnienia i powstania nowego ludzkiego embrionu. Istnieją dwie 
generacje tabletek „po”, które różnią się między sobą. Pierwsza generacja to 
pigułka „72 godziny po”, czyli preparat medyczny, który można przyjmować 
nie później niż trzy doby po stosunku seksualnym. Jego nazwa handlowa to 

https://prasa.wiara.pl/doc/1813454.zabojcze-dla-dziecka


Escapelle i Livopill. Preparaty te mają działanie antykoncepcyjne, jeśli są 
przyjmowane do trzech dni przed owulacją. Druga generacja preparatów 
medycznych „po” to tabletka „pięć dni po”, którą można stosować nie 
później niż 120 godzin po stosunku seksualnym. Jej nazwa handlowa to 
ellaOne. Preparat ma działanie antykoncepcyjne, jeśli jest przyjmowany 1-2 
dni przed owulacją. A tyle się mówi o Antykoncepcji awaryjnej. Kłamstwo, 
które zawiera ta nazwa reklamowa polega przede wszystkim na ukrywaniu 
działania wczesno - poronnego, czyli aborcyjnego tego rodzaju preparatów 
medycznych.  
 

Kiedy należy mówić o działaniu wczesnoporonnym? Jeśli tabletki 
Escapelle, Livopill i ellaOne są przyjmowane po relacji seksualnej, w której 
doszło do zapłodnienia, wówczas mają działanie wczesnoporonne, czyli 
aborcyjne, ponieważ blokują możliwość zagnieżdżenia się ludzkiego 
embrionu w macicy i doprowadzają do jego uśmiercenia. Pigułki „po” blokują 
działanie progesteronu, który odgrywa kluczową rolę w procesie 
przygotowania endometrium do implantacji. Endometrium to błona śluzowa 
wyściełająca jamę macicy. Stanowi miejsce, gdzie zagnieżdża się zarodek. 
Tabletki „po” prowadzą do tego, że następuje zmiana śluzu, który otacza 
ścianki macicy, endometrium staje się „niegościnne”, macica się kurczy. Jeśli 
po stosunku seksualnym doszło do zapłodnienia, to „niegościnne” 
endometrium albo nie przyjmuje ludzkiego embrionu, albo usuwa już 
zagnieżdżony zarodek. Warto pamiętać o tym, że bardzo ważnym 
argumentem, który wykorzystuje się do ukrywania działania aborcyjnego 
tych preparatów jest nowa definicja ciąży, którą w 1985 roku przyjęła MOZ. 
Wg tej definicji ciąża rozpoczyna się dopiero w momencie zagnieżdżenia się 
zarodka w macicy, a nie w chwili połączenia dwóch komórek rozrodczych: 
męskiej i żeńskiej.                                                                                     
https://pch24.pl/cala-prawda-o-zlu-aborcji-i-tabletki-dzien-po-kaplan-nie-pozostawia-zludzen/      
     

 
 

O. Jacek Salij - Obrona prawa poczętych do życia to kwestia naszego człowieczeństwa:                               
https://teologiapolityczna.pl/o-jacek-salij-op-obrona-prawa-poczetych-do-zycia-to-kwestia-naszego-czlowieczenstwa     

 
 

 

Zakaz zabijania istoty ludzkiej, a zwłaszcza niewinnej, nie jest zakazem 
religijnym, tylko ogólnoludzką  oczywistością. Nigdy dość przypominania, że 
wśród naszych współobywateli jest wielu ludzi niewierzących, którzy 
zdecydowanie powiadają, że aborcja jest czymś złym i nie wolno do niej 
dopuszczać. Pozwolę sobie przywołać włoskiego prawnika, Norberto Bobbio, 
który jako człowiek niewierzący, wręcz antyklerykał, zdecydowanie bronił 
prawa dzieci jeszcze nienarodzonych do życia. Co więcej, mówił, że 
społeczna zgoda na aborcję to podmywanie fundamentów demokracji. 
Uzasadniał to w ten sposób: największą wartością demokracji jest to, iż 

https://pch24.pl/cala-prawda-o-zlu-aborcji-i-tabletki-dzien-po-kaplan-nie-pozostawia-zludzen/
https://teologiapolityczna.pl/o-jacek-salij-op-obrona-prawa-poczetych-do-zycia-to-kwestia-naszego-czlowieczenstwa


broni ona wszystkich członków naszej wspólnoty, a zwłaszcza najsłabszych. 
Jeżeli demokracja dopuszcza zabijanie właśnie tych najsłabszych, w gruncie 
rzeczy uderza to w jej tożsamość. Zgadzając się na dokonywanie aborcji, 
przestajemy być społecznością prawdziwie demokratyczną. Owszem, wiara 
na pewno wspiera postawę szacunku dla życia poczętego, ale niezgoda na 
aborcję wynika z czegoś głębszego niż wiara. Wynika z samego naszego 
człowieczeństwa. Jeżeli dziecko jest tak ciężko uszkodzone, że umrze 
podczas porodu albo wkrótce po, to warto mimo wszystko zwrócić uwagę na 
ten szczegół, że aborcja oznacza zadanie potwornego bólu tej malutkiej 
ludzkiej istocie, już nawet pomijając ten nakaz fundamentalny, że życie jest 
święte i nie nam być jego panami.  

 

 

Kazirodztwo: stosunki między biologicznymi krewnymi.                      

Najczęściej wymienianym przykładem związku kazirodczego jest relacja 
ojciec – córka. Okazuje się jednak, że najbardziej rozpowszechnione są 
kontakty między bratem a siostrą.  
 
Nadużycia seksualne między rodzeństwem są częściowo spowodowane 
łatwym dostępem do drugiej osoby i czasem, jaki można z nią spędzić. 
Niedostępni emocjonalnie lub fizycznie rodzice, brak atmosfery zaufania i 
miłości w domu – to pierwsze krokiem do pojawienia się tego typu 
zachowań. Warto podkreślić,  że relacje brat – siostra mogą mieć dwoisty 
charakter. Kazirodcza relacja za przyzwoleniem obu stron ma miejsce wtedy, 
kiedy zarówno np. siostra jak i brat czy kuzyn i kuzynka dążą do kontaktu 
seksualnego lub nawet wspólnego życia.  
 
Choć może się to wydawać nieprawdopodobne, jednak wcale nie są to 
rzadkie przypadki. Kazirodcza relacja oparta na nadużyciu i przymusie:  
kiedy jedna ze stron, pada ofiarą molestowania i przemocy seksualnej ze 
strony brata lub braci.  
 
W książce: „Brothers & Sisters”,  Leder szacuje, że na milion kobiet  23 000 
doznaje seksualnej wiktymizacji przed 18 rokiem życia ze strony kogoś z 
rodzeństwa. Zdarzają się również relacje kazirodcze brat – brat lub siostra – 
siostra. Potomstwo z tego związku często jest obarczone wadami 
genetycznymi. Już choćby z tego względu podświadomie unikamy kontaktów 
seksualnych z osobami z nami spokrewnionymi. Tego typu związki nie 
powinny mieć racji bytu właśnie ze względów genetycznych.                          
https://wylecz.to/zaburzenia-seksualne/kazirodztwo/#kazirodztwo-co-to-jest 
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Nie istnieje anty-koncepcja. Dawniej sądzono, że istnieją 

środki mechaniczne lub chemiczne ściśle tylko antykoncepcyjne, tzn. nie dopuszczające 
do zapłodnienia-poczęcia; stosowane czy to przez mężczyznę (prezerwatywa), czy 
przez kobietę (różnego rodzaju błony; niektóre środki chemiczne dopochwowe: 
globulki, pasty, kremy, spraye itd.). 

Nowsze rzetelne badania naukowe wykazują coraz bardziej jednoznacznie, że 
również środki dotąd uznawane za jedynie plemnikobójcze (nimi są wyściełane 
prezerwatywy, błony, itd.) wywierają ostatecznie działanie także poronne. Jest to 
okoliczność, która całkowicie zmienia ocenę etyczną użytej  prezerwatywy,  błony  
dopochwowej, naszyjkowej, czy też innych chemicznych preparatów rzekomo jedynie 
‘plemnikobójczych’ (globulki, spraye itd.). 

Zaistniałego poczęcia nikt wtedy ‘nie zobaczy’, chociażby ono nastąpiło. 
Zastosowany środek doprowadza do śmierci Małego Człowieka w ciągu któregoś z 
pierwszych dni od poczęcia. Pozostaje jednak odpowiedzialność w obliczu Boga – a 
także ludzi. Ci dwoje, a także wszyscy, którzy tu współdziałali: lekarz, pracownicy 
aptek, osoby produkujące te preparaty; ci którzy sprzedają np. prezerwatywy w 
kioskach; w marketach itd, spotkają się z owymi Poczętymi-Zgładzonymi, gdy sami 
będą przekraczali próg wieczności. 

Poczytalność za współpracę w zbrodni. Dla osób współpracujących w 

grzechu-zbrodni ‘cudzej’ (przepisywanie tych środków; ich sprzedawanie; wystawianie-
sprzedawanie ich przy kasie itp.) nie ma w oczach Bożych usprawiedliwienia z racji 
współdziałania w cudzej zbrodni np. w rodzaju: 

„Ja te preparaty sprzedawać muszę; to jest mój zawód; kiosk itd. nie jest moją 
własnością; nie mam wpływu na to, jaki towar musi się tu znaleźć; jest to moja praca 
zawodowa, mam rodzinę na utrzymaniu ...”  itp. 

 
Czy Bóg mi jeszcze przebaczy? Już tyle razy Boga z serca ... wyprosiłem! A przy tym ... 
dopuszczałem się rzeczy przerażających ...! Ulituj się nade mną, Jezu, Ofiaro 
przebłagalna - również za moje grzechy i zbrodnie! Maryjo, módl się za mnie, 
grzesznika: TERAZ - i kiedyś w godzinie mojej śmierci! 



W grę wchodzi każdorazowo osobisty wybór ostateczny: czy po śmierci pragnę 
znaleźć się w „Domu Ojca” – za cenę nędzy i prześladowania z racji dochowania 
wierności Bogu; czy też w tej chwili wszystko mi jedno (tak na pewno nie będzie ... – 
kiedyś!), gdzie dostanę się po śmierci: do nieba – czy też do wiecznego ... potępienia? 

Całkiem bezprzedmiotowe jest powoływanie się na powszechną ‘praktykę’ w tym 
względzie: że absolutnie nikt ‘z takiego grzechu’: współpracy w grzechu, czy nawet 
zbrodni – się nie spowiada. A sprzedawanie, wydawanie tego artykułu jest moim 
obowiązkiem ‘zawodowym’. 

Jeśli ktoś z tego rodzaju grzechu: współpracy w cudzym grzechu – się nie 
spowiada, chodzi najwyraźniej o świadome zatajenie grzechów ciężkich: świadomej 
współpracy w popełnianiu ‘cudzego grzechu ciężkiego’, jeśli nie wręcz ... 
jego zbrodni (poronne działanie również prezerwatywy; itd.). Efektem będzie tylko to 
jedno: jego spowiedzi są z góry nieważne – a ponadto zarówno same te spowiedzi, jak 
i następnie przyjmowane Komunie święte – stają się jednym ciągiem świętokradztw. 
 
– Z kolei zaś jeśli ktoś nawet wyzna przy spowiedzi świętej, że sprzedawał takie 
artykuły, a nie podejmuje żadnej liczącej się decyzji skutecznego wycofania się z tego 
grzechu, spowiedź jego będzie nieważna ... z powodu nie-wzbudzenia decyzji nie-
grzeszenia, tzn. braku skruchy i odcięcia się od grzechu. 

Podana tu ocena (chodzi o współpracę w cudzym grzechu, a nawet zbrodni) nie 
zależy od pojedynczego spowiednika: rygorystycznego, podczas gdy ‘inny’ spowiednik 
jest bardziej wyrozumiały. W grę wchodzi naruszane jednoznacznego Bożego 
przykazania, oraz wypełnienia podstawowych warunków dobrej, ważnej spowiedzi 
świętej sakramentalnej. 

Wszystkie techniki zapobiegania wywierają działanie poronne. Jak 

wspomniano, trzeba przyjąć do wiadomości, że wszystkie techniki przeciwrodzicielskie 
są środkami jednocześnie poronnymi. Zaliczają się tu zarówno środki mechaniczne: 
wkładka domaciczna (IUD, dokładniej: IUAD: intra-uterine-abortifiant-device; wkładki 
nowej generacji są mechaniczno-hormonalne), jak tym bardziej wszelka chemia 
hormonalna (tabletki-pigułki doustne, EllaOne, zastrzyki, preparaty podskórne, plastry 
itp.). Osoba działająca bierze wtedy na sumienie z cyklu na cykl odpowiedzialność za 
życie Nowego Człowieka. Niezależnie od tego, czy w danym cyklu poczęcie nastąpi, czy 
nie. Środki te wywierają bowiem zawsze działanie przynajmniej ‘między innymi’ 
poronne. Doprowadzenie do zgładzenia Poczętego jest przez producentów 
wyraźnie zamierzone. Informacje zaś reklamowe, iż chodzi tu o środek np. jedynie 
‘hamujący-blokujący owulację’ [tzw. Ovulationshemmer] są grubo szytym kłamstwem 
reklamowym, obliczonym na zmylenie czujności potencjalnych klientów (zob. m.in. 
Evangelium Vitae, 11.58). 

Znaczy to, że stosunek płciowy przy ‘zabezpieczeniu się’ którymś z środków 
poronnych równa się każdorazowo zapewnieniu sobie seksu za cenę gotowości 
uśmiercenia w tej sytuacji poczętego własnego Dziecka. 



Wyznanie okoliczności. Rozumie się, że w przypadku stosowania jakiegokolwiek 

środka poronnego trzeba przy spowiedzi świętej tak przedstawić użyty środek, żeby 
spowiednik mógł się zorientować, o jakiego typu grzech chodzi. Gdyby spowiednik nie 
był zanadto zorientowany co do mechanizmu działania użytego preparatu (co może 
nietrudno się zdarzyć), powinien poinformować go o tym penitent. Spowiednik musi 
dobrze wiedzieć, z jakiego rodzaju grzechu rozgrzesza i z ilu grzechów udziela 
rozgrzeszenie. Musi się dowiedzieć, o jaki czas grzeszenia chodzi w danym wypadku 
oraz poznać pozostałe okoliczności, które mogą bardzo zasadniczo modyfikować jakość 
grzechu podstawowego. 
– Spowiednik pełni w Trybunale Miłosierdzia Bożego mocą Bożego Prawa m.in. rolę 
sakramentalnego sędziego. Jako ‘sędzia’ musi ocenić zarówno ciężkość grzechu, jak 
i stopień skruchy oraz decyzję nie-grzeszenia ze strony penitenta. 

Są to wszystko same przez się zrozumiałe podstawowe warunki, umożliwiające 
spowiednikowi – po należytym rozeznaniu – udzielenie daru rozgrzeszenia Bożego, 
względnie z drugiej strony jego odmowy, gdyby został zmuszony do tego postawą 
penitenta. 
– Stąd m.in. konieczność wyznania okoliczności czasu, odkąd ci dwoje korzystają z 
użytego środka przeciw-rodzicielskiego. Oczywiście pod warunkiem, że penitent wyraża 
decyzję definitywnego zaniechania owych grzechów i zbrodni, tzn. definitywnego 
odstawienia jakichkolwiek środków przeciw-rodzicielskich. 

Penitent nie może się usprawiedliwiać swoją niewiedzą co do medycznego 
mechanizmu działania stosowanego środka. Tym bardziej nie jest usprawiedliwieniem 
w oczach Bożych deklaracja w rodzaju tego, co już wyżej powiedziano: 

„Nie muszę znać szczegółów naukowych przepisanego mi przez lekarza ‘lekarstwa’-
na-ciążę. Nie jestem lekarzem. Mnie nie obchodzi kwestia tego, JAK to się stanie, 
ważne żeby dziecka nie było, bo na dalsze ‘dziecko’ aktualnie nie możemy sobie 
pozwolić ...”. 

Wszelkie tego rodzaju wymówki świadczą z góry o złej woli i niewiedzy zawinionej, czyli 
zamierzonej. Ta zaś podwaja zaciągniętą poczytalność moralną oraz winę. 

To samo dotyczy m.in. okoliczności związanej z częstotliwością przerywania ciąży. 
Jeśli już i w przeszłości dochodziło do przerywania ciąży, i grzech ten został już też w 
spowiedzi świętej odpuszczony, niemniej fakt ten powtarza się obecnie ponownie, 
penitent powinien sam od siebie wyznać, że grzech ten został przez niego już tyle a tyle 
razy dawniej popełniony ... Nie ma wątpliwości, iż ponowne dokonanie tego grzechu 
świadczy o jakości aktu skruchy-żalu i postanowienia poprawy, by do tego grzechu już 
nie wrócić. 

Czas stosowania określonej techniki. Dopiero co wspomniano o okoliczności 

‘czasu’, odkąd ci dwoje podejmują określony rodzaj grzeszenia. Mianowicie do ważności 
spowiedzi świętej trzeba wyznać, przez jaki czas ci dwoje stosują dany środek 
poronny (zob. wyż., C-10). Stosowanie środka poronnego przez 1 rok równa się 
potencjalnemu zabójstwu 12 poczętych osób (ok. 12 cyklów w ciągu 1 roku). Środek 



poronny stosowany przez 5 lat oznacza gotowość i poczytalność przed Bożym Obliczem 
za zabicie ok. 60 poczętych (5 lat x 12 cyklów). Chociażby nawet w żadnym cyklu nie 
doszło do poczęcia. W oczach Bożych liczy się postawa wolnej woli: użycie środka, 
którego działanie jest poronne. 

Sam w sobie ‘Poczęty’ jest oczywiście jeszcze ‘niewidoczny’. Użyte tabletki, spirala, 
prezerwatywa, plastry, zastrzyki uniemożliwiają życie Poczętemu bardzo wcześnie, tak 
iż nawet matka nie jest w stanie zorientować się, że – i czy tym razem nastąpiło 
poczęcie. Sam jednak fakt, iż ciąży (jeszcze) ‘nie widać’, nie znaczy, że poczęcie mimo 
wszystko nastąpiło ... 
– Prawda w całej pełni ujawni się przy przekraczaniu progu wieczności. W chwili zaś 
samego działania o odpowiedzialności moralnej decyduje postawa woli, której zależy na 
użyciu ‘skutecznego’ przeciw dziecku – obojętne za jaką to się stanie cenę. Ważne, 
żeby ciąża się nie uwidoczniła! 

Odstawienie użytej techniki. Do ważności spowiedzi świętej należy decyzja 

natychmiastowego odstawienia tabletki-pigułki itp. 
UWAGA medyczna. Krwawienie jakie wystąpi w parę dni po odstawieniu tabletki –
nie jest miesiączką! Może ono iść w parze z właśnie odbywającą się owulacją. 
Dokładniej zob. to na stronie internetowej: cz.I, rozdz.1-szy: wykład metody Billingsa. 

Podobna decyzja wymagana jest odnośnie do założonej spirali śródmacicznej. Tu 
jednak zachodzi pewna różnica, ściśle związana z fizjologią cyklu. Mianowicie spiralę 
śródmaciczną usuwa się dopiero pod koniec najbliższego periodu. Powodem 
medycznym jest tu fakt, iż nie wolno podejmować zabiegów na szyjce w okresie cyklu, 
gdy jej błona śluzowa jest rozrośnięta. 

Jeżeli penitent nie decyduje się na spełnienie tego warunku (definitywnego 
odstawienia wszelkich środków przeciw-rodzicielskich), uzyskanie rozgrzeszenia staje 
się niemożliwe. Boża Krew Odkupienia musiałaby stać się uproszeniem 
błogosławieństwa na dalsze przelewanie niewinnej krwi ludzkiej. Osoba spowiadająca 
się chciałaby wtedy daru rozgrzeszenia, jednocześnie z góry je skuteczne blokując. Stąd 
też udzielenie rozgrzeszenia staje się w takim przypadku niemożliwe, dopóki u 
penitenta – tak męża, jak i żony, nie zapadnie decyzja definitywnego odstawienia 
jakiejkolwiek techniki przeciw-rodzicielskiej. 

Parę dalszych szczegółów związanych z intymnością małżeńską przed usunięciem 
spirali w tej sytuacji – zob. na naszej stronie internetowej przy omówieniu mechanizmu 
działania spirali (zob.: Sugestie pod kątem sakramentu spowiedzi). 

Zadośćuczynienie. Piątym warunkiem ważnej spowiedzi świętej                                              

jest zadośćuczynienie ‘Bogu i bliźnim’. 
– Mianowicie przed uzyskaniem rozgrzeszenia trzeba wyraźnie prosić swego Poczętego-
zabitego (względnie: Poczętych; chociażby zgładzonych jedynie ‘potencjalnie’) o 
przebaczenie. Trzeba te Dzieci przeprosić za ich zgładzenie i poprosić, by modliły się do 
Boga za matkę, ojca, lekarza, personel w aptekach, który te środki sprzedaje, za tych 
którzy je produkują, a być może nigdy z grzechów ‘cudzych’ i współpracy w 
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dokonywaniu zbrodni cudzej się nie spowiadają. Łudzą się, iż mogą spokojnie 
przystępować do Eucharystii. Ich pozorny spokój skończy się z chwilą gdy sami staną 
przed Chrystusem-Sędzią ... 

Wtedy dopiero, po takiej – zapewne nie najłatwiejszej rozmowie ze swymi zabitymi, 
można poprosić o przebaczenie z kolei Odkupiciela: całej Trójcy Świętej. 
– Kapłan zapewne dopomoże w nawiązaniu takiego dialogu przebaczenia ze swymi 
zabitymi, łącznie ze skierowaną do owych zabitych prośbą o przebaczenie penitentowi 
„dla Imienia Bożego” ... itd. (zob.: Evangelium Vitae, 99). 

Dla ułatwienia sobie nawiązania tego rodzaju ‘dialogu’ ze swymi zabitymi dziećmi 
zachęcamy do modlitewnego rozważenia fragmentu z dalszej części naszej strony 
internetowej, mianowicie: cz.V, druga część 6-go rozdziału (Umierające małe dzieci – 
niepełnosprawni – każdy). 

Nauczyć się rytmu płodności. Jest to kolejny warunek rzeczywistego uzyskania 

rozgrzeszenia. Chodzi o wprowadzoną w życie decyzję nauczenia się Bożego daru 
biologicznego rytmu płodności w taki sposób, by o tym Bożym rozwiązaniu swego 
problemu nie tylko ‘słyszeć’ i zbyć np. niezbyt zorientowanego kapłana powiedzeniem: 
„Ja o tym wszystkim doskonale wiem: owocem ‘metody’ stało się to właśnie kolejne 
dziecko...”. Tego rodzaju powiedzenie nie ma absolutnie żadnej rzeczowej wartości, 
dopóki ktoś nie przedstawi konkretnego zapisu swojego ciążowego cyklu i zapisu 
szczerze notowanych poprzedzających małżeńskich zachowań. 

Chodzi o takie nauczenie się mądrze obranej ‘metody’, by z tego Bożego daru móc 
twórczo korzystać przy układaniu swej małżeńskiej intymności, jeśli – oraz na ile 
istnieją liczące się w oczach Bożych powody dla odłożenia obecnie poczęcia ‘na później’. 
– Zawsze z tym zasadniczym zastrzeżeniem: że gdyby z jakichkolwiek powodów mimo 
wszystko doszło do niezbyt planowanego poczęcia, obowiązkiem sumienia pozostaje 
wtedy trwać na stanowisku ochrony ŻYCIA nawet za cenę złożenia daru z własnego 
życia. 

Równolegle do tego trzeba tym bardziej podkreślić, że małżonkowie nie mogą 
uchylać się od zadawania sobie co jakiś czas zasadniczego pytania związanego z 
samym celem sakramentu małżeństwa, wraz z Bogu w dniu ślubu małżeńskiego 
ofiarowaną swoją otwartością na rodzicielstwo: 
„Boże Ojcze, jakie jest oczekiwanie Twoje na teraz – odnośnie do naszej zdolności 
rodzicielskiej”? Oraz zgodnie z odpowiedzią udzieloną BOGU – sobie wzajemnie i 
ludziom w chwili zawierania małżeństwa-sakramentu: „Czy chcecie z miłością przyjąć i 
po katolicku wychować potomstwo, którym was Bóg obdarzy” ? (LR 8) 

Odpowiedzialność za autentyczny wykład NPR. Bóg jest zbyt ‘uczciwy’, 

by kogokolwiek zmusić do poczęcia nowego dziecka. Stworzył On mężczyznę i kobietę 
w taki sposób, że jednocześnie informuje każdorazowo z precyzją niemal do minuty, 
czy dziś istnieje możność poczęcia, czy też poczęcie w dniu dzisiejszym jest wykluczone. 
Rzeczą człowieka, czyli jednym z zadań dwojga jako małżonków pozostaje i to: Bożego 
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Daru biologicznego rytmu płodności trzeba chcieć się nauczyć. W tym celu należy 
sięgać po wiedzę w tym zakresie tam, gdzie jej można zaczerpnąć bez jej zniekształceń. 

Przeciętny Czytelnik, a nawet osoby po studium w Instytutach Rodziny, mogą nie 
zdawać sobie sprawy, jak dalece sprawy te w zdawałoby się nawet kompetentnych 
ośrodkach Poradnictwa mogą być manipulowane. Dzieje się to nierzadko przy skądinąd 
najlepszej dobrej woli zatrudnionego tam personelu. Można by jedynie podkreślić i 
przypomnieć, że w tak ważnych sprawach – wprowadzanie arbitralnych zmian przy 
wdrażaniu w określoną metodę, której ktoś sam nie wypracował i nie dokumentował, 
jest czymś niedopuszczalnym, jeśli nie niemal zbrodniczym. 
– W sytuacji istniejącego w tym zakresie nieprawdopodobnego zamętu nie ma innego 
wyjścia, jak po prostu podjąć starania, by sięgać po 
informację autentyczną i autorytatywną u samego jej źródła. 

Mąż ponad wątpliwość dostosuje się do rytmu płodności swej małżonki, jeśli ta 
będzie go obdarzała poczuciem pewności w tym zakresie. Ilekroć żona sama nie wie, 
czy poczęcie dziś nastąpić może czy nie, dochodzi niemal ze 100% pewnością do 
upadku ich obojga. Większa odpowiedzialność ciąży wtedy jednak na kobiecie-żonie, 
której np. nie chce się ‘chcieć’ – rzeczywiście się nauczyć swego rytmu płodności. 
Kobieta potrafi dla podbudowania swej wrodzonej odrazy do podejmowania obserwacji 
i ich notowania wymyślać nierzadko coraz inne pseudo-argumenty, byle oczekiwaną 
decyzję odsunąć na ‘nie określoną, daleką przyszłość’ ... 

Mąż powinien jako mąż służyć małżonce w takich okolicznościach męsko-małżeńską 
zachętą: w zrozumieniu metody naturalnej (tzn. odpowiadającej godności małżonków 
jako osób wezwanych do życia wiecznego), oraz w systematycznym prowadzeniu 
notatek z przebiegu jej cyklu. 

„Metoda Billingsa” (MOB). Autor niniejszego tekstu zaleca z przekonaniem i 

zgodnie ze swą wiedzą (międzynarodowa współpraca w tym zakresie od roku 1956), by 
nauczyć się i skorzystać w swym życiu małżeńskim z ‘Metody Owulacji (wg 
prof.) Billingsa’ (MOB). Jest to metoda perspektywiczna. Wbrew wypowiedziom osób, 
które jej dobrze nie znają, nie wymaga ona regularności cyklów, ani zdrowia 
ginekologicznego. Metoda ta przyszła do szeregu krajów Europy wraz z jej ściśle 
naukową i kliniczną dokumentacją ... przez autora niniejszego tekstu (w r. 1972-73 – 
łącznie z długoletnią intensywną korespondencją i osobistym kontaktem z autorem 
metody, prof. John Billings, Melbourne, a po jego śmierci: + John Billings 2007; + 
Evelyn Billings: 2013 – z WOOMB: Światową Organizacją Metody Owulacji Billingsa). 

Warunkiem korzystania z MOB jest oczywiście stosowanie jej w jej autentycznej 
wersji – ze stanowczym wykluczeniem jakichkolwiek elementów czerpanych z innych 
metod. W przypadku jej arbitralnego ‘ubogacania’ o elementy zaczerpnięte z innych 
metod należy uczciwie wyznać, że będzie chodziło już nie o ‘MOB’, lecz o metodę nową, 
wykombinowaną przez indywidualną, nie upoważnioną osobę. Osoba ta nie będzie w 
stanie przedstawić jakiejkolwiek dokumentacji naukowej dla owego, przez siebie 
arbitralnie utworzonego ‘zlepku metod’. Tak utworzonej ‘metody’ nie wolno już wiązać z 
nazwiskiem prof. John Billingsa. Uczciwość i odpowiedzialność wymaga, by wszelką 



‘zmodyfikowaną metodę’ rzekomo ‘Billingsa’ – przekazywać pod inną nazwą: pod swoim 
nazwiskiem. 

Uwagi te dotyczą m.in. przeszczepianej do Polski z USA (z Creighton University; 
prof. Thomas Hilgers) rzekomo ‘ulepszonej’ metody Billingsa w formie „CrMS”,  
wykorzystywanej dla wstępnej diagnostyki w przypadku poznawania przyczyn 
niepłodności małżeńskiej oraz jej ‘leczenia’. Metoda prof. Hilgers'a jest w rzeczywistości 
całkowitym zniekształceniem i regresem w stosunku do autentycznej MOB. 
 
UWAGA. Zob. poniżej link do porównawczego opracowania, jakiego dokonał sam Prof. 
John Billings wraz ze swoją małżonką dr Evelyn Billings w nawiązaniu do 
nieprawdopodobnych zniekształceń przeprowadzonych przez siebie badań naukowych i 
dogłębnej, niepodważalnej dokumentacji MOB, wraz ze swoim zespołem naukowych 
pracowników – w zestawieniu z pracą podjętą i kontynuowaną przez swego byłego 
współpracownika (w początkowej fazie rozwoju metody Billingsa), aktualnym prof. 
Thomas Hilgers na Creighton University. Oto ów link do wspomnianego artykułu – 
link z naszej strony: Some Clarifications Concerning NaProTECHNOLOGY and the 
Billings Ovulation Method - Dr Evelyn Billings and Dr John J Billings, 2006 – artykuł w 
jęz. angielskim. 
 
Aktualny adres oficjalnej strony Międzynarodowego Ośrodka Metody Owulacji Billingsa, 
wraz ze związanymi z nią opracowaniami naukowymi u samego źródła, brzmi 
następująco: 

 1) http://billings.life/en 
A oto adres do strony internetowej rozwijanej pod okiem grona kilku dyrektorów 
utworzonej przez + prof. John Billingsa Światowej Organizacji Metody Owulacji 
Billingsa’ : 

 2) http://www.woomb.org. 

Natomiast tekst opublikowanego już (2021 r.: PALLOTTINUM, Poznań; 7 zł) drugiego 
wydania broszury (piszącego tu autora: „Małżeństwu ku pomocy”), zawierający 
autentyczny wykład metody Billingsa, cieszący się międzynarodową aprobatą z ośrodka 
w Melbourne, dostępny jest w formacie ‘PDF’ z naszej strony w 3 językach: polskim-
niemieckim-angielskim. – Zob. z naszej strony: 
„SPPIS TREŚCI na stronie PORTALU (lp33.de), u dołu: B-9b. – Względnie linki 
bezpośrednie: 

a) Po polsku: 
„Małżeństwu ku pomocy” 

b) Po niemiecku: 
„Der Ehe zum Angebot” 

c) Po angielsku: 
„Helping Married People”. 
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NIEKOMPETENTNE WYPOWIEDZI NA TEMAT ETYKI ZACHOWAŃ 
INTYMNYCH ORAZ DALSZE UWAGI 

Niekompetentne wypowiedzi ... 

Wypowiedzi niektórych lekarzy itd. na temat etyki małżeńskiej, a nawet ściśle 
medycznego działania zalecanego lub przepisanego przez nich środka dla zapobiegania 
ciąży, mogą okazać się zdecydowanie nie-miarodajne. Zdarza się, że lekarz wprowadza 
małżonków świadomie w błąd – zarówno z punktu widzenia etycznego, jak i 
medycznego. Stwierdzenia tego nie można oczywiście uogólniać, niemniej tak wcale 
nierzadko się zdarza ... 

W najgorszym wypadku trzeba stwierdzić, że nikomu z lekarzy, ani profesorów 
medycyny – nie przysługuje władza nad którymkolwiek z Bożych przykazań. 

To samo dotyczy ‘opinii’ w zakresie etyki intymności, zasięganych jedynie u 
kolegów-koleżanek, którzy być może nagminnie ignorują Boże przykazania, przy czym 
w wypowiadaniu się o Nauczaniu Kościoła (którego z zasady nie znają) stać ich jedynie 
na cynizm i szyderstwo. 

Żadna władza na niebie i na ziemi, ani jakiekolwiek gremia państwowe, narodowe i 
międzynarodowe – nie są władne ustanawiać „dobra czy zła” moralnego. Wszelkie 
ustawy i nakazy władz, sprzeczne z którymkolwiek z Bożych przykazań, są zawsze z 
góry nieważne i nie uprawniają do jakiegokolwiek działania niezgodnego z brzmieniem 
Bożych przykazań. Kompetencja ustalania ‘dobra i zła moralnego’ należy wyłącznie do 
„Miłującej Wszechmocy Boga” (DeV 33; VSp 35): Stworzyciela i Odkupiciela człowieka 
(dokumentację do tego stwierdzenia zob. chociażby z naszej strony, np. w dużym 
artykule: Wierność spowiednika wierze Apostolskiej: ‘pod’ Piotrem i ‘z’ Piotrem” – 
tamże, zwł. cały § A i B). 

Spowiedzi nieważne i świętokradzkie 

Spowiedź święta staje się nieważna i świętokradzka z dwóch powodów: 
a) Zatajenia grzechu ciężkiego, ewentualnie jego ważnych okoliczności, które pociągają 
za sobą samej istoty sięgającej odmiennej oceny etycznej popełnionego czynu. 
b) W przypadku gdy wyznanie grzechów jest co prawda integralne, lecz penitent nie 
podejmuje decyzji nie-grzeszenia odtąd. 

W takiej sytuacji – rozgrzeszenie nie dociera do penitenta, chociażby spowiednik 
nieświadom zatajonego grzechu itd., wypowiedział formułę rozgrzeszenia. Dopóki 
wówczas penitent nie odprawi spowiedzi świętej ‘generalnej’, tzn. obejmującej 
wszystkie grzechy ciężkie popełnione od czasu ostatniej ważnej spowiedzi świętej, 
wszystkie jego następne spowiedzi i Komunie święte pozostają nieważne i 
świętokradzkie. 

Innymi słowy penitent nie uzyskuje wtedy już ani razu rozgrzeszenia (od czasu 
ostatniej ważnej spowiedzi świętej), a zaciąga jedynie odpowiedzialność za 
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każdorazowe przystąpienie do kolejnej spowiedzi świętej z góry nieważnej-
świętokradzkiej, oraz – w następstwie tego – przyjmowania Komunii świętej 
świętokradzko z powodu zatajonych grzechów ciężkich względnie ich okoliczności. 

Wola nie-grzeszenia więcej 

Nie ma rozgrzeszenia z grzechu ciężkiego na wyjątkowo ‘tylko TEN jeden raz’, np. z 
racji jakiejś uroczystości, kiedy to ‘wypada’ przystąpić do Komunii św. (np. w przypadku 
Pierwszej Komunii świętej, pogrzebu, ślubu itp.). Decyzja nie-grzeszenia musi być 
podjęta do ważności spowiedzi świętej jako akt definitywny. Chociażby penitent był 
świadom swojej słabości moralnej i przewidywał, że w obranej postawie bardzo 
prawdopodobnie długo nie wytrwa. 

Przy prośbie o rozgrzeszenie oraz jego otrzymaniu liczy się szczera postawa woli w 
TEJ chwili: aktualnie dokonywanego wyznania grzechów i teraz wzbudzonej decyzji nie-
grzeszenia więcej. Świadomość własnej słabości moralnej i niemal pewność co do 
ponownego zgrzeszenia przy najbliższej okazji, być może w bardzo niedalekiej 
przyszłości, nie przeszkadza temu, że wola z całą szczerością jest 
aktualnie zdecydowana definitywnie już nie grzeszyć. Poczucie własnej nędzy moralnej 
w Obliczu Bożym każe jedynie prosić z tym większą żarliwością i ufnością o pomoc m.in. 
Niepokalanej i swego Anioła Stróża dla skutecznego wytrwania w dobrych 
postanowieniach. 

Sterylizacja ... 

Poddanie się sterylizacji w tym celu, żeby już nie dochodziło do poczęcia i ciąży, jest 
zawsze grzechem ciężkim. Zarówno gdy chodzi o mężczyznę, jak i kobietę. Sam tylko 
Bóg jest Właścicielem Życia poszczególnego człowieka: nie wolno doprowadzać do 
okaleczenia siebie (oraz innych). 

Kobiecie nie wolno – w Obliczu Bożym – wyrazić zgodę na sterylizację m.in. z okazji 
kolejnego rozwiązaniu ciąży przez cięcie cesarskie, chociażby warunki życia małżeńsko-
rodzinnego, zdrowotne, mieszkaniowe były dramatyczne. 

Jedynym wyjątkiem wyrażenia zgody na ubezpłodnienie jest sytuacja, gdy wskutek 
np. rozwijającej się choroby nowotworowej, wewnętrzne narządy płciowe muszą być 
usunięte. Operacja zostaje wtedy podjęta nie w celu uniemożliwienia ciąży, lecz dla 
ratowania zdrowia i życia kobiety (zob. do tego: HV 15). 

Kobieta sterylizowana (np. przez zabieg przecięcia i podwiązania jajowodów) 
powinna zdawać sobie sprawę, że w 3-5% przypadków w jakiś czas po podjętym 
zabiegu może nastąpić ponowne poczęcie (statystycznie w tylu procentach przypadków 
następuje ponowne udrożnienie przeciętych i podwiązanych jajowodów, a zatem 
możność ponownego zajścia w ciążę). W takiej sytuacji rozwija się często ciąża 
jajowodowa, która zwykle kończy się dramatycznie: nagłymi bólami i krwotokiem. 



Koniecznością staje się wtedy zabieg operacyjny dla ratowania zagrożonego życia 
matki. 

U sterylizowanego mężczyzny możność poczęcia utrzymuje się nadal jeszcze przez 
ok. co najmniej pół roku po zabiegu przecięcia nasieniowodów. 

Fakt poddania się tego rodzaju operacji trzeba przy spowiedzi świętej wyznać – do 
jej ważności. 

Małżonkowie, którzy po swej sterylizacji uzyskali rozgrzeszenie, powinni kierować 
się w układaniu zbliżeń biologicznym rytmem płodności (w przypadku nadal jeszcze 
pojawiającej się cykliczności), jeśli pojawiają się u nich liczące się w Bożej ocenie 
powody, które by zalecały odłożenie kolejnego poczęcia. 

Uwagi odnośnie do pobierania gamet 

W nawiązaniu do ‘leczenia’ niepłodności małżeńskiej (zwykle nie chodzi o żadne 
leczenie – wbrew proklamowanym określeniom, lecz o natychmiastową zgodę na 
ingerencję techniczną typu zoologicznego w system rozrodczy człowieka, z całkowitym 
ignorowaniem faktu, że człowiek nie jest samą tylko biologią, lecz osobą wezwaną do 
życia wiecznego dzięki swej duszy nieśmiertelnej) należy przypomnieć z punktu 
widzenia etycznego to co następuje: 

Dawanie nasienia do badania przez samogwałt itp. jest zawsze grzechem ciężkim 
przeciw VI przykazaniu. Nikt z lekarzy, nawet w najlepszym zamiarze, nie ma władzy 
obalenia któregokolwiek z Bożych przykazań. Cel zaś nie jest w stanie ‘uświęcić’ 
użytego środka: masturbacji w celu uzyskania nasienia. 

To samo dotyczy kobiet-dziewcząt. Niektóre dziewczyny zgadzają się dla celów 
komercyjnych na sztuczną stymulację hormonalną w celu uzyskania większej ilości 
komórek jajowych i zarobieniu na ich oddaniu ‘małego grosza’ (to samo dotyczy tu i 
ówdzie ... młodzieńców, zarabiających na komercyjnym oddawaniu nasienia). Jest to 
czysto użytkowe traktowanie swojego ciała, które nie jest własnością człowieka – lecz 
Boga. Tym samym tego rodzaju zabiegi wiążą się każdorazowo z dopuszczeniem się 
grzechu ciężkiego. 

Z punktu widzenia ściśle medycznego, stosowane wówczas zabiegi stymulacji 
hormonalnej u danej kobiety pociągają nierzadko daleko idące, trudne do leczenia 
powikłania chorobowe. 

Technologia ‘in vitro’ 

W procesie technologii sztucznego zapłodnienia „in vitro” (w próbówce) używa się 
niemal z zasady nasienia, które pochodzi z różnych ‘źródeł’ (tzn. wcale nie od męża 
owej kobiety, która poddaje się takiemu zabiegowi; wbrew solennym zapewnieniom 
techników od ‘in vitro’: są nimi bardzo często ... weterynarze, a nie lekarze). Nasienie – 
z kraju i z zagranicy, jest przechowywane w ‘banku nasienia’. 



Samym zabiegiem zapłodnienia ‘in vitro’ oraz kojarzenia gamet zajmują się 
często nie lekarze, lecz ... weterynarze. Polskie Ministerstwo Zdrowia dało w swej 
odpowiedzi dla takiej procedury w pełni ‘zielone światło’ (7.VI.2010: Ministerstwo 
Zdrowia. – Zob.: 
http://www.contrainvitro.pl/index.php?option=com_content&view=article&id=198:mini
sterstwo-zdrowia-weterynarz-moze-zajmowac-sie-ludzmi&catid=12:newsy&Itemid=10). 
W przypadku użycia ‘cudzych’ gamet, ‘zabieg’ staje się dodatkowo ... cudzołóstwem. 

Dla kobiety-żony procedury i techniki stosowane przy sztucznym zapłodnieniu wiążą 
się nie tylko z grzechami ciężkimi, lecz wielorakimi zbrodniami. Uruchomienie 
harmonogramu tego rodzaju zabiegu zakłada standardowo ‘likwidację’, wyraźniej 
mówiąc: zabójstwo ‘pozostałych’, obecnie już niepotrzebnych embrionów, tzn. 
uprzednio poczętych Dzieci – z chwilą gdy udało się ‘wyhodować’ jeden z nich i 
wszczepić go z powodzeniem do jamy macicy klientki (zwykle skojarzonych zostaje co 
najmniej ok. 30-40 gamet, czyli tyle zostaje doprowadzonych do zaistnienia Dzieci). 
Pracownik-technik od ‘in vitro’ musi dysponować większą ilością gamet, na których 
podejmuje eksperymenty – aż wreszcie uda mu się ‘wyhodować’ jakąś zygotę: Dziecko-
Człowieka, tzn. zygotę która przeżyła wielorakie krańcowo ryzykowne progi 
technologiczne, których pozostałe zygoty (zygota: pierwsza komórka Człowieka po 
połączeniu się garniturów chromosomalnych plemnika i komórki jajowej; Człowiek-
osoba na etapie przed zagnieżdżeniem w macicy) nie zdołały przeżyć. Ta dopiero 
zygota zostaje następnie wszczepiona w błonę śluzową macicy – w nadziei, że być 
może ... przeżyje i będzie się dalej pomyślnie rozwijała. Dzieje się to zatem 
każdorazowo za cenę zabicia innych, ‘po drodze’ zaistniałych, obecnie już 
‘niepotrzebnych’ Małych Ludzi. Tymczasem raz poczęty Człowiek – już istnieć nie 
przestaje: jego dusza jest nieśmiertelna. 

Odpowiedzialność i poczytalność w Obliczu Bożych za ‘in vitro’ dotyczy nie tylko 
kobiety-żony, ale w równym stopniu jej męża, który wyraża zgodę na ten zabieg. Tym 
bardziej ciąży cała odpowiedzialność za ludzkie życie na wszystkich ‘technikach’ 
zoologicznych i medycznych, bez których udziału zabieg by nie mógłby się odbyć. A cóż 
dopiero powiedzieć o wszystkich parlamentarzystach, którzy oddają swój głos za 
podejmowaniem tego rodzaju eksperymentów i zabiegów, wyraźnie występując przeciw 
Prawu Bożemu i godności człowieka jako osoby wezwanej do życia – wiecznego! 
(Zob. z naszej strony: Uczestniczenie w manifestacji pro-aborcyjnej a szanse na 
rozgrzeszenie sakramentalne. – Oraz m.in.: O wyzwaniach bioetycznych, przed którymi 
stoi współczesny człowiek: InVitro, Gender, itd.). 

Znaczy to, że z Bożego punktu widzenia nie ma możliwości uciekania się do 
‘technologicznego’ doprowadzenia do ciąży – wbrew, lub na przekór Bożej Drogi 
doczekania się potomstwa. Zaistnienie Dziecka winno stać się owocem wyrastającym 
niejako ‘ubocznie’, po drodze wzajemnego oddania się sobie męża i żony jako osób, 
które związały się dozgonną miłością otwartą na życie. Natomiast przy stosowaniu 
zoologicznej technologii ‘in vitro’ miłość małżeńska nie ma nic do powiedzenia, a nowy 
Człowiek zostaje sprowadzony siłowo na świat w następstwie zimnych zabiegów 
zastosowanych przez ‘technika od InVitro’. 
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Niezależnie od wspomnianych zabiegów: próby doprowadzenia do sztucznego 
zapłodnienia, Dziecko nie może być potraktowane w sposób instrumentalny: jako 
‘środek’ dla osiągnięcia np. samozadowolenia małżonków z faktu, iż wreszcie stali się 
rodzicami. Dziecko winno być „chciane dla niego samego”, jak i Bóg chce człowieka dla 
niego samego: „Trzeba, ażeby w to chcenie Boga włączało się ludzkie chcenie 
rodziców: aby oni chcieli nowego człowieka, tak jak go chce Stwórca” (LR 9). 

Małżonkowie zwykle nie usiłują zanadto oczyścić swoje najskrytsze zamierzenie przy 
pomocy siłowego zabiegu dla sprowadzenia dziecka na świat – wbrew Bożej Drodze 
pojawiania się dziecka w rodzinie – i wbrew Bożemu „chceniu człowieka-dla-niego-
samego”. Wiodącym motywem rozpaczliwych starań o ‘dziecko’ jest bardzo często 
przede wszystkim osiągnięcie własnego samo-zadowolenia z ‘dziecka’. Jeśli zaś nawet 
uda się w końcu doprowadzić do przeżycia któregoś z sztucznie, zoologicznie 
‘wyhodowanych’ embrionów i embrion ten zostaje skutecznie wszczepiony w macicę 
kobiety-żony, ci dwoje, małżonkowie, powinni nie łudzić się co do tego, że dziecko to 
jest wyrazem połączonej komórki rozrodczej jej i jego: małżonków. Technicy od ‘in 
vitro’ osłaniają się przy podejmowanych zabiegach skutecznie ich usprawiedliwiającą 
... tajemnicą służbową ! 

UWAGA. W razie zapytań na temat sztucznych zabiegów dla wymuszonego 
doprowadzenia do poczęcia wbrew Bożemu zamysłowi miłości – zob. dwa dokumenty 
Stolicy Apostolskiej poświęcone tej tematyce: 
1) Za pontyfikatu Jana Pawła II, ukazał się zredagowany na papieskie zlecenie 
dokument Kongregacji Wiary: „Donum Vitae: Instrukcja o szacunku dla rodzącego się 
życia ludzkiego i o godności jego przekazywania” (22.II.1987). 
2) Drugi podobny dokument, wydany przez tę samą Kongregację Wiary, pojawił się za 
pontyfikatu Benedykta XVI. Jest on uaktualnieniem tejże problematyki z czasu swego 
poprzednika, papieża Jana Pawła II. Nosi on tytuł: „Dignitas 
Personae” (8.IX.2008). Zob. oba te dokumenty z naszej strony internetowej: 
„Donum Vitae”. Oraz: „Dignitas Personae”. 
3) Ponadto zaś wiosną w 2013 r. ukazał się na ten temat ważny dokument Episkopatu 
Polski, wypracowany w zasadniczy sposób przez Arcybiskupa Henryka Franciszka 
Hoser‘a, z zawodu lekarza, potem kapłana, wieloletniego lekarza-misjonarza w 
Rwandzie. Również ten dokument jest dostępny z naszej strony internetowej, zob.: 
(Nienaruszalność życia – In Vitro – Zagadnienia pokrewne – Dokument Episkopatu 
Polski: 5.III.2013 r.). 
4) Zob. do tego tematu ponadto dokument Stolicy Apostolskiej pt.: „Nowa Karta 
Pracowników Służby Zdrowia”, 2016, wydana przez Papieską Radę ds. Duszpasterstwa 
Służby Zdrowia. Zob z naszej strony: „Nowa Karta Służby Zdrowia, Katowice 2017”, 
tamże nr 23: ‘Medyczne odpowiedzi na niepłodność małżeńską’ itd. – Oraz z naszej 
strony: cz.II, rozdz. 7, § E. 
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Antykoncepcja:  
 

 
 

Magisterium wobec grzechu antykoncepcji: 
 W Encyklice Casti Connubi Pius XI ogłosił, że: „Ktokolwiek użyje małżeństwa w ten sposób, by 

umyślnie udaremnić naturalną siłę rozrodczą, łamie prawo Boże oraz prawo 
przyrodzone i obciąża sumienie grzechem ciężkim”. 

 „Antykoncepcja jest występkiem przeciwko naturze i grzechem wołającym o 
pomstę do Nieba” (Oświadczenie Episkopatu Belgii, 2 czerwca 1909 roku). 

 „Stosowanie antykoncepcji, nieważne jakimi środkami i w jakich okolicznościach, 
jest ciężkim grzechem” (Oświadczenie Episkopatu Niemiec, 20 sierpień 1913 rok). 

 „Teorie i praktyki, które nauczają i zachęcają do ograniczeń narodzin mają 
katastrofalne skutki, ponieważ są karygodne” (Oświadczenie Episkopatu Francji, 1919). 

 „Samolubstwo, które prowadzi do samobójczego wyścigu lub bez pretekstu 
ulepszenia gatunku, jest w oczach Boga obrzydliwością. To zbrodnia, przez którą 
kraj będzie cierpiał” (kardynał Gibbons w imieniu Episkopatu USA, 20 wrzesień 1919). 

 „Stosowanie antykoncepcji, czy to w małżeństwie, czy poza nim, jest 
nienaturalnym występkiem i grzechem przeciwko naturze, którą Stwórca nas 
obdarzył, i tym samym aktem obraźliwym w jego oczach” (kard. Bourne 1930). 

 „Stosowanie środków antykoncepcyjnych było, jest i zawsze będzie grzechem… 
Przez antykoncepcję nasze pokolenie nazywa cnotą wychwalanie występku” 
(Oświadczenie Episkopatu Indii, 1957). 

 

Para, która za pomocą współczesnych środków farmakei celowo zamyka                            
akt małżeński na dar nowego życia, uprawia nowoczesną formę magii 
polegającą na uzyskaniu kontroli nad naturą przy użyciu nieakceptowanych 
przez Kościół środków.                                                                                      
https://pch24.pl/grzech-i-wspolczesna-magia-tego-nie-wiesz-o-antykoncepcji/ 

 
 

Antykoncepcja jest grzechem ciężkim. „Są moralnie niedopuszczalne: antykoncepcja, 
sterylizacja, masturbacja, współżycie przedmałżeńskie,sztuczne zapłodnienie, stosunki 
homoseksualne, a także ” (Veritatis splendor, 47).  Zatem moralnie niedopuszczalna jest polityka 
regulacji urodzin, która zachęca do stosowania antykoncepcji lub dokonywania 
sterylizacji i aborcji” (Evangelium vitae, 91).  „We czci niech będzie małżeństwo pod każdym 
względem i łoże nieskalane” (Hbr 13, 4). Nie kalajmy więc naszego łoża małżeńskiego, tego 
sanktuarium jedności małżeńskiej i życia rodzinnego, środkami antykoncepcyjnymi, 
przeciwnymi naturze i zamysłowi Bożemu. Zdobądźmy się na współpracę z Bogiem 
na drodze stosowania metod rozpoznawania płodności. Powiedzmy grzechowi 
stanowcze „nie!”.  https://www.fronda.pl/a/oto-dlaczego-antykoncepcja-jest-grzechem-ciezkim-2,154650.html 

 

 

https://pch24.pl/cala-prawda-o-zlu-aborcji-i-tabletki-
dzien-po-kaplan-nie-pozostawia-zludzen/     
 

https://parafia-
rabka.swmm.eu/In_Vitro_Evangelium_Vitae_Jan_Pa
wel_II_Magisterium_Kosciola_Aborcja_Eutanazja.pdf   
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Antykoncepcja: https://pch24.pl/grzech-i-wspolczesna-magia-tego-nie-wiesz-o-antykoncepcji/ihttps://pch2 
 

(Oprac. 
PCh24.pl) 
 

„Para, która za pomocą współczesnych środków farmakei celowo zamyka akt małżeński na dar 

nowego życia, uprawia nowoczesną formę magii polegającą na uzyskaniu kontroli nad naturą... 

Całe Pismo Święte, zarówno Starego i Nowego Testamentu, ukazuje Boga jako Pana życia i 

śmierci. Stwarzanie nieśmiertelnych dusz jest wyłączną boską prerogatywą. Z wielu biblijnych 

fragmentów na ten temat warto przywołać zaledwie niektóre:  
 
„Patrzcie teraz, że Ja jestem, Ja jeden, i nie ma ze Mną żadnego boga. Ja zabijam i Ja sam ożywiam, Ja ranię i Ja sam 
uzdrawiam, że nikt z mojej ręki nie uwalnia” (Pwt 32, 39),                                                                                                                   
„Ty masz władzę nad życiem i śmiercią: Ty wprowadzasz w bramy Otchłani i Ty wyprowadzasz (Mdr 16, 13). 
„A człowiek zabije wprawdzie w swojej złości, lecz nie przywróci ducha, który uszedł, ani duszy wziętej nie uwolni” (Mdr 16, 
14). 
„Podobnie jak Ojciec ma życie w sobie, tak również dał Synowi: mieć życie w sobie samym. Przekazał Mu władzę 
wykonywania sądu, ponieważ jest Synem Człowieczym. Nie dziwcie się temu! Nadchodzi bowiem godzina, w której 
wszyscy, którzy spoczywają w grobach, usłyszą głos Jego: a ci, którzy pełnili dobre czyny, pójdą na zmartwychwstanie 
życia; ci, którzy pełnili złe czyny – na zmartwychwstanie potępienia” (J 5, 26 – 29). 
„Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, 
czary, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństwo, 
hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, 
królestwa Bożego nie odziedziczą (Gal 5, 19 – 21). 
„Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie,  uprawianie bałwochwalstwa, 
ANTYKONCEPCJA, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, 
rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy 
się takich rzeczy dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą”(Gal 5, 19 – 21). „nie będziesz sporządzał napojów 
trujących; nie będziesz spędzał płodu, ani zabijał nowonarodzonego” (Didache 2, 2). 

 

Zarówno w antykoncepcji, jak i w aborcji występuje podobna logika: 
ja jestem panem swojego ciała (swojego życia),                                                        
to ja decyduję o życiu! To ja lepiej od Boga wiem,                                                      
co dla mnie jest dobro, a co jest zło...   
 
 

https://pch24.pl/grzech-i-wspolczesna-magia-tego-nie-wiesz-o-antykoncepcji/


Prezerwatywa:                                                                                
Był Pan u kapłana, który Panu powiedział wyraźnie, że w Pana przypadku 

dopuszczalne jest zastosowanie prezerwatywy. I tak współżyjecie Państwo 

w okresie niepłodnym zaś prezerwatywa jest przez Was stosowana nie jako środek 

antykoncepcyjny, ale środek, który ma uwolnić Pana żonę z problemów 

psychicznych, których nierozwiązanie mogłoby źle wpłynąć na Wasz związek 

i Miłość Was łączącą. Macie Państwo dzieci i stosujecie naturalne metody regulacji 

poczęć. Środek tutaj zastosowany nie służy odrzuceniu płodności, ale służy 

Waszemu związkowi i Pańskiej żonie, która ma problemy natury psychicznej a nie 

dotyczy płodności. Jej lęk należy uszanować. Jeśli Państwo macie skrupuły, warto 

więc albo wrócić do tego kapłana, który Państwu dopuścił stosowanie prezerwatywy 

w okresie niepłodnym i o tym mu powiedzieć, albo niech sobie Państwo 

odpowiedzą na pytanie co jest powodem nowego lęku. Ja nie jestem w stanie Panu 

na to odpowiedzieć – mogę gdybać. Może lęk przez „wpadką” przestał odgrywać 

zasadniczą rolę a Państwo sięgacie po prezerwatywę również w innych sytuacjach? 

Może Państwo myślicie, że nie jest to wystarczający powód, abyście byli w zgodzie 

sumienia z nauką Kościoła? Generalna zasada jest taka, że jeśli powiedzieliście 

kapłanowi prawdę – to nie macie podstaw do lęku, że działacie niegodnie. 

Małżeństwo ma dwa cele – wzajemna Miłość – to cel najważniejszy, i wypływająca 

z niej Miłość do dzieci i pragnienie potomstwa. Z tego co Pan napisał wynika jasno, 

że żaden z tych elementów u Państwa nie został zachwiany. Jeśli dzięki takiemu 

obrotowi spraw nie cierpi na tym Wasz związek, Miłość Was łącząca i dzieci, nie 

ma Pan problemu do zmartwień. Jeśli kapłan poznawszy szczegóły, w trakcie 

sakramentu pokuty dopuszcza zastosowanie prezerwatywy, to nie jest to jego 

widzimisie, ale tak po prostu jest. I Bóg na to wyraża zgodę. Jeśli macie Państwo na 

to zgodę, to nie ma Pan żadnych przeszkód aby uczestniczyć w sakramentach. Więc 

albo ma Pan niepotrzebne skrupuły albo nie jest Pan szczery wobec spowiednika. To 

są jedyne przyczyny, które ja dostrzegam w tym co Pan napisał. Zakaz stosowania 

środków antykoncepcyjnych podyktowany jest  dwoma przyczynami – szacunkiem 

do życia (szczególnie nienarodzonego) – stad zakaz stosowania środków poronnych, 

aborcji etc. oraz – szacunkiem do Miłości jaka jest darem od Boga danym dwojgu 

kochających się ludzi. Kościół więc sprzeciwia się zabijaniu szczególnie dzieci, ale 

również okaleczaniu psychicznemu i pewnego osłabiania woli człowieka w sytuacji 

grzechu z drugiej zaś rozwiązłości. Stąd istnieje zakaz stosowania środków 

antykoncepcyjnych.  http://mateusz.pl/pow/011108.htm 

 
 
Prezerwatywa „na wszelki wypadek” Pragnę zaznaczyć, że moje (a raczej nasze, moje i żony) pytanie wypływa 

z troski o świętość życia i nie ma nic wspólnego z zaczepną polemiką. Otóż nasza wątpliwość dotyczy użycia środka 

antykoncepcyjnego w postaci prezerwatywy. Obecnie mamy jedno dziecko, planujemy jeszcze kolejne, ale nadejdzie taki 
moment, kiedy stwierdzimy, że tyle powinno wystarczyć. Oczywiście zawsze, kiedy pojawi się niespodziewanie następne, 

przyjmiemy je z miłością. Nurtuje nas pytanie, czy użycie prezerwatywy w okresie potencjalnie niepłodnym (kilka dni przed 
miesiączką) zamiast stosowania metody naturalnej jest niedozwolone? Długo rozmyślałem na ten temat i doszedłem do 

wniosku, że między metodą naturalną a stosowaniem prezerwatywy w tym okresie nie ma żadnej różnicy poza techniką. 

Zatem przy pozytywnym nastawieniu obojga małżonków do nieoczekiwanego dziecka można powiedzieć, że jest to na 
płaszczyźnie moralnej tożsame z metodą naturalną. To, że odważyłem się napisać ten list, wynika z faktu, że żona 

http://mateusz.pl/pow/011108.htm


odczuwa duży stres przy stosowaniu metody naturalnej, jednocześnie twierdząc, że nie byłoby tego czynnika podczas 

stosowania prezerwatywy tuż przed miesiączką. Niestety, w naszym przypadku brak możliwości użycia prezerwatywy 
zaowocuje wstrzemięźliwością, czego wolelibyśmy uniknąć. Proszę o poradę w tej delikatnej sprawie i gorąco pozdrawiam. 

Odpowiedź na to pytanie jest trudna, dlatego że — jakakolwiek by była — nie 
rozwiązuje trudności doświadczanych przez małżonków. Przedstawiona kwestia 
pozornie dotyczy płaszczyzny moralnej, ujawnia jednak głęboki niedostatek więzi 
małżeńskiej. I ten właśnie niedostatek jest trudnością doświadczaną przez małżonków. 
Zamierzając odpowiedzieć na postawione pytanie, jestem w sytuacji bardzo 
niekorzystnej, ponieważ są w nim ukryte sprawy, których pytający nie jest świadomy, 
a poruszenie ich wkracza w dziedzinę intymności związku między osobami, czego mogą 
one sobie nie życzyć. Problem bowiem dotyczy wewnętrznej postawy zarówno męża, 
jak i żony we współżyciu, a nie tylko zagadnienia porządku moralnego dotyczącego 
sposobu współżycia. Zatrzymajmy się na tym, co zostało napisane w liście:                             
Pytanie wypływa z deklarowanej troski o świętość życia. Chodzi o użycie środka 
antykoncepcyjnego w postaci prezerwatywy. Pytanie, czy użycie prezerwatywy 
w okresie potencjalnie niepłodnym (kilka dni przed miesiączką) zamiast naturalnego 
współżycia, które nie może w danej chwili przyczynić się do powstania nowego życia, 
jest niedozwolone? Doszedłem do wniosku, że między metodą naturalną a stosowaniem 
prezerwatywy w tym okresie nie ma żadnej różnicy poza techniką. Zatem przy 
pozytywnym nastawieniu obojga małżonków do nieoczekiwanego dziecka można 
powiedzieć, że jest to na płaszczyźnie moralnej tożsame z metodą naturalną. Żona 
odczuwa duży stres przy stosowaniu metody naturalnej, jednocześnie twierdząc, że nie 
byłoby tego czynnika podczas stosowania prezerwatywy tuż przed miesiączką. 
Użycie przez Autora listu terminu „metoda naturalna” stwarza niejasność. W tym 
bowiem wypadku przez „metodę naturalną” autor rozumie zbliżenie dokonane 
naturalnie, ale nieprzyczyniające się do powstania życia. Otóż Autor deklaruje, że „nie 
widzi żadnej różnicy” między takim normalnym naturalnym zbliżeniem małżeńskim 
a zbliżeniem z zastosowaniem prezerwatywy. Co więcej, referuje, że u małżonki taki 
normalnie dokonany stosunek rodzi stres, którego nie odczuwa, gdy mąż zakłada przed 
stosunkiem prezerwatywę. Nasuwa się tu pytanie, czym dla tych małżonków jest ich 
współżycie? Dla męża „w zdefiniowanym okresie” nie ma żadnej różnicy między 
współżyciem normalnym a tym z użyciem prezerwatywy. Dla żony współżycie normalne 
rodzi duży stres. Trzeba by postawić małżonkom pytanie: jak woleliby współżyć? Nie 
spotkałem małżonków, którzy nie woleliby współżyć normalnie. Żona zapewne należy 
do tych kobiet, które żyjąc skądinąd w małżeństwie, wolałyby w ogóle nie współżyć. 
Jest ich niemało. Z mojego doświadczenia pracy z małżeństwami wynika, że stanowią 
dwie trzecie wszystkich. Otóż żadna odpowiedź na postawiony problem moralny nie jest 
w stanie wpłynąć na zmianę formacji psychoseksualnej, czyli stopnia dojrzałości 
psychoseksualnej małżonków. Nie jest w stanie zmienić ich wzajemnych odniesień 
(miłości?), ich przeżywania męskości i kobiecości, a co za tym idzie, ich przeżywania 
zbliżenia małżeńskiego. Ponieważ jednak pytanie zostało postawione, postaram się 
udzielić odpowiedzi, ubolewając, że wobec ujawnionej w pytaniu postawy, nie będzie 
ona mogła być zrozumiana we właściwy sposób, to znaczy jako odczytanie Bożego 
zamysłu względem męskości i kobiecości oraz małżeństwa. Pytanie zostało postawione 
w imię troski o świętość zarówno małżeństwa, jak i małżonków. „Małżeństwo” — cytuję 
teraz encyklikę Humanae vitae, nr 8 i 10 — ustanowił Bóg Stwórca mądrze 
i opatrznościowo w tym celu, aby urzeczywistniać w ludziach swój plan miłości. (…) Do 



zadań odpowiedzialnego rodzicielstwa należy, aby małżonkowie uznali swe obowiązki 
wobec Boga, wobec siebie samych, rodziny i społeczeństwa przy należytym zachowaniu 
porządku rzeczy i hierarchii wartości. Konsekwentnie w pełnieniu obowiązku 
przekazywania życia nie mogą oni postępować dowolnie, tak jak gdyby wolno im było 
na własną rękę i w sposób niezależny określać poprawne moralnie metody 
postępowania; przeciwnie, są oni zobowiązani dostosować swoje postępowanie do 
planu Boga–Stwórcy, wyrażonego z jednej strony w samej naturze małżeństwa oraz 
w jego aktach, a z drugiej — określonego w stałym nauczaniu Kościoła. 
W numerze 12. encykliki Paweł VI podkreśla, że zachodzi nierozerwalny związek między 
znaczeniem współżycia małżeńskiego a jego odniesieniem do rodzicielstwa. To, że 
współżycie płciowe ma jakieś znaczenie, jakiś sens, coś wyraża, jest chyba uznawane 
przez wszystkich. I tu tkwi problem. Jesteśmy skażeni skutkami grzechu 
pierworodnego, skłonnością do nieładu zarówno w zakresie myślenia, jak i w zakresie 
działania woli i w sferze uczuć. Dotyka on też życia seksualnego człowieka w taki 
przede wszystkim sposób, że zadowolenie seksualne, które jest warunkiem koniecznym, 
by w ogóle ludzie na świat przychodzili, by istniało małżeństwo i rodzina, a więc 
społeczeństwo, może zostać niejako wyodrębnione z całej struktury męskości 
i kobiecości i stać się celem poszukiwanym dla niego samego, rodząc uzależnienie takie 
samo, jak alkohol, narkotyki czy uzależniające procesy. Amerykańscy psychologowie 
mówią o sex addiction albo sexual addiction. Każde uzależnienie jest nieustępliwe, 
podstępne (szuka usprawiedliwień) i niszczy. Anna W. Schaef mówi nawet bardziej 
radykalnie: „zabija” 1 
Na pytanie postawione przez Autora należałoby zatem odpowiedzieć pytaniem: 
Dlaczego małżonkowie, którzy pragnęliby współżyć normalnie, wybierają frustrujące 
działanie obezpłodnienia ich stosunku? Czy jest to w imię miłości? Jakiej miłości? Czy 
jest to w imię świętości? Czy w imię nadania jakiegoś sensu ich zbliżeniu? Czyż w takim 
ich spotkaniu nie ujawnia się właśnie nieuporządkowana „potrzeba” o charakterze 
emocjonalnym czy wprost fizjologicznym? 
No, właśnie. Co wyraża mąż żonie, zakładając prezerwatywę przed stosunkiem 
(niezależnie od okoliczności czasu)? Miłość? Przełóżmy to na inny gest miłości: na 
pocałunek. Pocałunek przez papier? Przez szybę? Referowana postawa małżonki 
wskazuje jasno stan wzajemnych odniesień. Żonę normalny stosunek frustruje, rodzi 
„stres”. Zastanawiające. Kim dla niej jest małżonek? Czym jest małżeństwo, jeśli 
wypełnienie istotnego dla małżeństwa zadania rodzi stres? 
Przytaczane przez Autora okoliczności czasu nie są w stanie zmienić ani struktury 
samego współżycia małżeńskiego, ani ich wzajemnej postawy. Uciekanie się do 
stosowania działania antykoncepcyjnego w zbliżeniu małżeńskim jest moralnie 
niedopuszczalne niezależnie od okoliczności. 
Jeżeli więc ktoś korzysta z daru Bożego, pozbawiając go, choćby tylko częściowo, 
właściwego mu znaczenia i celowości, działa wbrew naturze tak mężczyzny, jak 
i kobiety, a także wbrew ich głębokiemu zespoleniu. I właśnie dlatego sprzeciwia się też 
planowi Boga i Jego świętej woli (Tamże, nr 13). 
Wyraźmy to samo innymi słowy: moralna prawidłowość zbliżenia małżeńskiego nie 
zależy od możliwości powstania nowego życia — jako skutku aktu — lecz od struktury 
samego czynu jako działania, które powinno być wyrazem tego, czym jest małżeństwo, 
a więc wzajemnym oddaniem i przyjęciem oddania. 



Jeśli istotnie małżonkowie żywią troskę o świętość swego związku, to dobrze będzie, 
gdy przypomną sobie ślubowanie małżeńskie: „Ślubuję ci miłość, wierność, uczciwość 
małżeńską…”. Co przez to rozumieli? Prosili Boga w Trójcy jedynego o pomoc 
w spełnieniu tego ślubowania. Nie można mieć żadnej wątpliwości, że Najwyższy 
zawsze wierny swojej miłości nie przestanie wspierać małżonków w urzeczywistnianiu 
doskonałości i świętości tego wielkiego sakramentu miłości. 
https://wdrodze.pl/article/prezerwatywa-na-wszelki-wypadek/ 
 

 
 

Jak prezerwatywa chroni… hipokryzję. To mogła być pielgrzymka, dzięki której 
tzw. Pierwszy Świat miał szansę zburzyć mur ignorancji i dowiedzieć się czegoś o tzw. 
Trzecim Świecie. To mogła być pielgrzymka, w czasie której przez kilka dni 
egocentryczny Zachód mógł się skupić na problemach ludzi ubogich, mieszkających 
w Afryce. To wreszcie mogła być wizyta, w czasie której mieliśmy szansę zobaczyć, że 
nasz kryzys gospodarczy, polegający na chwilowym problemie spłaty kredytów 
hipotecznych czy słabnącej złotówce, to pestka wobec nędzy, chorób i braku dostępu 
do podstawowych środków higieny, z czym zmagają się nasze siostry i bracia w Afryce. 
Bo taki był jeden z głównych celów prawie tygodniowej podróży Benedykta XVI do 
Kamerunu i Angoli. Jeśli jednak syty mieszkaniec Zachodu zapamięta cokolwiek z tego, 
co Benedykt powiedział w czasie pielgrzymki na Czarny Ląd, to na pewno będzie to 
jedno słowo: „prezerwatywa”. Co więcej, cała wizyta Benedykta została sprowadzona 
do „kwestii kondomu”. Już na pokładzie samolotu jeden z dziennikarzy zadał papieżowi 
pytanie, czy w obliczu epidemii AIDS Kościół zmiękczy swój sprzeciw wobec używania 
prezerwatyw. Benedykt XVI odparł: „To jest tragedia, której nie można przezwyciężyć 
tylko pieniędzmi, nie można pokonać dystrybucją prezerwatyw, które wręcz zwiększają 
problemy”. Każdy, kto choć trochę zna Kościół i tego papieża, nie mógł się spodziewać 
innej odpowiedzi. A jednak zdanie papieża okrzyknięto skandalem. Czytając europejskie 
gazety, trudno było oprzeć się wrażeniu, że Benedykt znalazł się na cenzurowanym. Po 
pierwsze, papież użył słowa „prezerwatywa”. To tak przełomowe wydarzenie, że – 
znów czytając niektórych publicystów – można było odnieść wrażenie, iż katolicy 
dopiero teraz dzięki papieżowi dowiadują się, że na świecie w ogóle istnieją 
prezerwatywy. Po drugie, papieżowi nie tyle chodziło o prezerwatywy, ile – używając 
jego języka – o „humanizację ludzkiej seksualności”, czyli o wierność. Oczywiście bycie 
wiernym jednemu partnerowi czy partnerce to w panseksualnym rozpasaniu 
zachodniego społeczeństwa trud nie do udźwignięcia. I po trzecie, ma rację portugalski 
biskup Ilídio Pinto Leandro, który komentując papieską wizytę, zwraca uwagę, że 
„papież nie może wskazać nic innego jako doktrynę, jako ideał, jako zasadę godności, 
obrony i promocji ludzkiego życia”, ale doktryna nie odnosi się do wszystkich 
„indywidualnych sytuacji i konkretnych przypadków”. Dlatego, jego zdaniem, gdy osoba 
zarażona wirusem HIV nadal odbywa stosunki seksualne, „ma moralny obowiązek” nie 
dopuścić do zarażenia drugiej osoby. Wtedy „prezerwatywa jest nie tylko zalecana, ale 
może być etycznie obowiązująca”. A skoro tak, to dlaczego papież spotkał się z taką 
krytyką – od publicystów europejskich gazet poczynając, a na przedstawicielach Komisji 
Europejskiej i głowach państw kończąc? Dużo wskazuje na to, że prezerwatywa w tym 
przypadku pomogła ukryć hipokryzję europejskich polityków. Cóż bowiem łatwiej 
zrobić: oburzyć się na papieża, który mówi, że prezerwatywa nie jest absolutnym 
panaceum na epidemię AIDS, czy zrealizować pomoc dla Afryki, do której zobowiązały 

https://wdrodze.pl/article/prezerwatywa-na-wszelki-wypadek/


się najbardziej uprzemysłowione kraje świata, należące do grupy G8? Czyż przejawem 
hipokryzji nie jest oburzanie się francuskich i niemieckich polityków na papieża przy 
jednoczesnym okradaniu krajów afrykańskich przez zachodnie korporacje z ich dóbr 
naturalnych? Czymże to jest, jeśli nie współczesnym neokolonializmem? Czyżby za tę 
grabież w biały dzień europejscy politycy chcieli dać Afryce targanej AIDS 
prezerwatywy? A gdzie pomoc medyczna, tanie leki, zapewnienie środków higieny? 
Gdzie pomoc gospodarcza? Gdzie pomoc edukacyjna? Bez tej pomocy Afryka nigdy nie 
upora się z AIDS, choćby rządy Niemiec i Francji zarzuciły Afrykę prezerwatywami. 
I dlatego, jak się zdaje, Afrykańczycy z takim entuzjazmem przyjęli słowa Benedykta, 
kiedy mówił, by strzegli się ludzi, którzy „próbują narzucić im rządy pieniądza, 
wpychając tubylców w ubóstwo”. Mówił wprost, że „międzynarodowe organizacje nie 
zaprzestają systematycznej inwazji na afrykański kontynent w poszukiwaniu surowców 
naturalnych. We współpracy z przywódcami afrykańskimi wpędzają w kłopoty lokalne 
przedsiębiorstwa, wykupują tysiące hektarów i wywłaszczają narody z ich ziemi”. 
Tak oto Benedykt obnaża hipokryzję Zachodu. I wzywa jednocześnie Kościół, by 
w centrum swej misji postawił biednych, wykluczonych, poniżonych, zepchniętych na 
margines. Błogosławieni ubodzy, albowiem do nich należy Królestwo Niebieskie… 
https://wdrodze.pl/article/jak-prezerwatywa-chroni-hipokryzje/
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Dlaczego to jest grzech? Antykoncepcja jest rozerwaniem jedności znaczenia                   
aktu seksualnego. Polega to na odrzuceniu znaczenia płodności z aktu małżeńskiego. 
Stosowanie środków antykoncepcyjnych czy – mówiąc szerzej – rozmaitych metod 
regulacji, a raczej ograniczania poczęć jest tym tematem w nauczaniu Kościoła, który 
budzi najwięcej kontrowersji. Kościół jako ten, któremu została powierzona prawda 
objawiona, postrzega siebie jako uprawnionego nauczyciela porządku moralnego. To 
sprawia, że przedmiotem nauczania Kościoła są kwestie odnoszące się zarówno do 
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duchowo-religijnego wymiaru ludzkich doświadczeń, jak i do takich aspektów życia, w 
których człowiek występuje jako aktywny podmiot działania moralnego. W związku z 
rozwojem nauk medycznych i coraz większymi możliwościami ingerowania w procesy 
życiowe – od prokreacji po umieranie – zwłaszcza te ostatnie są współcześnie 
przedmiotem ogromnego zainteresowania Kościoła. Mogą być one rozpatrywane niemal 
wyłącznie w perspektywie tzw. naturalnego prawa moralnego, które pozwala odnieść 
się do moralno-etycznego znaczenia i jakości ludzkiego działania w oparciu o 
przyrodzoną refleksję moralną.                                                                                               
Nieco historii: Problem antykoncepcji pojawił się w doktrynie Kościoła w ubiegłym 
wieku. Już w 1930 roku, w encyklice Casti connubii papież Pius XI stwierdził:                
Akt małżeński z natury swej zmierza ku płodzeniu potomstwa. Działa zatem przeciw 
naturze i dopuszcza się niecnego, w istocie swej nieuczciwego, czynu ten, kto 
spełniając uczynek, świadomie pozbawia go jego skuteczności. (…) Ktokolwiek użyje 
małżeństwa w ten sposób, by umyślnie udaremnić naturalną siłę rozrodczą, łamie 
prawo Boże oraz prawo przyrodzone i obciąża sumienie swoje grzechem ciężkim1. 
Wypowiedź ta była reakcją na pojawiającą się praktykę i nową koncepcję instytucji 
małżeństwa. Tematem etycznego oblicza ingerowania w ludzką prokreację w 
kontekście zjawisk i procesów, które obserwowane były w latach 60. ubiegłego stulecia, 
zajął się również papież Paweł VI. Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że podjęcie 
przez Kościół tematu ingerencji w ludzką prokreację w dokumencie tak wysokiej rangi, 
jakim jest encyklika, może budzić zastrzeżenia, wątpliwości czy nawet sprzeciw. Dlatego 
uzasadnił swoje działanie, odwołując się do określonej wizji Kościoła i porządku 
moralnego. Zapewne nikt z wiernych nie zamierza przeczyć, że w kompetencjach 
Nauczycielskiego Urzędu Kościoła leży interpretowanie naturalnego prawa moralnego. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że – jak to wielokrotnie oświadczali Nasi Poprzednicy – 
Jezus Chrystus, czyniąc Piotra i Apostołów uczestnikami swojej boskiej władzy i 
posyłając ich, aby nauczali wszystkie narody Jego przykazań, ustanowił ich zarazem 
autentycznymi strażnikami i tłumaczami całego prawa moralnego, a więc nie tylko 
ewangelicznego, ale także naturalnego. Prawo bowiem naturalne jest również wyrazem 
woli Bożej i jego wierne przestrzeganie jest ludziom konieczne do zbawienia2. Mówiąc o 
swoich poprzednikach, Paweł VI miał na myśli naukę papieży, począwszy od Piusa XI, a 
na Janie XXIII skończywszy. Encyklika Humanae vitae została ogłoszona w szczególnym 
kontekście przemian obyczajowych, które zbiegły się z wypracowywaniem kolejnych 
metod i środków antykoncepcyjnych. Niewątpliwie encyklikę Pawła VI można wpisać w 
historię etycznej refleksji nad zagadnieniami medycznymi i moralnymi. (…) Rozwinęła 
się ona w tej burzliwej dekadzie, która stanowi zdecydowany przełom, spowodowany 
licznymi sprzecznościami, ale przede wszystkim stymulowana była ruchami typowymi 
dla lat sześćdziesiątych: od ruchów na rzecz praw człowieka, czy ekologii, do działania 
na rzecz kontroli demograficznej i płodności (…), a także do tych środowisk, które 
kontestowały publiczne autorytety moralne3. 

Atmosfera tych lat każe patrzeć na encyklikę Humanae vitae w perspektywie 
historycznej i filozoficzno-obyczajowej, a nie tylko w wymiarze kazuistycznych 
rozwiązań kwestii płodności i odpowiedzialnego rodzicielstwa. Antykoncepcja bowiem, 
która została poddana krytycznej analizie i ocenie w tym dokumencie, to przede 
wszystkim określona wizja człowieka, jego seksualności, płodności i rodzicielstwa, a 



dopiero na drugim miejscu jest to kwestia technik, których dostarcza współczesna 
nauka. 

Tę doktrynę Pawła VI podejmuje, kontynuuje i rozwija Jan Paweł II. Jego ocena 
antykoncepcji wynika z personalistycznej wizji miłości małżeńskiej, wyrażającej się 
najpełniej we wspólnocie osób, której fundamentem jest małżeńskie przymierze – 
sakrament. Taką wizję przedstawił Jan Paweł II w cyklu środowych katechez, pod 
wspólnym tytułem „Mężczyzną i niewiastą stworzył ich”4. 

Płciowość z wykluczeniem prokreacji 

Podstawowym argumentem w ocenie antykoncepcji jest wykluczenie sensu prokreacji z 
seksualnego aktu mężczyzny i kobiety. 

Antykoncepcja – jako działanie mające wykluczyć poczęcie czy zapobiec mu – jest 
zjawiskiem bardzo starym. Już w starożytnym Egipcie znane były pewne środki 
antykoncepcyjne. Nie znamy ich skuteczności i mechanizmów działania, ale istotne jest 
to, że już wtedy poszukiwano tego, co jest istotą myślenia antykoncepcyjnego – 
wykluczenia płodności z aktu seksualnego5. Także na kartach Biblii spotykamy ten 
problem. Onan zobowiązany prawem do wzbudzenia potomstwa unikał jednak 
poczęcia, zbliżając się do żony swego zmarłego brata6. W tym przypadku mamy 
jednocześnie sformułowaną ocenę zachowania Onana – „Złe było w oczach Pana to, co 
on czynił”7. Do tego biblijnego wątku nawiązuje Pius XI w Casti connubii. 

Jak już wspomniałem, antykoncepcja, w sensie znanych i stosowanych dziś technik i 
środków, pojawiła się w XX wieku. Związane jest to z rozwojem nauk biomedycznych, 
które poznając mechanizm ludzkiej płodności, pokazują także sposoby jej wykluczenia. 

W tym miejscu pojawiają się pytania o godziwość zastosowania możliwych i dostępnych 
technik, bez uwzględniania ich wewnętrznego moralnego sensu. Są to pytania 
uwzględniające moralną ambiwalencję osiągnięć nauk biomedycznych8. Najważniejsze 
w kontekście antykoncepcji jest pytanie o antropologiczny sens ludzkiej płciowości i 
płodności. 

W fundamentalnym dla tego tematu dokumencie – encyklice Humanae vitae – Paweł VI 
podejmuje to zagadnienie, bazując na właściwej dla chrześcijańskiego personalizmu 
integralnej wizji osoby ludzkiej i małżeństwa. Niejako na marginesie, ale koniecznie 
należy zaznaczyć, że o właściwej, pełnej relacji seksualnej można mówić wyłącznie w 
faktycznie istniejącym związku małżeńskim, który dla chrześcijan jest świętym 
sakramentem9. Tylko w takim związku można bowiem realizować jego najważniejsze i 
istotne przymioty i dobra. Tych przymiotów i dóbr nie sposób dostrzec i zrealizować w 
niedookreślonych i niestabilnych formach współżycia, np. w związkach partnerskich, 
które dzisiaj proponowane są jako instytucje quasi-małżeńskie. 

W personalistycznej wizji miłość małżeńska jest miłością na wskroś ludzką, to znaczy, 
że jest „zarazem zmysłowa i duchowa”10. Zintegrowanie tych dwóch wymiarów 
wskazuje najpierw na nobilitację czy wręcz uświęcenie cielesnych, seksualnych relacji 
małżonków. Jest jednocześnie włączeniem tych relacji do moralnego obrazu 



małżeństwa, czyli jest wskazaniem, że akty seksualne mają swoją wewnętrzną moralną 
wartość i nie wyczerpują się w czysto doznaniowych czy fizjologicznych wymiarach. 

Innymi cechami miłości małżeńskiej, podkreślonymi przez Pawła VI, są wierność, 
wyłączność, a przede wszystkim płodność11. Są to istotne i konieczne dla katolickiej 
wizji małżeństwa cechy, których uznanie i szczera chęć realizowania wręcz decydują o 
faktycznym zaistnieniu związku małżeńskiego. Oznacza to więc, że ich jednoznaczne 
odrzucenie i wszelkie działania zmierzające do ich wykluczenia powodują zanegowanie 
natury małżeńskiego przymierza jako całości. Natomiast każde jednostkowe naruszenie 
tych wartości jest kwalifikowane jako poważne wykroczenie moralne. 

Na tym tle Paweł VI mówi o wewnętrznym znaczeniu i ładzie aktu małżeńskiego. 
„Stosunki, przez które małżonkowie jednoczą się w sposób intymny i czysty, i przez 
które przekazuje się życie ludzkie, są – jak to przypomniał niedawno Sobór – »uczciwe i 
godne« (KDK 49)”12. Owo sformułowanie można określić jako zdefiniowanie 
wewnętrznej natury aktu małżeńskiego. To jest istotny moment dla określenia moralnej 
godziwości i dobroci aktu małżeńskiego. O jego wewnętrznym dobru decyduje 
zachowanie jedności dwóch znaczeń tego aktu. 

Jeżeli zatem zostaną zachowane te dwa istotne elementy stosunku małżeńskiego, a 
więc oznaczanie jedności i rodzicielstwa, to wtedy zatrzymuje on w pełni swoje 
znaczenie wzajemnej i prawdziwej miłości oraz swoje odniesienie do bardzo wzniosłego 
zadania, do którego człowiek zostaje powołany – a mianowicie do rodzicielstwa13. 

Można powiedzieć, że mamy tu podwójną płaszczyznę wewnętrznej jedności. Chodzi o 
spójność jego sensu, jednoczącego mężczyznę i kobietę, z sensem płodności. Z drugiej 
strony jest to jedność powołania, którym zostali obdarowani małżonkowie – powołania 
do małżeństwa i do rodzicielstwa. Mężczyzna i kobieta, jako mąż i żona, są 
jednocześnie – przynajmniej potencjalnie – ojcem i matką. Te dwa elementy są 
nierozerwalnie zjednoczone i nie mogą być realizowane w oderwaniu od siebie. Nie 
można realizować jedności seksualnej, eliminując za pomocą jakichś działań czy 
środków jej wymiaru rodzicielskiego. Nie można realizować rodzicielstwa bez jedności 
małżeńskiej. Ten drugi problem nabiera dzisiaj szczególnego znaczenia. 

Antykoncepcja jest właśnie takim rozerwaniem jedności znaczenia aktu seksualnego. 
Rozerwanie to polega na odrzuceniu znaczenia płodności z aktu małżeńskiego. 
„Odrzucić również należy wszelkie działanie, które – bądź to w przewidywaniu zbliżenia 
małżeńskiego, bądź podczas jego spełniania, czy w rozwoju jego naturalnych skutków – 
miałoby za cel uniemożliwienie poczęcia lub prowadziłoby do tego”14. 

Postawa i praktyka antykoncepcyjna polega więc na pragnieniu przeżywania 
seksualności i doświadczania jej wymiaru zmysłowego z jednoczesnym wykluczeniem 
jej wymiaru płodnego. W najgłębszej refleksji nad tym zagadnieniem należałoby to 
rozerwanie jedności odnieść nie tylko do wewnętrznego sensu poszczególnego aktu, ale 
także do sposobu przeżywania relacji małżeńskiej. Czyni to – nawiązując do doktryny 
Pawła VI – Jan Paweł II, który w adhortacji Familiaris consortio stwierdza: „Kiedy 
małżonkowie, uciekając się do środków antykoncepcyjnych, oddzielają od siebie dwa 



znaczenia, które Bóg Stwórca wpisał w naturę mężczyzny i kobiety i w dynamizm ich 
zjednoczenia płciowego, zajmują postawę »sędziów« zamysłu Bożego i »manipulują« 
oraz poniżają płciowość ludzką, a wraz z nią osobę własną i współmałżonka, fałszując 
wartość »całkowitego« daru z siebie”15. Ten całkowity dar z siebie zawiera wzajemną 
akceptację małżonków, którzy są jednocześnie potencjalnymi rodzicami ich wspólnego 
dziecka, jak i akceptację znaczenia tego, co zawiera w sobie wspólnie przeżywany akt 
seksualny. 

Można więc powiedzieć, że antykoncepcja jest przeżywaniem seksualności z 
wykluczeniem płodności. I jako taka – zarówno w znaczeniu trwałej postawy – 
mentalności antykoncepcyjnej, jak i w znaczeniu poszczególnych aktów, zostaje 
oceniona jako moralnie negatywna. 

Kwestie zdrowotne i zagrożenie życia:  
W moralnej ocenie antykoncepcji nie można pominąć zdrowotnych skutków jej 
stosowania. Problem szkodliwości środków antykoncepcyjnych występuje zwłaszcza 
przy stosowaniu środków hormonalnych. Środki te zawierają estrogeny i progestrageny 
które wywołują taki stan w organizmie kobiety, że blokowana jest owulacja. Jest to 
zasadniczy cel w mechanizmie działania tych środków. 
Długotrwały stan nienaturalnego poziomu wspomnianych hormonów nie jest obojętny 
dla zdrowia kobiety. Wśród typowych powikłań zdrowotnych spowodowanych 
zażywaniem środków hormonalnych wymienia się problemy z miesiączkowaniem, 
spadek gęstości kości, nowotwory, nadciśnienie, choroby serca, zakrzepicę, udar i 
depresję16. Niedawno głośnym echem odbiło się wycofanie z rynku środków Yasmin, 
Yaz i Yasminelle, które zawierały drospirenon i których stosowanie skutkowało ciężkimi 
powikłaniami, takimi jak plamienia i krwawienia, bolesność piersi, kurcze łydek, obrzęki 
nóg i rąk, bóle głowy, spadek libido, senność, dobijające wahania nastroju oraz 
problemy z układem pokarmowym: bóle brzucha, wymioty i biegunka. Sporadycznie 
występowały długie i obfite krwawienia miesiączkowe, omdlenia, drętwienia kończyn, 
hirsutyzm, tycie, wzrost temperatury ciała oraz nieprawidłowe wyniki badania moczu – 
obecność w nim ciał ketonowych. W Stanach Zjednoczonych zanotowano kilkadziesiąt 
przypadków zgonów z powodu powikłań kardiologicznych u młodych kobiet. Powiązano 
je ze stosowaną antykoncepcją. Wiadomości o śmierci czterech pacjentek i wycofaniu 
specyfiku Diane 35 ze sprzedaży spowodowały bardzo duże zamieszanie we Francji17. 
Innym skutkiem stosowania środków hormonalnych jest ich możliwe działanie 
wczesnoporonne. Jest to spowodowane zmniejszeniem grubości błony śluzowej macicy, 
czego skutkiem może być trudność w zagnieżdżeniu się zarodka.                                                               
To oznacza wczesne, niezauważalne dla kobiety sprowokowane poronienie18. 
https://wdrodze.pl/article/dlaczego-to-jest-grzech/ 
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Życie człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno go niszczyć nawet w 
początkowym stadium rozwoju. Tymczasem około 10 milionów kobiet rocznie na 
świecie korzysta z pigułki wczesnoporonnej. „To śmierć głodowa dla dziecka” – mówi       
dr Wanda Półtawska, członek Papieskiej Rady ds. Rodzin i Papieskiej Akademii Życia. 
https://prasa.wiara.pl/doc/1813454.zabojcze-dla-dziecka 

 
 

Życie człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno go niszczyć nawet w 
początkowym stadium rozwoju. Pigułka wczesnoporonna powoduje „śmierć głodową  
dziecka”. Środki wczesnoporonne w swej definicji zawierają dwa słowa, które oddają 
sens ich działania. Są to substancje powodujące poronienie po kilku godzinach, dniach 
lub tygodniach od poczęcia. Uniemożliwiają implantację zarodka w macicy. Zwolennicy, 
aby to ukryć mówią:  „antykoncepcja po”, „pigułka dnia następnego”, „antykoncepcja 
awaryjna”, „doraźna” interwencyjna”, „farmakologiczne przywracanie cyklu”, 
„wywoływanie miesiączki”. Jest wiele środków, które zatrzymują wytwarzanie 
progesteronu, hormonu potrzebnego do utrzymania płodu. Tak działa np mifepristone.  
Inne wywołują skurcze macicy. Oprócz pigułek wczesno-poronnych stosuje się również 
wkładki i spirale wewnątrzmaciczne, które wywołując chroniczny stan zapalny błony 
śluzowej ścianek macicy, uniemożliwiają zagnieżdżenie się zarodka. Z punktu widzenia 
moralnego stosowanie środków wczesno-poronnych jest grzechem ciężkim. Życie 
człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno go niszczyć nawet w 
początkowym stadium rozwoju. Aby uzyskać rozgrzeszenie, należy zaprzestać ich 
stosowania i do czasu usunięcia wkładek lub spirali zaniechać współżycia seksualnego. 
Te środki bowiem są zabójcze dla poczętego dziecka. Jeśli przyjmujemy przed owulacją, 
to mają działanie antykoncepcyjne, gdyż nie dopuszczają do zapłodnienia i powstania 

https://youtu.be/hmV1qVGeDpI
https://prasa.wiara.pl/doc/1813454.zabojcze-dla-dziecka


nowego ludzkiego embrionu. Istnieją dwie generacje tabletek „po”, które różnią się 
między sobą. Pigułka 72 godz.  po”, którą można przyjmować do trzech dób po 
stosunku seksualnym.   Escapelle i Livopill. Preparaty te mają działanie 
antykoncepcyjne, jeśli są przyjmowane do trzech dni przed owulacją. Druga generacja 
preparatów medycznych „po” to tabletka „pięć dni po”, którą można stosować nie 
później niż 120 godzin po stosunku seksualnym. Jej nazwa handlowa to ellaOne. 
Preparat ma działanie antykoncepcyjne, jeśli jest przyjmowany 1-2 dni przed owulacją. 
A tyle się mówi o tzw. antykoncepcji awaryjnej… Kłamstwo, które zawiera ta nazwa 
reklamowa polega przede wszystkim na ukrywaniu działania aborcyjnego tego 
preparatu. Kiedy należy mówić o działaniu wczesnoporonnym? Jeśli tabletki Escapelle, 
Livopill i ellaOne są przyjmowane po relacji seksualnej, w której doszło do zapłodnienia, 
wówczas mają działanie wczesnoporonne, czyli aborcyjne, ponieważ blokują możliwość 
zagnieżdżenia się ludzkiego embrionu w macicy i doprowadzają do jego uśmiercenia...  
 

        
 

Video:   https://youtu.be/hmV1qVGeDpI 

 
 

 

- środki wczesnoporonne – zabijają życie! To środki stosowane podczas aborcji 
farmakologicznej. Działają już po implantacji zarodka w błonie śluzowej macicy. 
Wywołują skurcze mięśnie macicy, doprowadzając tym samym do wydalenia z niej 
zarodka. Te środki poza przerywaniem ciąży znalazły w medycynie też inne 
zastosowania ratujące zdrowie, a czasem życie np. jako leki hamujące groźne 
krwawienia z dróg rodnych spowodowanych zaburzonym obkurczaniem się macicy u 
kobiet po porodzie. Jakie są różnice pomiędzy antykoncepcją awaryjną a tabletkami 
wczesnoporonnymi? Tabletki „dzień po”, nie są w stanie przerwać już istniejącej ciąży. 
Ta różnica sprawia, że leki te nie powinny być w żadnym wypadku traktowane jako 
tożsame. W Polsce środki wczesnoporonne są nielegalne. Lekarz nie może wypisać na 
nie recepty. Tabletki wczesnoporonne mogą być zastosowane jedynie w szpitalu, kiedy 
istnieją uwzględnione w polskim prawodawstwie przesłanki do przerwania ciąży lub 
mamy do czynienia z innymi wskazaniami do ich użycia np.krwotokiem poporodowym. 

 
 

https://youtu.be/hmV1qVGeDpI


Środki wczesnoporonne: są to substancje powodujące poronienie po kilku godzinach, 
dniach lub tygodniach od poczęcia. Uniemożliwiają implantację zarodka w ścianie 
macicy. Zwolennicy chcąc ukryć ich abortywny charakter, posługują się eufemizmami: 
„antykoncepcja po”, „pigułka dnia następnego”, „antykoncepcja awaryjna, 
interwencyjna, doraźna”, „farmakologiczne przywracanie cyklu”, a także „wywoływanie 
miesiączki”. Pochodzą z zagranicy, często z niesprawdzonych źródeł. Na rynku pojawiło 
się wiele środków wczesnoporonnych, które zatrzymują wytwarzanie progesteronu, 
hormonu potrzebnego do utrzymania płodu. Tak działa mifepristone, sprzedawany 
m.in. jako RU-486. Istnieje druga grupa środków wczesnoporonnych (misoprostol 
występujący pod różnymi nazwami), których działanie polega na wywołaniu skurczów 
macicy. Oprócz pigułek wczesno-poronnych stosuje się również wkładki i spirale 
wewnątrzmaciczne, które wywołując chroniczny stan zapalny błony śluzowej ścianek 
macicy, uniemożliwiają zagnieżdżenie się zarodka. W Polsce wkładki są zarejestrowane 
jako środek antykoncepcyjny, chociaż zaleca się ich stosowanie po „ryzykownym 
stosunku”. Z punktu widzenia moralnego stosowanie środków wczesno-poronnych jest 
grzechem ciężkim. Życie człowieka rozpoczyna się w momencie poczęcia i nie wolno go 
niszczyć nawet w początkowym stadium rozwoju (środki wczesnoporonne stosuje się 
do 10 tygodnia ciąży). Aby uzyskać rozgrzeszenie, należy zaprzestać ich stosowania i do 
czasu usunięcia wkładek lub spirali zaniechać współżycia seksualnego. To, że środki te 
są coraz bardziej udoskonalane i „bezpieczne” dla kobiety, nie zmienia faktu, że są 
zabójcze dla poczętego dziecka.  … zabójcze dla dziecka (wiara.pl)    

 

 
                                                                     

Tabletka „po”: I takie, i takie. W tej sprawie Polska się podzieliła na dwa wrogie obozy. 
Jedno plemię twierdzi, że preparaty medyczne „po” są tabletkami antykoncepcyjnymi,  
a drugie – że to pigułki aborcyjne. To absurd. Odbywa obozy mówią nieprawdę, 
ponieważ specyfika tych środków polega na tym, że mają podwójne działanie: 
antykoncepcyjne i aborcyjne. Wszystko zależy od tego, w jakiej fazie cyklu 
miesiączkowego są stosowane. Jeśli są przyjmowane przed owulacją, to mają działanie 
antykoncepcyjne, ponieważ hamują bądź opóźniają owulację, nie dopuszczając do 
zapłodnienia i powstania nowego ludzkiego embrionu. Istnieją dwie generacje tabletek 
„po”, które różnią się między sobą. Pierwsza generacja to pigułka „72 godziny po”, czyli 
preparat medyczny, który można przyjmować nie później niż trzy doby po stosunku 
seksualnym. Jego nazwa handlowa to Escapelle i Livopill. Preparaty te mają działanie 
antykoncepcyjne, jeśli są przyjmowane do trzech dni przed owulacją. Druga generacja 
preparatów medycznych „po” to tabletka „pięć dni po”, którą można stosować nie 
później niż 120 godzin po stosunku seksualnym. Jej nazwa handlowa to ellaOne. 
Preparat ma działanie antykoncepcyjne, jeśli jest przyjmowany 1-2 dni przed owulacją. 
A tyle się mówi o tzw. antykoncepcji awaryjnej… Kłamstwo, które zawiera ta nazwa 
reklamowa polega przede wszystkim na ukrywaniu działania wczesnoporonnego, czyli 
aborcyjnego tego rodzaju preparatów medycznych. Kiedy należy mówić o działaniu 
wczesnoporonnym? Jeśli tabletki Escapelle, Livopill i ellaOne są przyjmowane po relacji 
seksualnej, w której doszło do zapłodnienia, wówczas mają działanie wczesnoporonne, 
czyli aborcyjne, ponieważ blokują możliwość zagnieżdżenia się ludzkiego embrionu w 
macicy i doprowadzają do jego uśmiercenia. Pigułki „po” blokują działanie 
progesteronu, który odgrywa kluczową rolę w procesie przygotowania endometrium do 
implantacji. Endometrium to błona śluzowa wyściełająca jamę macicy. Stanowi miejsce, 

https://prasa.wiara.pl/doc/1813454.zabojcze-dla-dziecka


gdzie zagnieżdża się zarodek. Tabletki „po” prowadzą do tego, że następuje zmiana 
śluzu, który otacza ścianki macicy, endometrium staje się „niegościnne”, macica się 
kurczy. Jeśli po stosunku seksualnym doszło do zapłodnienia, to „niegościnne” 
endometrium albo nie przyjmuje ludzkiego embrionu, albo usuwa już zagnieżdżony 
zarodek. Warto pamiętać o tym, że bardzo ważnym argumentem, który wykorzystuje 
się do ukrywania działania aborcyjnego tych preparatów jest nowa definicja ciąży, którą 
w 1985 roku przyjęła MOZ. Wg tej definicji ciąża rozpoczyna się dopiero w momencie 
zagnieżdżenia się zarodka w macicy, a nie w chwili połączenia dwóch komórek 
rozrodczych: męskiej i żeńskiej.  https://pch24.pl/cala-prawda-o-zlu-aborcji-i-tabletki-dzien-po-kaplan-nie-pozostawia-zludzen/             
                                                                                                                      

 

Obrona prawa poczętych do życia to kwestia naszego człowieczeństwa: 
https://teologiapolityczna.pl/o-jacek-salij-op-obrona-prawa-poczetych-do-zycia-to-kwestia-naszego-czlowieczenstwa 

 

 
 

O. Jacek Salij OP, profesor teologii, pisarz, członek polskiego PEN Clubu: Zakaz 
zabijania istoty ludzkiej, a zwłaszcza niewinnej, nie jest zakazem religijnym, tylko 
ogólnoludzką  oczywistością. Nigdy dość przypominania, że wśród naszych 
współobywateli jest wielu ludzi niewierzących, którzy zdecydowanie powiadają, że 
aborcja jest czymś złym i nie wolno do niej dopuszczać. Pozwolę sobie przywołać 
włoskiego prawnika, Norberto Bobbio, który jako człowiek niewierzący, wręcz 
antyklerykał, zdecydowanie bronił prawa dzieci jeszcze nienarodzonych do życia.                          
Co więcej, mówił, że społeczna zgoda na aborcję to podmywanie fundamentów 
demokracji. Uzasadniał to w ten sposób: największą wartością demokracji jest to, iż 
broni ona wszystkich członków naszej wspólnoty, a zwłaszcza najsłabszych. Jeżeli 
demokracja dopuszcza zabijanie właśnie tych najsłabszych, w gruncie rzeczy uderza to 
w jej tożsamość. Zgadzając się na dokonywanie aborcji, przestajemy być społecznością 
prawdziwie demokratyczną. Owszem, wiara na pewno wspiera postawę szacunku dla 
życia poczętego, ale niezgoda na aborcję wynika z czegoś głębszego niż wiara. Wynika 
z samego naszego człowieczeństwa.  

Jeżeli dziecko jest tak ciężko uszkodzone, że umrze podczas porodu                            
albo wkrótce po, to warto mimo wszystko zwrócić uwagę na ten szczegół,            
że aborcja oznacza zadanie potwornego bólu tej malutkiej ludzkiej istocie, 
już nawet pomijając ten nakaz fundamentalny,                                                                 
że życie jest święte i nie nam być jego panami.
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Biologiczna matka: gdy kobieta zachodzi w ciążę po tym, jak komórka jajowa zostanie 
zapłodniona. Płód rozwija się z żywej zygoty i powstaje zarodek, w macicy kobiety, a 
gdy płód jest wystarczająco rozwinięty, rodzi się człowiek. U ludzi, ciąży trwa zazwyczaj 
około 9 miesięcy, jednak nie zawsze tak jest, ponieważ niektóre dzieci rodzą się 
przedwcześnie lub z opóźnieniem. Silna emocjonalna więź matki z dzieckiem, związana 
m.in. z działaniem układu nagrody, powstała w wyniku długiej ewolucji. Zapewnia 
trwałość rodzin i innych grup społecznych. 
Świadome macierzyństwo: kobieta, wraz z partnerem, powinni w sposób racjonalny 
sterować swą płodnością, decydując się na posiadanie dzieci w liczbie adekwatnej do 
warunków materialnych, w okresie optymalnym fizjologicznie (18-35 lat), a kolejne 
ciąże nie powinny następować zbyt szybko po sobie. Kwestia planowania potomstwa w 
świadomym macierzyństwie nadal pozostaje sprawą kluczową. Teoretycznie kobieta 
może urodzić 20-30 dzieci. Jeśli tak się nie dzieje, to m.in. dlatego, że stosuje się 
metodę kontroli urodzeń. Wśród osób propagujących idee świadomego macierzyństwa 
z wykorzystaniem metod naturalnych duży wpływ miała działalność naukowa 
prof. Włodzimierza Fijałkowskiego[7]. https://pl.wikipedia.org/wiki/%C5%9Awiadome_macierzy%C5%84stwo#cite_note-2 

Surogatka: 

świadectwo: Byłam surogatką… https://www.fronda.pl/a/Niezwykle-swiadectwo-Bylam-surogatka,211698.html 
Media przedstawiają wspaniałe historie par, które zostały rodzicami dzięki surogacji. 
Jednak te publikacje są reklamą organizacji, które zarabiają ogromne pieniądze na 
macierzyństwie zastępczym. Wiele osób nie wie, że kobiety, które w przeszłości były 
surogatkami, teraz cierpią pod względem fizycznym i psychicznym. To cierpienie znam 
doskonale ponieważ sama byłam altruistyczną surogatką. Istnieją dwa rodzaje surogatek 
– altruistyczna i komercyjna. Altruistyczna surogatka zgadza się na urodzenie dziecka dla 
obcej osoby lub pary za darmo, a komercyjna robi to za pieniądze. Zaszłam w ciążę przy 
zastosowaniu sztucznego zapłodnienia in vitro i urodziłam bliźniaki, których materiał 
genetyczny należał do ich biologicznych rodziców... Surogactwo okazało się najbardziej 
upokarzającym i okropnym przeżyciem, które doświadczyłam w swoim życiu. Przez dwa 
lata leczyłam się w szpitalu psychiatrycznym na Zespół Stresu Pourazowego. Oprócz tego 
poród spowodował liczne komplikacje zdrowotne (między innymi niekontrolowanie 
czynności fizjologicznych), z którymi zmagam się każdego dnia. Obawiam się, że zażycie 
tak ogromnej ilości hormonów syntetycznych sprawi, że w przyszłości zachoruję na 
nowotwór piersi lub nie będę mogła karmić piersią kiedy znowu urodzę następne 
dziecko. Obecnie jestem zagorzałym przeciwnikiem surogactwa. Kobiety, które zgadzają 
się na macierzyństwo zastępcze narażają własne zdrowie, zarówno fizyczne i psychiczne, 
po to, aby obce osoby mogły spełnić własne kaprysy macierzyństwa lub ojcostwa. 
Uważam, że ta nieludzka praktyka powinna być zakazana we wszystkich krajach. 

1. Kim jest surogatka? Surogatka, inaczej matka zastępcza, to kobieta, która godzi się 
na implantację zarodka w swoim ciele. Do swojej macicy przyjmuje zapłodnioną in 
vitro komórkę jajową innej kobiety. Noworodek, zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, 
jest przekazywany osobom, które zostają jego rodzicami. Surogatka zrzeka się praw do 
niego, a dziecko trafia do domu osób, które skorzystały z usług matki zastępczej. 

2. Na czym polega surogactwo i jaka jest rola surogatki? Co to jest surogactwo i jaką 
rolę pełni matka zastępcza, nazywana również surogatką? Surogactwo, nazywane 
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również macierzyństwem zastępczym odnosi się do działalności kobiet, które decydują 
się na urodzenie dziecka innym osobom. Rola surogatki, inaczej matki zastępczej 
sprowadza się do donoszenia ciąży i urodzenia dziecka, które następnie zostaje 
przekazane rodzicom. Definicja mówi jasno, że surogatka godzi się na przyjęcie do 
swojej macicy zapłodnionej metodą in vitro komórki jajowej. 
Rola surogatki może polegać również na użyczeniu własnej komórki jajowej do 
zapłodnienia. Komórkę zapładnia się wówczas nasieniem przyszłego ojca dziecka lub 
innego dawcy, który przekazuje swoją spermę oraz zawartych w niej plemników do 
zapłodnienia. Komórka jajowa surogatki może być niezwykle pomocna w przypadku, w 
którym przyszła matka dziecka przeszła już menopauzę, ma obniżoną rezerwę 
jajnikową, cierpi na chorobę genetyczną, ma za sobą wiele poronień lub jest bezpłodna. 
 
3. Jak odbywa się proces zapłodnienia surogatki? Sposób zapłodnienia matki zastępczej 
skutkuje różnymi rodzajami pokrewieństwa lub jego brakiem pomiędzy dzieckiem a 
surogatką i przyszłymi rodzicami dziecka. Najpopularniejszym sposobem jest 
umieszczenie w łonie matki zastępczej zarodka zapłodnionego in vitro. 
Materiał genetyczny należy do przyszłych rodziców dziecka. Wówczas surogatka nie jest 
z nim spokrewniona biologicznie. WHO uznała macierzyństwo zastępcze za jedną 
z technik wspomaganego rozrodu. Zależnie od regulacji prawnych w poszczególnych 
krajach, surogacja może być zarówno altruistyczna i dobrowolna, jak i odpłatna. 
Zdarzają się również sytuacje, w których surogatka oddaje własną komórkę do 
zapłodnienia w przypadku, w którym przyszła matka dziecka jest bezpłodna, miała 
już menopauzę, nie jest w stanie donosić ciąży. 

4. Kto korzysta z pomocy surogatek? Osoby, które z różnych powodów nie mogą mieć 
dzieci. To kobiety, które nie mogą zajść w ciążę bądź nie mogłyby jej donosić. Ze 
wsparcia matek zastępczych korzysta się, gdy wszystkie techniki wspomaganej 
prokreacji wielokrotnie zawiodły. Zdarzają się również przypadki, że kobieta nie może 
zajść w ciążę, bo boryka się z zespołem MRKH, rzadkim zespołem wad genetycznych u 
kobiet, charakteryzującym się wrodzonym brakiem lub niedorozwojem macicy i pochwy, 
a co za tym idzie pierwotnym brakiem miesiączki i bezpłodnością, ale przy prawidłowym 
rozwoju drugorzędnych cech płciowych. Dla wielu kobiet i par surogacja to jedyna 
szansa na posiadanie dziecka, które jest biologicznie z nimi spokrewnione. Czasem do 
skorzystania z macierzyństwa zastępczego skłaniają nie względy medyczne, a wygoda 
bądź obawy kobiety, która nie chce przechodzić ciąży. Z takiej możliwości korzystają 
pary jednopłciowe starające się o dziecko. To mężczyźni, ale i kobiety. Wówczas na 
przykład jedna partnerka jest dawczynią komórki jajowej, a druga nosi ciążę. 

5. Surogatki w Polsce - czy surogatka w Polsce jest legalna? Prawo w Polsce jasno nie 
określa, czy korzystanie z usług surogatek jest zabronione, czy nie. Nie ma żadnych 
przepisów, które regulowałyby tę kwestię. Kodeks rodzinny i opiekuńczy oraz ustawowa 
definicją matką jest wyłącznie kobieta, która urodziła dziecko. W związku z tym do aktu 
urodzenia dziecka w tym przypadku wpisuje się matkę zastępczą. Zdarza się jednak, że 
po porodzie, pomimo podpisania umowy, matka surogatka pragnie zachować dziecko. 
W takiej sytuacji ustalenia z rodzicami są dla sądu bez znaczenia.                                                   
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Art. 189a. § 1. Kto dopuszcza się handlu ludźmi, podlega karze pozbawienia wolności na czas 
nie krótszy od lat 3. § 2. Kto czyni przygotowania do popełnienia przestępstwa § 1, 
podlega karze pozbawienia wolności do lat 5. Art. 211a. § 1. Kto, zajmuje się organizowaniem 
adopcji dzieci, podlega karze pozbawienia wolności od 3 miesięcy do lat 5. § 2. Tej samej 
karze podlega, kto, będąc osobą, której przysługuje władza rodzicielska nad dzieckiem, 
wyraża zgodę na adopcję tego dziecka przez inną osobę: 1) w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej lub osobistej, zatajając ten cel przed sądem orzekającym w postępowaniu 
w sprawie o przysposobienie, a w przypadku wyrażenia przez rodzica zgody na 
przysposobienie dziecka w przyszłości bez wskazania osoby przysposabiającego – przed 
sądem przyjmującym oświadczenie o wyrażeniu tej zgody, 2) z pominięciem 
postępowania w sprawie o przysposobienie. § 3. Tej samej karze podlega, kto wyraża 
zgodę na adopcję dziecka przez siebie w warunkach, o których mowa w § 2. 

Ustawa z dnia 6 czerwca 1997 r. Kodeks karny 

 

Ustawa o leczeniu niepłodności[8] ma również zastosowanie.                                                        
Za obrót gametami lub embrionami w celu korzyści majątkowej lub osobistej                                     
grozi kara pozbawienia wolności do lat 3 przy gamecie i do lat 5 przy zarodku,                
czynienie tego zawodowo odpowiednio do lat 5 i do lat 10.  

 

Zakazane jest tworzenie oraz zagnieżdżanie zarodków bez zgody dawcy                                            
lub w razie jej wycofania – kara grzywny, kara ograniczenia wolności                                                   
lub pozbawienie wolności do roku (art. 78).
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Czy Polska ukorzy się przed bezbożnym superpaństwem UE?                                                                  

https://pch24.pl/adoracja-lewiatana-czy-polska-ukorzy-sie-przed-bezboznym-superpanstwem-ue/ 

 

Bóg nie będzie tolerować unijnego superpaństwa, które bluźni Mu programowo i z 

zasady, nazywając dobrem sodomię, dzieciobójstwo i produkcję ludzi w laboratoriach... 

Parlament Europejski 22 listopada przyjął propozycje zmian w traktatach unijnych;  

pozbawienie państw członkowskich UE suwerenności w wielu kluczowych obszarach, 

takich jak: gospodarka, finanse, migracja, polityka zagraniczna czy bezpieczeństwo 

wewnętrzne i zewnętrzne. W tych kwestiach nie będą już decydować poszczególne 

rządy, ale unijny ośrodek administracyjny. Superstaat Europa chce decydować o 

wszystkim. Te elity będą mieć prawo do definiowania woli ludzi: poszczególni ludzie 

samodzielnie nie wiedzą, czego chcą; jako kolektyw już owszem, ale ktoś musi przecież 

tę kolektywną wolę wyrazić. Będzie to czynić właśnie Superstaat Europa. 

Superstaat Europa, jeżeli powstanie zgodnie z wolą PE, będzie właśnie takim bogiem 

śmiertelnym, który obejmie nad nami totalną władzę. Unijny kolektyw rewolucyjny nada 

nam, oczywiście, pewne prawa: ale nie będą one miały z samej swojej istoty żadnego 

związku ani z prawem naturalnym ani z Prawem Bożym, bo dla śmiertelnego boga Unii 

takie prawa po prostu nie istnieją... Realizacja projektu europejskiego superpaństwa 

będzie mieć dla nas wszystkich opłakane konsekwencje, nie tylko ekonomiczne. Przede 

wszystkim utracimy prawo do życia. Planują wpisać do ustawy zasadniczej legalność 

mordowania dzieci nienarodzonych, definiowaną jako „prawo” każdej kobiety. Ten 

ludobójczy duch zostanie przez Superstaat Europa narzucony wszystkim jej częściom 

składowym, zgodnie z rezolucjami Parlamentu Europejskiego, od pewnego czasu 

konsekwentnie określającymi mordowanie dzieci mianem „prawa”. Być może dojdzie 

również do ogólnoeuropejskiego upowszechnienia nazistowskich eugenicznych 

rozwiązań. Polskie dzieci będą też odbierane rodzicom. Już rewolucja francuska, jak 

zresztą każdy totalitaryzm, proponowała przymusowe umieszczanie dzieci w 

państwowych instytucjach edukacyjnych, co miało zagwarantować ich maksymalne 

wykorzenienie i umożliwić ukształtowanie zgodnie z wolą Lewiatana. To samo 

rozwiązanie proponuje Superstaat Europa. Wskazano, że do 2030, 45% europejskich 

dzieci poniżej 3. roku życia ma być oddawanych do żłobka, a 96% dzieci powyżej 3. 

roku życia ma być objętych wczesną edukacją. Wszystkie rządy stopniowo realizują te 
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cele; w tym Polska, która od lat, zamiast promować macierzyństwo i wychowanie dzieci 

we własnych domach, aktywnie rozbudowuje sieć żłobkową. Superstaat przejmie 

kompetencje w zakresie edukacji. 

Europejska edukacja będzie oczywiście edukacją do Rewolucji, ze wszystkimi tego 

konsekwencjami: teoretycznym agnostycyzmem, praktycznym ateizmem i skrajnym 

rozpasaniem seksualnym. Nie ma sensu po raz kolejny opisywać, czego w zakresie 

edukacji seksualnej uczą się dzieci w szkołach Niemiec, Austrii czy Hiszpanii: tam, gdzie 

rządy nad edukacją sprawuje lewica i gdzie społeczeństwo składa się w większości z 

apostatów i pogan, dzieci i młodzież są uczone wszelkich zboczeń – z sodomią, 

onanizmem i pedofilią na czele. To oczywiście nie koniec; współczesny ruch sodomicki 

lubuje się w przyjmowaniu zewnętrznych pozorów bestializmu, co widać choćby w 

praktyce przebierania się przez męskich homoseksualistów za psy (por. Ap 22, 15, 

gdzie mówi się o „psach” poza Królestwem Bożym). 

Związki sodomickie zostaną przez unijny Superstaat uznane za naturalne i chwalebne, a 

wszystkie lokalne kolektywy o podłożu etnicznym zostaną zmuszone do ich akceptacji, 

naturalnie z prawem sodomitów do nabywania dzieci wszczepionych metodą in vitro w 

łona surogatek. KE wielokrotnie zwracała uwagę Polsce, że fakt nieuznawania związków 

sodomickich za małżeństwa jest zbrodnią przeciwko rewolucyjnym „prawom człowieka” 

i wzywała do natychmiastowej zmiany tego stanu rzeczy. Nawoływania KE po zmianie 

traktatów staną się w pełni skuteczne. Komu to wszystko by się nie podobało, nic nie 

zrobi, bo zreformowane unijne traktaty mają przewidywać walkę z „mową nienawiści” 

oraz „przestępstwami z nienawiści” definiowanymi jako „przestępstwa europejskie”; 

termin „nienawiść” będzie obejmować wszelką krytykę dewiacji. 

Najważniejsze jest, oczywiście, zniesienie weta przysługującego dotąd państwom 

członkowskim Unii – po zmianach żaden lokalny kolektyw o podłożu etnicznym 

(dawniej: państwo narodowe) nie będzie mógł zablokować decyzji podjętej przez unijny 

Superstaat; dla jej wdrożenia w życie wystarczy zwykła większość, a ta będzie 

osiągalna przy zgodnej współpracy Berlina, Paryża i kilku mniejszych europejskich 

ośrodków. Gdy weto zostanie zniesione i traktaty ulegną zmianie, żaden opór nie będzie 

już możliwy: nawet zbrojny, bo unijny Superstaat chce kontrolować również armię. 

Polska zginie, a my wraz z nią. Nie łudźmy się – Bóg nie będzie tolerować istnienia 

wielkiego państwowego bytu, który otwarcie bluźni Mu w każdym swoim dziele i który 

jak sam szatan wynosi się ponad Stwórcę. Przyjdzie kara – albo już przyszła, bo jak 

inaczej określić bezdenną utratę rozumu przez ludzi, którzy patrzą z pogardą na 

porządek naturalny, nazywając dobrem i pięknem sodomię, produkcję ludzi w 

laboratoriach i rzeźnię nienarodzonych? To rządy Antychrysta; ludzie działający na jego 

polecenie kierują dziś Europą; kierują Polską.                                                                                                   

Kładąc temu kres Bóg – jak zawsze – wyświadczy nam wyłącznie dobro. 
 



Robot ma urodzić dziecko. Przełom Naukowy 
https://businessinsider.com.pl/technologie/robot-za-14-tys-dol-ma-urodzic-dziecko-w-chinach-naukowy-przelom/mh78v22 

 

Już w przyszłym roku na chińskim rynku ma pojawić się humanoidalny robot surogatka, wyposażony w 

sztuczną macicę zdolną do donoszenia ciąży od poczęcia aż do porodu.  

Jak działa robo-surogatka? 

Za projektem stoi dr Zhang Qifeng z Uniwersytetu Technologicznego Nanyang oraz jego firma Kaiwa Robot 

Technology. Opracowany przez nich system to nie tylko zaawansowany inkubator, ale humanoidalny robot, 

w którego module brzusznym zintegrowano sztuczną macicę. 

Zobacz także: Przełomowa decyzja Pekinu. Będzie chińska wersja 800 plus 

Urządzenie symuluje cały proces ciąży, utrzymując płód w sztucznym płynie owodniowym i dostarczając mu 

niezbędne składniki odżywcze za pomocą specjalnych przewodów. Dr Zhang zaznacza, że system przeszedł już 

pomyślne testy na zwierzętach. Podobne eksperymenty prowadzili wcześniej także naukowcy z USA, którzy w 

2017 r. w szpitalu w Filadelfii z powodzeniem hodowali wcześniaki jagniąt w tzw. biotorbie. 

Prototyp robo-surogatki ma zadebiutować na rynku w 2026 r., a jego cena została ustalona na około 

100 tys. juanów, czyli około 14 tys. dol. Twórcy projektu wskazują, że urządzenie może być szczególnie 

przydatne dla kobiet, które z powodów zawodowych lub zdrowotnych nie mogą lub nie chcą przechodzić przez 

tradycyjną ciążę. Zwracają także uwagę, że technologia ta może pomóc osobom, które pragną potomstwa, ale nie są w 

stanie samodzielnie donosić ciąży. 

Chiny liderem w rozwoju robotyki 

Zapowiedź wprowadzenia robo-surogatki pojawia się w kluczowym momencie dla Chin, które notują rekordowo 

niskie wskaźniki urodzeń — najniższe od 60 lat. Rząd w Pekinie uznał rozwój robotyki za strategiczny 

priorytet narodowy. 

W 2024 r. aż dwie trzecie światowych zgłoszeń patentowych dotyczących robotów pochodziło właśnie z Chin. W 

ubiegłym roku chiński sektor robotyki wygenerował przychody na poziomie 33,5 mld dol., a tylko w pierwszej połowie 

bieżącego roku wyprodukowano tam 370 tys. robotów przemysłowych. 
Inwestycje te mają nie tylko wspierać gospodarkę, ale także — jak pokazuje przykład robo-surogatki 
— odpowiadać na najważniejsze wyzwania społeczne.                                                                                                       

WIADOMOŚCI KATOLICKIE 20.08.25 ROBOTY PRODUKUJĄ DZIECI: https://youtu.be/3Iab3FhJKd4 
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